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P iątek  8  grudnia 2017 r. Nr 285 (3316) cen a 3 ,50 z ł (z 8%vat) Prenumerata od L63 zł

[STR. 8]
Słupsk
Andrzej O. domaga 
się100tys.zł 
odszkodowania 
od Skarbu Państwa

[STR. 22]
M ILIO N TO M ILIO N ZŁOTÓWEK. TERAZ 
ZBIERAMY 5-ZŁOTÓW KI. W  TRAKCIE 
SWOJEGO ŻYCIA KAŻDY ZARABIA  
MILIONY. PRZEZ 4 5  LAT 1.35 MLN ZŁO­
TYCH. JEST Z CZEGO OSZCZĘDZAĆ.

[STR. 24-25]
JEDYNA PRZYJAŹŃ W  POLITYCE. CZYLI 
POLITYCY I ICH DOMOW E ZWIERZĘTA. 

WŚRÓD POLITYKÓW  PRZEWAŻAJĄ  
MIŁOŚNICY PSIAKÓW. Z KTÓRYCH WIELE

PRZESZŁO DO HISTORII.
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8 .12.2017
k r ie m y  obchodzą: Alojzy, Apollo, Boguwola, Edyta. Euchariusz, Euchary, 
Hildemar, Makary, Maria, Narcyza. Patapiusz, Potapiusz, RomarykiŚwiedarg

Kalendarium
•1 4 3 2  Wyznaczony przez króla Władysława II Jagiełłę do sprawo­
wania władzy na Litwie Zygmunt Kiejstutowicz stoczył 
pod Oszmianą zwycięską bitwę ze Świdrygiełłą, roszczącym sobie 
prawo do władzy i spiskującym z krzyżakami # 1 5 06  Zygmunt I Sta­
ry został wybrany na Sejmie w  Piotrkowie na króla Polski &1981 Pa­
pież Jan Paweł II ustanowił Papieską Akademię Teologiczną w  Krako­
wie (obecnie Uniwersytet Papieski Jana Pawła II).

pogoda na weekend

PIĄTEK

MAX MIN

6  2

SOBOTA

( p
MAX MIN

4 1

NIEDZIELA

MAX MIN

2 -2

Będzie padać, wiać i będzie zimno. W piątek deszczowe chmury, które 
w  sobotę sypną śniegiem. Słońce wyjdzie dopiero w  niedzielę

WZLOTY 
Kamila Lewicka 
Zofia Stodoła, zasłużona prezeska 
Stowarzyszenia Pomocy Dzieciom 
i Dorosłym „Przystań" oraz wielo­
letnia nauczycielka Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
w  Słupsku, została uhonorowana na­

grodą III stopnia Prezydenta Miasta 
Słupska. Zofia Stodoła prowadzi za­
jęcia socjoterapii w  Ośrodku Szkolno- 
-Wychowawezym i pełni rolę .anioła 
opiekuńczego" uczennic i uczniów 
oraz osób. które ukończyłyjuż szko­
łę. ale wracają do „Przystani" stwo­
rzonej przez panią'Zofię. (MKM)

4  grudnia 2017 r.
Wybór dyrektora 
filharmonii
Etap formalny wyboru nowego 
dyrektora filharmonii, który za­
stąpi odchodzącego Bohdana 
Jarmołowicza, odbył się w  po­
łowie października, to dopiero 
w  tym tygodniu mamy oficjal­
nie poznać zwycięzcę konkur­
su. Choć wiadomo, że będzie 
nim Rubén Silva.

5 grudnia 2017 r.
Były wójt gminy Słupsk 
skazany
Po trzecim procesie sąd uznał, 
że obaj oskarżeni przekroczyli 
uprawnienia. Sąd Rejonowy

w Słupsku ogłosił nieprawo­
mocny wyrok w sprawie prze­
kroczenia uprawnień przez 
funkcjonariuszy publicznych - 
Mariusza Ch., byłego wójta 
gminy Słupsk, i Marka F., ko­
mendanta straży gminnej.

6 grudnia 2017 r. 
Odesłany zSOR zmarł 
dzień później
Prokuratura bada, czy słupski 
szpital nieumyślnie nie dopro­
wadził do śmierci 55-latka. - 
Na wypisie napisano, że mogło 
dojść do krwawienia z nosa. 
Gdy wróciliśmy do domu, mąż 
nadal był blady, kaszlałipluł 
krwią - opowiada pani Anna. 
Rano małżonkowie pojechali 
do lekarza rodzinnego 
w  Łupawie. Tam mężczyzna 
padł na chodniku. Po 1,5-go- 
dzinnej reanimacji zmarł.

7 grudnia 2017 l
Sąd szuka ratownkzki 
medycznej
Okazuje się, że brakuje świad­
ków wypadku, do którego 
doszło przy słupskim ratuszu. 
Na najniebezpieczniejszym 
wówczas skrzyżowaniu 
w mieście - ulic Anny Łajming 
i Tuwima. (OPRAĆ GH)

^ ^ ^ _ _ 0 0 7 9 7 6 5 0 3

Z ogromnym żalem zawiadamiamy, że 6 grudnia 2017 r., odeszła 
nasza ukochana Żona, Mama i Babcia

ś t P  Bożena
W ięckowska-Sieńko

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 9 grudnia 2017 r. na Starym 
Cmentarzu. Wystawienie o godz. 11.20, wyprowadzenie o godz. 11.50. 

Rodzina
REKLAMA 006786737

„U m a rłych  w ie czn o ść  d o tą d  trw a
Dokąd pamięcią im się płaci
C h w ie jn a  w a lu ta . N ie  m a  d n ia
By ktoś wieczności swej nie stracił”

Zamieść nekrolog, kondolencje lub wspomnienia
0 najbliższych, którzy odeszli, w Głosie Pomorza
1 bezterminowo na stronie www.nekrologi.net

NEKROLOGI
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Żelowe implanty 
w kręgosłupie

Zabiegi na kręgosłup z użyciem 
żelu są szybkie i skuteczne. Pa­
cjent szybko dochodzi do siebie. 
Niestety, NFZ ich nie refunduje.

Kiedy świat znów 
jest pełen dźwięku

Już 16 procent Polaków ma 
niedosłuch. Recepta na to jest 
prosta i dostępna: dobrze dobra­
ny aparat słuchowy.

Chcesz być zdrowy? 
Jedz często kaszę

Z uwagi na wszechstronność 
kasz, można je w  różnego rodzaju 
potrawach podawać na śniada­
nie, obiad i kolację.

Kiedy pies groźnie 
szczerzy kły

•  Psycholog zwierzęcy radzi, jak 
zachować się w  sytuacji, gdy 
na naszej drodze stanie agresyw­
ny pies.

W
 ten  weekend pew­

nie się podzielimy. 
Część z nas zabierze 

się do gruntownych przed­
świątecznych porządków, 
a część wyjdzie do sklepów 

i galerii handlowych po świą­
teczne podarki, ale też pierw­
sze większe przedświąteczne 
zakupy żywnościowe. Dla 
tych, którzy ten  weekend spę­
dzą na szukaniu prezentów 
pod choinkę, polecam rozmo­
wę z dr Urszulą Widelską, któ­
ra tłumaczy, że nie powinni­
śmy się dać nabierać na tzw. 
zero procent ani na inne spe­
cjalne okazje. Dlaczego? To 
proste! Bo handel jest po to, 
aby na sprzedaży zarabiać

i nawet, jak się pojawia hasło 
„rata zero procent”, to ozna­
cza, że i tak ktoś musi na tym  
skorzystać. To nie jest żadne 
straszenie konsumentów, a je­
dynie przestroga, aby zakupy 
robić nie kierując się tylko 
i wyłącznie emocjami.

P
rzy okazji zakupów chcia­
łabym wam polecić także 
tekst o nowym trendzie 
w oszczędzaniu. Co prawda 
sama go nie sprawdziłam - 
u  mnie się to po prostu nie 

udało (sic!) - ale obserwuję to 
niemal codziennie na swoich 
przyjaciółkach. Donata i Iza 
ten  sposób wykorzystują już 
drugi rok. Iza z tak zaoszczę­
dzonej sumy wybrała się 
z mężem na wakacje do Tur­
cji, a Donata robi specjalne 
prezenty rodzinie. A rodzina 
... nawet się nie zorientowała, 
że parę razy w  miesiącu ma 
swój budżet trochę skromniej­
szy. Co to za sposób - przeczy­
tacie w dzisiejszym magazy­
nie. Namawiam, abyście sami 
spróbowali, a jak się wam uda,

to koniecznie mi o tym  do­
nieście (może jednak się prze­
łamię i wezmę się za oszczę­
dzanie).

I
 jeszcze raz zwracam się 

do tych, którzy weekend 
spędzą na zakupach. Nie m a­
cie pomysłu na prezent dla 
najbliższych? Z wielkim i czy­
stym sercem podpowiadam - 

sięgnijcie po płytę „Noc 
w wielkim mieście” Jazz 
Bandu Młynarski-Masecki.
Nie pożałujecie. Przeczytajcie 
na stronie 18 o tym, skąd 
wziął się pomysł na tę  płytę. •

^W czoraj w  Filharm onii Koszalińskiej odbyła się gala podsumowująca dziesiątą edycję plebiscytu 
Głosu - Nasze Dobre z Pomorza 2017. Laureaci otrzym ali pam iątkowe dyplom y, statuetki, znaki
jakości Nasze Dobre. O b s ze rn ą  re la c ję  z  im p re z y  za m ie ś c im y  w  p o n ie d z ia łk o w y m  w y d a n iu  G łosu .
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MATERIAŁ EDUKACYJNY NARODOWEGO INSTYTUTU DZIEDZICTWA 007904177

N arodow y In s ty tu t D ziedzictw a Polska obecność w Komitecie Światowego Dziedzictwa UNESCO

Polska i dziedzictwo świata

D
ziedzictwo material­
ne obe jm u je  kilka 
podstawowych ka­
te g o rii o b iek tów  
i p rzedm io tów . To 

zabytki nieruchome -  pojmowa­
ne zarówno jako pojedyncze bu­
dynki czy obiekty, jak i jako cały 
krajobraz kulturowy -  w  tym  sen­
sie zabytkowy zamek na Wawelu 
jest częścią zachowanego do dziś 
układu urbanistycznego dawne­
go Krakowa. To także zabytki ru­
chome -  średniowieczne foliały, 
książki z XV -X IX  w., dzieła sztuki 
i rzemiosła artystycznego. To rów­
nież zabytki archeologiczne -  bę­
dące pozostałościami lub ślada­
mi dawnych kultur i cywilizacji. To 
w reszcie ob ie k ty  dz iedz ic tw a  
przyrodniczego, które chronim y 
z pomocą prawnych fo rm  ochro­
ny przyrody jako parki narodowe, 
rezerwaty czy pomniki przyrody. 
W Polsce stosujemy kilka różnych 
form  ochrony zabytków - najpow­
szechniejszą z nich jest wpis do re­
jestru zabytków.

Na a b s o lu tn y m  szczyc ie  
pod  w zg lę d e m  znaczen ia  za ­
rów no dla Polski, jak  i św iata są 
ob iek ty  wpisane na Listę św ia­
tow ego  dz iedz ic tw a  UNESCO. 
Dziś nasz kraj ma ich 15 -  to  14 
zabytków  klasy św ia tow ej (np. 
H is to ryczne  ce n tru m  W arsza­
w y czy Zam ek Krzyżacki w  M al­
borku) i jeden zespół p rzyrodn i­
c z y -  Puszcza Białowieska. Ko­
lejne kandydatu ry są w  przygo­
to w a n iu . Z w ażyw szy, że ca ła  
g lo b a ln a  lis ta  o b e jm u je  1073 
ob iek ty , z czego 83 2  to  dob ra  
kulturowe, zdecydowanie m am y 
się czym  chwalić -  gdyby każdy 
ze 193 krajów współtw orzących 
listę m ia ł na niej równie silną re­
p re ze n ta c ję  ja k  Polska, L is ta  
m us ia łaby  liczyć praw ie  3 0 0 0  
m iejsc.

L ista  św ia tow ego d z ie d z ic ­
tw a  funkc jo nu je  od 1978 r. Już 
w śród pierw szych w  skali ca łe ­
go św ia ta  12 o b ie k tó w  w p is a ­
nych na nią dwa to  w łaśn ie  za­
bytk i z Polski: H istoryczne cen­
tru m  Krakow a i K opa ln ia  so li 
w  Wieliczce. Lista jes t tworzona 
na podstawie Konwencji w  spra­
w ie  och rony  św ia tow ego dz ie ­
dz ic tw a ku ltu ra lnego i na tu ra l­
nego przyjęte j przez Konferen­
cję Generalną UNESCO w  1972 r. 
w  Paryżu i ra ty fikow ane j przez 
Polskę w  1976 r. Decyzje o w p i­
saniu ob iektów  na Listę lub ich 
wykreśleniu (to  również się zda­
rza) podejm uje Kom ite t Św iato­
w ego D z ie d z ic tw a  (W orld  He- 
ritage C om m ittee ) na odbyw a­
ją cych  się co roku  ses jach  
-  osta tn ia  z nich m iała m iejsce 
w  Polsce, w  K rakow ie .

Królew skie kopalnie soli w  W ieliczce i Bochni - kaplica św. K ingi w  kopalni w  W ieliczce

By zachować najwyższe stan­
dardy dotyczące Listy, K om ite t 
Światowego Dziedzictwa wyzna­
czy ł katalog w ytycznych opera­
cy jnych, k tó re  regu lu ją  zasady 
składania wniosków o wpis na Li­
stę. To dokum ent na 164 strony, 
stawiający przed wnioskującymi 
w yjątkowo wysokie wymagania, 
k tó rych  spe łn ien ie  w ym aga 
spraw nego system u och rony  
dziedzictwa, ale także intensyw­
nej pracy całych zespołów eksper­
tów, muzealników, konserw ato­
rów, d yp lo m a tó w  i u rzędn ików  
nad przygotowaniem kandydatu­
ry i doprowadzeniem do wpisu..

O bow iązu ją  śc is łe  k ry te ria , 
w edług których propozycje z ca­
łe g o  św ia ta  kw a lifiko w a n e  są 
na L is tę  św ia to w e g o  d z ie d z i­
ctwa. Przede w szystkim  m uszą 
cechow ać się „w y ją tkow ą  u n i­
wersalną w artością" -  jak zosta­
ło  to  ujęte w  Konwencji z 1972 r. 
a następnie rozwinięte w  wytycz­
nych operacyjnych. Oznacza to, 
że znaczenie kulturowe lub przy­
rod n icze  danego  m ie jsca  lub  
ob iek tu  je s t na ty le  wyjątkowe, 
że przekracza granice regionów 
i państw . M ocno upraszcza jąc 
-  p ro p o zyc ja  godna  uznan ia  
za św ia tow e dz iedz ic tw o  m usi 
należeć do te j kategorii m iejsc, 
k tó re  za spraw ą przesłanek h i­
s to ry c z n y c h , k u ltu ro w y c h  lu b

Każdy kraj, k tó ry  je s t cz ło n ­
kiem  UNESCO, jes t zobow iąza­
ny do stosowania Zaleceń orga­
n izacji w  praw ie  och rony  dz ie ­
dz ic tw a ku ltu row ego i p rzy rod ­
niczego na p łaszczyźnie k ra jo ­
wej. To lis ta  6 6  w skazań d o ty ­
czą cych  d o b ry c h  p ra k ty k  
w  och ro n ie  dz ied z ic tw a  -  w y ­
kraczających n iekiedy dość da­
leko  poza tra d y c y jn y  o b sza r 
ko m p e te n c ji s łu żb  konse rw a ­
to rs k ic h  czy reso rtów  ku ltu ry , 
są tam  m.in. zapisy o odpow ied­

n im  fin a n s o w a n iu  o p ie k i 
nad dobram i dziedzictwa ku ltu ­
ry  czy o zasadach w spó łp ra cy  
m iędzynarodow ej w  tym  zakre­
sie. Te, jak  i inne konwencje i za­
lecenia UNESCO, tworzące m ię­
dzyn a ro d o w e  regu la c je  w  za ­
kresie ochrony dziedzictwa i za­
chow an ia  jego  różn o ro d no śc i 
oraz wiele dokum entów  d o k try ­
nalnych m ają w p ływ  na ksz ta łt 
w ym a g a ń  i w y ty c z n y c h  d la  
m ie js c  na L iśc ie  św ia to w e g o  
dziedzictw a.

U roczyste o tw arcie lipcow ej sesji K om itetu  Św iatow ego
D ziedzictw a w  K rakow ie na W awelu przyrodniczych uważamy za jed­

n o znaczn ie  go d ne  u zn a ­
nia i och rony  w  danym  kra ju  -  
i to  w  pierwszej kolejności.

Na tym  jednak nie koniec. Do­
bro ku lturow e wpisane na Listę 
m usi spełniać przynajm niej jed ­
no z sześciu wyszczególnionych 
przez Kom ite t kryteriów. Powin­
no więc albo stanow ić (i) /.wybit­
ne d z ie ło  tw ó rczego  gen iuszu  
cz łow ieka ”, a lbo (ii)„ukazyw ać 
znaczącą wym ianę wartości za­
chodzącą w  danym  okresie lub 
w  danym  obszarze ku ltu row ym  
św iata”, albo nieść (iii)„un ika lne 
lub co najmniej wyjątkowe świa­
dectw o” ku lturowe lub cyw iliza­
cyjne, a lbo ( iv ) „być  w yb itn ym  
p rzyk ła d e m ” budow li lub k ra j­
obrazu, ilu s tru jącym  znaczący 
etap w  historii ludzkości, albo też 
(v) „być w yb itnym  przyk ładem ” 
tra d ycy jn e g o  o sa d n ic tw a  czy 
użytkowania lądu lub morza. Na­
tom iast kryterium  (vi) odnosi się 
do wydarzeń lub żywych tra d y ­
cji, idei, wierzeń, dzie ł a rtystycz­
nych lub lite rack ich  o w y ją tko ­
w ym  znaczen iu , k tó re  je d n a k  
muszą być powiązane w  sposób 
bezpośredni z danym  miejscem.

Oprócz uzasadnienia wartoś­
ci kandydujące miejsce musi jesz­
cze przejść test jakości -  musi być 
wystarczająco autentyczne oraz 
zaw ierać wszystkie is to tne  ele­
menty, aby w  sposób jednoznacz­
ny i wiarygodny świadczyć o swo­

jej wartości. Jednocześnie zg ła­
szające je na Listę państwo musi 
wykazać, że jest w  stanie zadbać
0 jego ochronę, ma wolę i posiada 
narzędzia tem u służące.

Wpis na Listę światowego dzie­
dzictwa ma służyć popularyzacji
1 zachowaniu dziedzictwa w  pełni 
jego w a rtośc i. To n iew ą tp liw ie  
działa -  obecność danego m ie j­
sca na Liście je s t powszechnie 
traktowana jak globalny znak ja ­
kości dla jego niezwykłych walo­
rów. To prestiż dla każdego kraju, 
który może się pochwalić miejsca­
mi i ob iektam i obecnym i na Liś­
cie. W pis na L istę zw ykle  także  
znacząco podnosi atrakcyjność 
turystyczną nie tylko danego miej­
sca, ale też całego otaczającego 
je regionu, co z kolei przekłada się 
na PKB danego kraju. Prestiż, spo­
łeczna  dum a, korzyści ekono ­
m iczne  -  to  także  powody, d la 
których 193 państwa, które przy­
stąp iły  do Konwencji, bardzo in­
tensywnie starają się o uwzględ­
nienie ich propozycji i kolejne wpi­
sy na Listę, do tego stopnia, że by­
wa to  przedm iotem  polityki m ię­
dzynarodowej i starań wysokiej 
fangi dyplomatów.

Tymczasem uzyskanie wpisu 
nie jest proste. Lista światowego 
sziedzictwa nieodm iennie pozo­
staje bardzo elitarna, co zresztą 
gwarantuje, że wpis na nią będzie 
m ia ł zawsze wyjątkowe znacze­
nie. Trzeba też pamiętać, że wpis 
na Listę to  zobowiązanie się w o­
bec społeczności całego świata 
do zachowania danego obiektu 
czy miejsca na poziomie określo­
nym  przez K om ite t Światowego 
Dziedzictwa m.in. we wspom nia­
nych wcześniej wytycznych ope­
racyjnych.

By lepiej sprostać tym  wyzwa- 
niom , w  N arodow ym  Instytucie  
Dziedzictwa powołano wyspecja­
lizowany Ośrodek ds. Światowe­
go Dziedzictwa. O dpow iada on 
właśnie za koordynowanie skom ­
plikowanej procedury składania 
wniosków o wpis na Listę świato­
wego dz iedz ic tw a, ale rów nież 
m.in. za prowadzenie współpracy 
(kra jow e j i m iędzynarodow e j) 
na rzecz realizacji Konwencji świa­
tow ego dziedzic tw a w  zakresie 
ochrony dóbr św iatowego dzie­
dzictwa czy za m onitoring stanu 
ich zachow ania  i u trzym an ia . 
O środek ds. Św iatow ego Dzie­
dzictwa w  NID zajmuje się także 
promowaniem miejsc z Listy świa­
towego dziedzictwa i popularyza­
cją wiedzy na ich tem at.

&  Ó B d .
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8 grudnia 1980 r. 
„Głos Pomorza" 
pisał:

0 postępie prac 
przy budowie Urzę­
du Wojewódzkiego 
w Słupsku.
Ale też o innych 
sprawach: o dosta­
wie cytrusów
1 o podróży Leonida 
Breżniewa do Indii, 
oraz XXV zjeździe 
I<P Austrii.

► Top modelka Anja Rubik odwiedziła wczoraj Słupsk. Wolontariuszka kampanii „16 Dni działań przeciwko 
przemocy ze względu na płeć" spotkała się najpierw z uczniami, a potem w teatrze Rondo mówiła 
o przerażających statystykach dotyczących różnych form  przemocy, głównie fizycznej, wobec kobiet. 
Namawiała do tego, by nie być obojętnym, gdy widzim y przejawy agresji. Anji Rubik towarzyszyły 
ekspertki. Na zdjęciu modelka z Danutą Wawrowską walczącą w Słupsku o prawa kobiet. (DM K)

XVIII Wojewódzka Olimpiada BHP w Słupsku
Pięciu młodych rolników i ucz­
niów szkół rolniczych weszło 
w  środę do ścisłego finału XVIII 
Wojewódzkiej Olimpiady BHP 
w  Słupsku.

Po ostatniej serii pytań try­
umfował Jarosław 
Chrabkowski z Zielonego Dwo­
ru koło Lipusza, który gospoda­
ruje na 45 hektarach. Drugie 
miejsce zajął Rafał Ryngwelski, 
rolnik ze SwomydiGaci.ni 
miejsce przypadło Szymonowi 
Majerowi, uczniowi Szkoły 
Agrobiznesu z Człuchowa.
Na IV miejscu uplasował się 
Damian Blizna, rolnik 
z Gniewina, a na V - Grzegorz 
Rapa, uczeń Szkoły 
Agrobiznesu z Człuchowa.

Wojewódzki finał poprze­
dziły eliminacje powiatowe, 
które odbyły się we wszystkich 
powiatach województwa po­
morskiego. Podczas finału naj­
pierw 28 uczestników rozwią­

► Podczas finału  najpierw  28  uczestników rozw iązywało testy

zywało specjalnie na tę okazję 
przygotowany test. Wyłoniona 
z eliminaqi piątka losowała ze­
stawy po 5 pytań, a każda odpo­
wiedź była oceniana w  punkta­
mi od 0 do 5 przez jury.

Tegoroczny finał zorganizo­
wały wspólnie Słupski Oddział 
Pomorskiego Ośrodka Doradz­
twa Rolniczego w  Gdań­
sku, Słupski Oddział Państwo­

wej Inspekcji Pracy i Placówka 
KRUS w  Słupsku. Celem Olim­
piady jest propagowanie dba­
łości o bezpieczeństwo w  rolni­
ctwie oraz podnoszenie świa­
domości wśród rolników 
w związku z coraz większą m e­
chanizacją i złożonością prac, 
a efektem może być spadająca 
liczba wypadków rolniczych
w województwie. (MAZ)

PROKURATURA/NOMINACJA

Now y zastępca pro­
kurator okręgowej
Słupska prokurator okręgowa 
Katarzyna Mądry ma nowego 
zastępcę. Został nim  prokura­
tor Krzysztof Młynarczyk. 
Przypomnijmy, że wcześniej 
z funkcji tej zrezygnował pro­
kurator Dariusz Kloc.
- 4 grudnia prokurator krajo­
wy powołał do pełnienia 
funkcji zastępcy Krzysztofa 
Młynarczyka - prokuratora 
Prokuratury Okręgowej 
w  Słupsku. Prokurator Krzysz­
to f Młynarczyk aplikację pro­
kuratorską ukończył w  Proku­
raturze Rejonowej w Słupsku, 
gdzie następnie pracował 
na stanowisku asesora, a od li­
stopada 2001 roku na stano­
wisku prokuratora - informuje 
Jacek Korycki, rzecznik Pro­
kuratury Okręgowej w  Słup­
sku. - W 2011 roku powołano 
go na stanowisko zastępcy 
prokuratora rejonowego 
w Miastku, a następnie, jesz­
cze w tym samym roku objął 
stanowisko szefa tej jednost­
ki. W roku 2015 prokuratora 
Krzysztofa Młynarczyka po­
wołano na stanowisko proku­
ratora rejonowego w  Słupsku, 
a w czerwcu 2017 roku uzy­
skał nominację do Prokuratu­
ry Okręgowej w Słupsku, 
gdzie do 3 grudnia pełnił obo­
wiązki w wydziale śledczym. 
Krzysztof Młynarczyk osta t­
nio prowadził śledztwa 
w  sprawie zabójstwa tak ­
sówkarza, czy w  sprawie ko­
mercjalizacji szpita­
la w S łu p sk u .#  (BER)

Stanisław Czomber

Uczeń czwartej klasy Liceum Plastycznego 
im. St. I. Witkiewicza w Słupsku Stanisław 
Czomber zajął II miejsce 
w I Ogólnokrajowym konkursie 
plastycznym „Kolej w mojej wyobraźni - 
kiedyś, dzisiaj lub w przyszłości". 
Utalentowany licealista w ramach konkursu 
wykonał pracę pt. „Czołoarowowizja”. 
Ucznia do konkursu przygotowała Maria 
Karpińska, nauczycielka w słupskim 
plastyku.
( m k m )

Wystawa gołębi 
pocztowych w Słupsku
W sobotę i niedzielę pomor­
scy hodowcy zaprezentują 
najpiękniejsze gołębie poczto­
we podczas XXI Wystawy 
Gołębi Pocztowych Okręgu 
Pomorza Środkowego.

Organizatorzy zaprezentu­
ją gołębie w hali Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowaw­
czego przy ul. Krasińskiego 19. 
Jej otwarcie przewidziano 9 
grudnia o godz. 14. Zwiedzają­
cy będą mogli wejść na salę 
w  sobotę w godz. 14-18, 
a w  niedzielę w godz. 8-15.
W niedzielę o godz. 13.30 
odbędzie się uroczystość 
wręczenia nagród za współ­
zawodnictwo lotowe okręgu 
za 2017 rok. Natomiast o godz. 
14 organizatorzy chcą ogłosić 
wyniki wystawy i wręczyć 
nagrody. Wstęp bezpłatny.

Przypomnijmy: gołąb po­
cztowy to jedna z odmian go­
łębia skalnego, odznaczająca 
się zdolnością powracania 
do gołębnika z dużych odle­
głości. Jest on także protopla­
stą kilkuset innych ras gołębi 
domowych (garłacze, pawiki, 
wywrotki itd).

Praktyczne wykorzystanie 
gołębi pocztowych do przesy­
łania wiadomości znane jest 
ze starożytnej Persji i Egiptu; 
w  Grecji wykorzystywano je

jako posłańców przekazują­
cych informacje o zwycięz­
cach igrzysk olimpijskich.
W XII wieku muzułmanie 
w wojnach z Królestwem 
Jerozolimskim używali ich 
do wzywania pomocy. Gołę­
bie też powszechnie wykorzy­
stywano w czasie I wojny 
światowej. W czasie n  wojny 
światowej zniszczona została 
populacja polskiej hodowli 
gołębi pocztowych, kiedy to 
Niemcy w 1940 roku na tere­
nie Kraju Warty zarekwirowali 
wszystkie gołębie.

Hodowców w Polsce gru­
puje Polski Związek Hodow­
ców Gołębi Pocztowych. 
Obecnie w naszym kraju go­
łąb pocztowy hodowany jest 
głównie do celów sporto­
wych. Organizowane są zawo­
dy z ich udziałem, polegające 
na wypuszczaniu kilkuset 
do kilku tysięcy ptaków ze 
wspólnego startu z odległości 
dochodzących czasem 
do 2000 km.

Średnia prędkość przelotu 
gołębia pocztowego na umiar­
kowanym dystansie (około 
800 km) to 80 km/h, ale pręd­
kości do 94,5 km/h obserwo­
wano w  zawodach na krótkie 
dystanse (160 km).

(MAZ)

► Publiczność, która odwiedzi słupską wystawę gołębi pocztowych, 
będzie mogła zobaczyć 236 okazów, które wyhodowali hodowcy
z Pomorza Środkowego
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Sześć gmin będzie walczyć z barszczem Sosnowskiego
G m in y  p la n u ją , ż e  w c ią g u  
p ię c iu  la t ta  n ie b e z p ie c z n a  
ro ś lin a  z n ik n ie  z  p o ­
w ie rz c h n i w ie lu  d z ia łe k  
n a  ich  te r e n ie . N ie d a w n o  
z d o b y ły  d o fin a n s o w a n ie .

Swój cel chcą osiągnąć w  ra­
mach projektu „Ochrona róż­
norodności biologicznej na tere­
nie powiatu słupskiego”. Reali­
zować go będą wspólnie gmina 
Kobylnica, gmina Dębnica Ka­
szubska (partner wiodący), gmi­
na Damnica, gmina Słupsk oraz 
gmina Ustka.

► Jak przekonało się już w iele gm in, usunięcie Barszczu 
Sosnowskiego nie jest łatw ym  zadaniem

Przeprowadzona w  ostatnim 
czasie inwentaryzacja wykaza­
ła, że tylko w  gminie Kobylnica 
barszcz Sosnowskiego wystę­
puje w  pięciu obrębach geode­
zyjnych. Tam skupiska tej wro­
giej środowisku rośliny rozwija­
ją się w  Dobrzędnie, 
Komorczynie, Kobylnicy, 
Słonowicach i Sycewicaćh.
W sumie zajmują powierzchnię 
ponad 6,5 hektara i występują 
na 82 działkach. Na usunięcie 
rośliny samorząd przeznaczy 
m.in. 330 tysięcy zł dofinanso­
wania. (MAZ) •  ©®

Zapraszają na mikołajki z Korczakiem

W sobotę w sali sportowej SKB 
Energa Czarni przy ulicy Ogro­
dowej 5 odbędą się mikołajki 
z Januszem Korczakiem.
Od godziny 11 do godziny 15 
organizatorzy zaplanowali 
mnóstwo atrakcji dla dzieci, 
pokazy bokserskie, malowanie 
twarzy, lekcję pierwszej pomo­
cy, zabawy z harcerzami, mia­
steczko ruchu drogowego, 
konkursy plastyczne i rucho­
we, pokazy aikido, zumbę i 
najważniejsze, spotkanie 
z Mikołajem . Uczestnictwo 
w zabawie jest bezpłatne. 
(M KM ) •  © ®

cytat tygodnia

Bez względu na wszystko najważniejsza jest Polska. Dbająca
0 rodzinę i wartości, bezpieczna. Wyrosła na fundamencie 

chrześcijańskim, tolerancyjna i otwarta. Nowoczesna
1 ambitna. To mój kraj. Przykład dla Europy i świata. Tacy

jesteśmy Polacy
K  1 -  

- tej treści wpis pojawił się w nocy z 4  na 5 grudnia na profilu premier Beaty Szydło na Twitterze. 
co wywołało lawinę spekulacji, 

czy tym tweetem  żegna się ze stanowiskiem premiera

MATERIAŁ INFORMACYJNY SAMSUNG ELECTRONICS 007952652

Interaktywny Interaktywne monitory Samsung 
monitor samsung - naturalne środowisko uczniów
Według statystyk Głównego Urzędu Statystycznego, w 2016 roku 90% dzieci w wieku 5-15 lat regularnie korzystało z komputerów, a ponad 44% 
ze smartfonów. Świat cyfrowy jest naturalnym  środowiskiem dzisiejszych uczniów. Ważne, by te  predyspozycje i preferencje młodych osób

dzą. Uruchamiane za pomocą 
gestu menu umożliwia stero­
wanie, przechodzenie między 
ekranami oraz wszelkimi pli­
kami tekstowymi, graficznymi, 
wideo i audio. Interaktywne 
monitory Samsung cechuje 
również prostota obsługi - zo­
stały one wyposażone w funkcję 
zmazywania ręką, która działa 
błyskawicznie i pozwala na zre­
zygnowanie z wykorzystania 
przycisku gumki. Z urządzenia 
korzystać można zarówno po­
przez dotyk palcem, jak i przy 
użyciu specjalnego, dołączone­
go do zestawu pióra.

Monitory interaktywne Sam­
sung to wprowadzenie do szkół 
narzędzi, które uczniowie do­
brze znają ze swoich kompu­
terów i smartfonów. Stwarza 
to doskonałe warunki do tego, 
by uczniowie w pełni skupili 
swoją uwagę na lekcji, a zajęcia 
były maksymalnie efektywne 
i co równie ważne - atrakcyjne 
w formie.

wykorzystać również w celach edukacyjnych.

yfrowe umiejętności 
we współczesnym 
świecie są kluczowe. 
Dostęp do informacji 
i bieżące kontakty 

z ludźmi, wykonywanie pre­
zentacji, grafik, czy raportów 
i zestawień - to codzienność 
większości pracowników firm 
i instytucji. Wszystkie te czyn­
ności realizowane są za pomocą 
komputerów. Młode pokole­
nie z kolei nie pamięta czasów 
sprzed Internetu. Według badań 
„Nastolatki 3.0" przeprowadzo­
nych w 2016 roku przez Insty­
tut Badawczy NASK, aż 30% 
z nich pozostaje online cały 
czas, a 93% korzysta z Interne­
tu codziennie. Trend ten będzie 
jeszcze postępował. Należy za­
tem umiejętnie wykorzystać te 
możliwości i skierować cyfrowy 
potencjał młodych ludzi na ich 
rozwój i edukację.

W tym celu Samsung stworzył 
interaktywne monitory. Zosta­
ły one zaprojektowane w taki

sposób, by wykorzystać zalety 
tradycyjnych szkolnych tablic 
i wzbogacić je o funkcje sprzy­
jające poprawie efektywności 
oraz rozszerzeniu możliwości 
w przekazywaniu wiedzy. Dzię­
ki dotykowemu ekranowi i sze­
regowi praktycznych funkcji 
obsługa interaktywnych moni­
torów jest intuicyjna i prosta, 
a wbudowane głośniki pozwala­
ją na prezentowanie także treści 
audiowizualnych bez koniecz­
ności dokonywania zakupu ko­
lejnych sprzętów.

Interaktywne monitory łatwo 
można skomunikować z innymi 
urządzeniami. Za sprawą szeregu 
portów, takich jak HDMI, D-Sub, 
DisplayPort (DP), DVI i USB, użyt­
kownik ma szerokie możliwości 
przy wyborze źródła sygnału. Po­
przez sieć WiFi monitory można 
w prosty sposób sparować z urzą­
dzeniami zewnętrznymi, takimi 
jak np. smartfony czy tablety, 
dzięki czemu może z niego ko­
rzystać jednocześnie kilkunastu

uczniów. Zainstalowane opro­
gramowanie obsługuje standar­
dowe programy biurowe, które
stwarzają szerokie możliwości 
w kwestii tworzenia i edycji wie­

lu materiałów, takich jak np. pre­
zentacje multimedialne, zdjęcia 
czy wideo.

Co więcej, interaktywne moni­

tory Samsung pozwalają w wy­
godny i intuicyjny sposób za­
rządzać treścią wyświetlaną na 
ekranie. Znacznie usprawniają
w ten sposób dzielenie się wie-

Dzienniczek red. Z Jujka
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A leksan d er R adom ski
59 848  81 24 (w godz. 9.00-17.00) 
aleksander.radomski@gp24.pl

Ze Słupska do Trójmiasta pociągi 
mają z czasem jeździć szybciej

Co praw da Słupsk stracił połą­
czenia kolejow e obsługiw ane  
przez Szybką Kolej M iejską, 
ale pociągi do Trójm iasta m ają 
jeździć szybciej.

Wojciech Frełichowski
wojciech.frelichowski@gp24.pl

Taką inform ację podał Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Pomorskiego. A w szystko 
w związku z tym, że 10 grudnia 
zacznie obow iązyw ać now y 
rozkład jazdy pociągów. Na te ­
renie w ojew ództw a pom or­
skiego największe zmiany do­
tyczyć będą połączeń na linii 
202 z Gdańska do Słupska. Ob­
sługę połączeń pomiędzy Trój­
miastem a Słupskiem przejmie 
spółka PolRegio.

- Podział obsługi przewozów 
kolejowych na te ren ie  w oje­
wództwa na dwie części, to jest 
na aglomeracyjną i na regional­

ną, m iał na celu poszerzenie 
oferty przewozowej oraz lepsze 
dopasow anie rozkładu jazdy 
pociągów do potrzeb pasaże­
rów - tłum aczy  Eugeniusz 
Manikowski, zastępca dyrekto­
ra Departamentu Infrastruktu­
ry Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Pomorskiego.

Nowością w  rozkładzie jaz­
dy będą bezpośrednie połącze­
nia ze Słupska przez Trójmiasto 
do Bydgoszczy i Elbląga, które 
rów nież obsłuży PolRegio. 
Oznacza to, że cała podróż bę­
dzie możliwa na jednym  bile­
cie.

Jak podkreśla urząd  m ar­
szałkowski, rozkład jazdy zo­
stał tak ułożony, aby umożliwić 
późniejszy powrót z Trójmiasta 
do Słupska (i stacji pośrednich). 
Ostatni pociąg odjedzie z Gdań­
ska do Słupska o godzinie 21.27.

Pomimo zmiany przewoźni­
ka na linii z Trójmiasta do Słup­
ska ceny biletów  nie zm ienią 
się. - PolRegio wprowadzi zmia­
ny w taryfie przewozowej tak,

aby cena b ile tu  ze Słupska 
do Trójmiasta była taka sam a 
jak obecnie, czyli 17 złotych - 
deklaruje Manikowski.

Te pociągi będą kursowały 
w bezpośrednich relacjach bez 
konieczności przesiadania się 
na stacji Gdynia Główna:

•  Słupsk (odjazd godz. 5:02) - 
Gdynia (przyj. godz. 6:46/ od­
jazd godz. 6:51) - Elbląg (przyj, 
godz. 8:35);
♦  Słupsk (odjazd godz. 5:28) - 
Gdynia (przyj. godz. 7:25/ od­
jazd godz. 7:40) - Bydgoszcz 
Główna (przyj. godz.lO:43);
*  Słupsk (odjazd godz. 6:18) - 
Gdynia (przyj. Godz. 8:35/ od­
jazd godz. 8:40) - Elbląg (przyj, 
godz. 10:09);
# Bydgoszcz Główna (odjazd 
godz. 11:29) - Gdynia (przyj, 
godz. 14:04/odjazd godz. 14:10) 
- Słupsk (przyj. godz.l5:56);
•  Elbląg (odjazd godz. 14:34) - 
Gdynia (przyj. godz. 16:31/ od­
jazd godz. 16:37) - Słupsk (przyj, 
godz. 18:25). •
©®

Andrzej O. domaga się 
zadośćuczynienia

Zwokatidy

1 0 0  tys. z ł żąda od Skarbu  
Państw a słupski biznesm en  
skazany praw om ocnie za na­
kłan ian ie do podpalenia sa­
m ochodów  A leksandra Jacka.

Bogumiła Rzeczkowska
bogumila.rzeczkowska@gp24.pl

Przed Sądem  Okręgowym 
w Słupsku rozpoczął się proces 
o zadośćuczynienie za n ie ­
słuszne zatrzym anie. Słupski 
przedsiębiorca Andrzej O. do­
maga się 100 tys. zł zadośću­
czynienia za krzywdy, jakich 
doznał w  związku z zatrzyma­
niem go przez ftmkcjonariuszy 
Centralnego Biura Śledczego 
Policji 8 maja 2014 roku. Wtedy 
- jeszcze w słupskiej prokuratu­
rze rejonowej - toczyło się 
śledztwo w  sprawie podpalenia 
sam ochodów  Aleksandra Ja­
cka.

W grudniu ubiegłego roku 
Sąd Rejonowy w  Słupsku w y­
dał n iepraw om ocny wyrok. 
Na rok bezwzględnego więzie­
nia skazał Czesława M. za pod­
palenie samochodów Aleksan­
dra Jacka. Natomiast Andrzeja 
O. - na osiem  miesięcy, także 
kary bez zawieszenia - za nakła­
nianie do tego przestępstw a.

K 9  maja 2014 roku po południu Andrzej O. wyszedł ze słupskiej 
prokuratury z zarzutem  podżegania do podpalenia samochodów

W kwietniu tego roku Sąd Okrę­
gowy w Słupsku zmienił wyrok 
w  części dotyczącej kary. 
Sprawcę podpalenia Czesława 
M. prawomocnie skazał na rok 
ograniczenia w olności z obo­
wiązkiem wykonania 20 godzin 
miesięcznie prac społecznych. 
Na podżegacza - Andrzeja O. 
sąd nałożył tyle samo godzin, 
ale przez okres ośmiu miesięcy.

Teraz przedsiębiorca doma­
ga się od Skarbu Państw a za­
dośćuczynienia za krzywdy, 
które go dotknęły w czasie nie­
całej doby zatrzymania, i trau- 
mę, jaką przeżył, ponieważ zo­
stał skazany na łagodniejszą ka­
rę. Andrzej O. zapow iada, że

pieniądze przekaże na cel spo­
łeczny. Przedsiębiorca zrezyg­
nował z odszkodowania, choć 
twierdzi, że skutkiem  zatrzy­
mania było spowolnienie jego 
działalności: sprzedaży sam o­
chodów oraz nieruchom ości. 
Jednak nie wskazał strat.

Sąd wysłuchał już wniosko­
dawcę, członków jego rodziny 
oraz funkcjonariuszy CBŚP. 
Na kolejnej rozprawie m a ze­
znawać były szef tej jednostki 
na okoliczność opracow ania 
taktyki zatrzymania. A to było 
bardzo dynamiczne: realizował 
je oddział specjalny, w kom i­
niarkach, z użyciem środków 
pirotechnicznych. •  ©®
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Ta metoda błyskawicznie 
usuwa przyczyny i objawy 

nietrzymania moczu
Pełna kontrola nad pęcherzem już po 14 dniach

► Krępujące dolegliwości znikają już po 4-5 . zastosowaniu innowacyjnej formuły a dyskomfort 
i częste wizyty w toalecie stają się tylko niemiłym wspomnieniem. Setki osób w całej Europie 
potwierdzają skuteczność nowej metody która bezinwazyjnie uszczelnia układ moczowy 
całkowicie uwalniając od problemu nietrzymania moczu. ,

M etoda odkryta przez Marka 
Owella -  światowej sławy 
eksperta w  dziedzinie 
urologii, to ogromny przełom 

na rynku medycznym. Badania potwierdziły, 
że aż 92% uczestniczek testów laboratoryj­
nych pozbyło się problemu popuszczania 
moczu i odzyskało kontrolę nad swoim 
pęcherzem już po kilku dniach kuracji. Pełna, 
miesięczna kuracja pozwala całkowicie 
zlikwidować nieprzyjemne uczucie parcia 
na cewkę moczową, wzmacnia mięśnie dna 
miednicy i zmniejsza nadwrażliwość pęche­
rza na poziomie komórkowym. To oznacza, t 
że każdy może

m ocw  ~ bez inwazyjnych ( 
zabiegów i krępujących wizyt u specjalisty -  •• 
w  mniej niż 30 dni.

Lecznicze działanie natury
Formuła Owella to połączenie nauki 

i naturalnych substancji, które budują odpo- * 
wiednie napięcie i jędmość tkanek układu I 
moczowego. Bazując na ogromnej wiedzy 
i wieloletnim doświadczeniu w  leczeniu 
podobnych schorzeń, Owell stworzył metodę, 
która działa już na poziomie komórkowym -  
i to dwutorowo:

Odbudowuje błonę śluzową cewki 
moczowej -  czyniąc ją  znacznie 
bardziej sprężystą i szczelną.

[ Wzmacnia mięśnie dna miednicy 
i i rozluźnia mięśnie pęcherza -  zwiększa 
\ tym samym kontrolę nad trzymaniem

l parcie na cewkę moczową.

Nowa metoda wykorzystuje naturalne . 
zdolności regeneracyjne ludzkiego 
organizmu, pobudzając komórki do ■ 
wzmożonej produkcji estrogenów i testos- | 
teronu - związków odpowiedzialnych za
przywracanie prawidłowego trzymania 
moczu. Właśnie dlatego efekty stosowania

Kłopoty z nietrzymaniem moczu zaczęły się u mnie prawie 2 lata temu. Przez ten czas 
odwiedziłam wielu specjalistów, ale żaden nie był w stanie mi pomóc. „ Taka pani natura ” -  

słyszałam. Wstydziłam się wychodzić na basen, unikałam spotkań ze znajomymi -  wystarczyło 
kichnąć albo zakaszleć, żeby pęcherz nie wytrzymał. Potwornie utrudniało mi to życie. Uronal 
był strzałem w dziesiątkę -  w ciągu kilku dni osłabił parcie na pęcherz i pozwolił mi odzyskać 
kontrolę nad trzymaniem moczu. Dziś chodzę do toalety jak każdy zdrowy człowiek -  co kilka 
godzin, a nie co kilkanaście minut. Dzięki za Uronal!

K  ** _

Nigdy nie pomyślałem, że problem z nietrzymaniem moczu może spotkać
właśnie mnie. I t o w  wieku zaledwie 42 lat! Byłem w szoku, gdy na bieliźnie
zaczęły pojawiać się mokre plamy, a ja miałem trudności z dotarciem
do toalety na czas... Było mi okropnie wstyd, dlatego odwlekałem wizytę
u urologa. W międzyczasie natknąłem się na Uronal i zachęcony pozytywnymi
opiniami postanowiłem go wypróbować. Efekty zauważyłem już na drugi dzień, a po miesiącu
całkowicie zapomniałem o problemie! ..   ̂ . _  .

Krzysztof, 42 lata, Bydgoszcz

nowej formuły zauważalne są niemal 
natychmiast. Już w  pierwszych dniach parcie 
na pęcherz ulegnie złagodzeniu, a Twoje 
mięśnie dna miednicy będą mocniejsze 
nawet o 60% - dzięki temu skończy się 
popuszczanie moczu, przestaniesz odczuwać 
dyskomfort i będziesz w  stanie o wiele 
dłużej wytrzymać z pełnym pęcherzem, co 

wydłuży czas między 
kolejnymi wizytami 
w  toalecie. Ą

Łagodzi i redukuje 
przykre dolegliwości 
-  NA STAŁE

Specjaliści są zgodni, że 
zawarte w  nowej formule 
substancje aktywne są 
w  stanie całkowicie zredu­
kować problem nietrzyma- 
nia moczu, a efekt takiej 
kuracji jest trwały. 
Wzmacniając tkanki 
poszczególnych odcinków 
dróg moczowych, cały

układ staje się bowiem nawet 3x szczelniej­
szy, a mięśnie odpowiadające za trzymanie 
moczu -  nawet 4-krotnie mocniejsze. Co 
więcej -  metoda Owella skutecznie uwalnia 
od dolegliwości bez względu na ich 
przyczynę. Nie ma znaczenia, czy 
popuszczanie moczu ma charakter neurolo­
giczny czy wysiłkowy -  w  każdym przypad­
ku problem nietrzymania moczu może 

zostać skutecznie wyeliminowany.

Barbara, 39 lat, Wrocław

Rozpocznij nowe życie 
bez wstydliwych problemów
Innowacyjna formuła Owella 
z każdym dniem zyskuje na popular­

ności w  całej Europie, a osób zadowo­
lonych z działania preparatu wciąż 

I przybywa. Nic dziwnego - kapsułki 
z wysokim stężeniem substancji aktywnych 
szybko zmniejszają nadwrażliwość pęche­
rza, a w  efekcie pomagają przywrócić 
komfort życia bez wstydu i przykrych doleg­
liwości. W  Polsce oryginalny preparat kupić 
można wyłącznie w  sprzedaży telefonicznej. 
Taka forma zamawiania jest w  pełni 
bezpieczna i nie wymaga dokonywania 
żadnych płatności z góry. Co więcej - produ­
cent przygotował specjalną liczbę opakowań 
promocyjnych dla 120 pierwszych osób.
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Oferują mieszkania 
władzom miasta

ZUS zaprasza 
do rejestracji 
dawców szpiku

Do słupskiego ratusza wpłynęło 18 oficjalnych ofert od osób 
i firm, które chciałyby sprzedać miastu swoje mieszkanie

Zbigniew Marecki
zbigniew.marecki@gp24.pl

To odpowiedź na nagłośnioną 
przez ratusz akcję, którą 
przed kilku tygodniami ogłosił, 
że chce skupow ać od m iesz­
kańców  z rynku w tórnego 
m ieszkania, aby pow iększyć 
zasób m ieszkaniow y gm iny
0 kolejne lokale kom unalne. 
Prezydent Robert Biedroń nie 
ukryw ał, że w tym  działaniu 
wzoruje się na rozwiązaniach 
w drażanych już wcześniej 
w Krakowie i w  Gdyni. Począt­
kowo chciał przeznaczyć na ten 
cel do końca roku z budże tu  
miasta 1,5 miliona złotych, ale 
ostatecznie radni zgodzili się 
na pilotażowe wydanie jedynie 
700 tysięcy złotych.

Wczoraj w magistracie zapy­
taliśmy, czy ta  ratuszowa akcja 
wywołała w ogóle zaintereso­
wanie?

- Tak. Mamy już oferty. Za­
równo od osób prywatnych, jak
1 z biur nieruchom ości. Część 
została zgłoszona w formie pa­
pierowej, a część drogą elektro­
niczną. Tylko w formie papie­
rowej zgłoszono 18 ofert. Teraz 
jesteśmy na etapie wstępnego 
oglądania mieszkań, bo wyce-

N AJ WYŻEJ TYLE mieszkań 
oferowanych przez słupszczan 
wyceni w  grudniu słupski 
ratusz

Ratusz chce kupować mieszkania od słupszczan, bo planuje wyburzenia kilku kamienic w  ramach 
program u rew italizacji. Stąd chce szybko pozyskać lokale do przeprowadzek najem ców

nie poddamy tylko te mieszka­
nia, które spełniają nasze wyma­
gania, gdyż generalnie zależy 
nam  na mieszkaniach z rynku 
wtórnego o powierzchni do 55 
metrów kwadratowych, nadają­
cych się do bezkosztowego 
wprowadzenia kolejnych loka­
torów - mówi Malwina Noetzel- 
Wszałkowska, kierownik refera­
tu  mieszkaniowego w słupskim 
ratuszu.

Wg niej ratusz wyceni nie 
więcej niż 10 m ieszkań. Jeśli 
oferenci ją zaakceptują, to pro­
pozycje kupna zostaną przed­
stawione radnym. Ma się to stać 
ok. 14 grudnia, gdy rozpoczną 
się ostatnie w  tym  roku, grud­
niowe posiedzenia komisji re­

sortow ych Rady Miejskiej 
w  Słupsku.

Tym czasem  w tym  roku 
w  planie rem ontów  na 2017 r. 
PGM miał łącznie 7 m in zł. 3,8 
min zł przeznaczono na remon­
ty lokali z zasobu mieszkanio­
wego miasta, w tym  ok. 1 m in 
zł PGM wydaje na generalne re­
m onty 43 pustostanów. Pozo­
sta łą  kw otę w ydatkow ano 
na remonty mniejsze, obejmu­
jące tylko n iektóre elem enty  
mieszkań oraz rozbiórki. Na re­
witalizację podwórek przezna­
czono 300 tys. zł. Za te pienią­
dze dwa podwórka zostały cał­
kowicie wyremontowane (Woj­
ska Polskiego 19, Hubalczyków 
8).

Dzięki w ygenerow anym  
o s z c z ę d n o ś c i o m  
poprzetargówym udało się tak­
że w ygospodarow ać środki 
na w ykonanie u tw ardzenia 
w jazdu na podwórko przy ul. 
Lotha 12 oraz na wymianę na­
w ierzchni chodnika przy ul. 
M ostnika 10.3 ,2  m in zł p rze­
znaczono na spłatę kredytów  
zaciągniętych przez wspólnoty 
mieszkaniowe zgodnie z posia­
danym  udziałem  w nierucho­
m ości w spólnej. •  
©®

O W ięcej na naszej stronie
Rozmowę z Malwiną Noetzel- 
Wszałkowską zobacz na: 
ww w .gp24.pl

9 Ś # _______________________

Już w  najb liższy czw artek  
(14  grudn ia) zainteresow ani 
będą m ogli spraw dzić w  Słup­
sku, czy n ie  m ają genetyczne­
go bliźn iaka.

Zbigniew Marecki
zbigniew.marecki@gp24.pl

Każdy może zostać bohaterem 
i uratować komuś życie. To na­
prawdę proste, wystarczy zare­
jestrować się jako dawca szpi­
ku. Najbliższa okazja będzie już 
w  czwartek, 14 grudnia. Zakład 
U bezpieczeń Społecznych 
w  Słupsku wspólnie z DKMS or­
ganizuje rejestrację dawców 
szpiku.

Z badań przeprowadzonych 
przez DKMS wynika, że co 35 
sekund ktoś dowiaduje się, że 
jest chory na białaczkę lub inny 
nowotwór krwi. Jedyną szansą 
dla tych osób jest przeszczep 
krwiotwórczych komórek m a­
cierzystych. Dawcą szpiku m o­
że zostać każdy, kto jest zdro­
wy, pełnoletni i waży powyżej 
50 kg.

Udział w akcji zapowiedzie­
li pracownicy słupskiego od ­
działu ZUS oraz innych instytu­
cji publicznych, mamy jednak 
nadzieję, że nie zabraknie tam 
także Was. Pamiętajmy, że im 
w iększa liczba zarejestrow a­
nych osób, tym  większa szansa 
na znalezienie genetycznego 
bliźniaka.

- Aby zarejestrować się jako 
daw ca, w ystarczy przyjść 14 
grudnia między godziną 8 a 15 
do oddziału  ZUS w Słupsku 
przy placu Zwycięstwa 8, w y­
pełnić ankietę i pałeczką pobrać 
wymaz z wewnętrznej strony 
policzka. To nie boli i trwa kil­
ka minut. Potem wystarczy je­
dynie czekać na telefon, czy zo­
staliśmy genetycznym bliźnia­
kiem  - m ówi K rzysztof Cie­
szyński, regionalny rzecznik 
prasowy ZUS.

W bazie DKMS Polska znaj­
duje się obecnie ponad milion 
zarejestrowanych dawców. Mo­
żesz zostać kolejnym. Podaruj 
kom uś najcenniejszy prezent 
na święta - życie. ZUS zaprasza­
my wszystkich, którzy chcą do­
dać jeszcze jedną w artość 
do swojego życia. •  ©®

0  Czwartkowa akcja oaoęazie się w  słupskiej sieazioie ZUS 
przy placu Zwycięstwa. Na zdjęciu podobna w  E.Ledercu

Czytelnicy „Głosu" oceniają pomysł budowy pomnika Józefa Piłsudskiego

Jedni są za. a inni przeciw . Tak  
o now ym  pom yśle Tow arzy­
stw a Przyjació ł W ilna i G rodna 
w ypow iadają się czyteln icy  
„Głosu Pom orza".

Zbigniew Marecki
zbigniew.marecki@gp24.pl

Już daw no ty le osób n ie za­
dzwoniło do naszej redakcji, jak 
po tekście dotyczącym pomy­
słu członków TPWiG w sprawie 
budow y w Słupsku pom nika 
marszałka Józefa Piłsudskiego,

co - ich zdaniem  - m iałoby 
uśw ietn ić w  przyszłym  roku 
obchody stu lecia n iepod le­
głości Polski.

Dzwonili zarówno zwolen­
nicy, jak i przeciwnicy tego po­
m ysłu. Ponieważ generalnie 
prosili o zachowanie anonimo­
wości, więc tylko omówię, co 
usłyszałem przez słuchawkę te­
lefonu.

Jedni przekonywali, że po­
m ysł jest bardzo dobry, bo 
w  Słupsku mieszka wiele osób, 
które mają wileńskie korzenie, 
więc pomnik marszałka byłby 
wyrazem ich pozytywnego sto­
sunku do Piłsudskiego, który

^ W  przyszłym  roku rausz chce wydać 5 0 0  tys. z ł na odnowienie 
pom nika na pl. Zwycięstwa. A więc są pieniądze na pom niki

wynieśli z rodzinnych domów. 
-To jednak Piłsudski mied naj­
w iększą siłę sprawczą w m o­
mencie, gdy po latach zaborów 
odradzała się Polska - przeko­
nywał mnie pan Wojciech.

Byli jednak i tacy, którzy nie 
ukrywali, że śmiali się, gdy 
przeczytali, że członkowie 
TPWiG chcieliby ulokować ten
pomnik na Starym Rynku, na­
przeciw dawnego kina Mille­
nium, gdzie obecnie działa Bie­
dronka.

- To byłoby jakieś dziwacz­
ne rozwiązanie - twierdziła mo­
ja rozmówczyni. Nie brakło jed­
nak głosów, że na Starym Ryn-

ku stał pomnik Bliichera, więc 
mógłby tam  stanąć teraz pom ­
nik Piłsudskiego.

Kolejny rozm ów ca przy­
pomniał, że w czasach niemie­
ckich na placu Zwycięstwa stał 
konny pomnik cesarza Wilhel­
m a I, więc teraz można by tam 
ustawić pomnik marszałka Pił­
sudskiego na Kasztance. Zasta­
nawiał się nawet nad tym, czy 
nie powinien on zająć miejsca 
brzydkiego pom nika Zwycię­
stw a, k tóry  p ierw otnie, 
od 1945 do 1962 roku, był po­
święcony pamięci żołnierzy Ar­
m ii Czerwonej. •  ©®
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RAPORT SPECJALNY:

Przełomowa metoda pomaga 
odzyskać sprawność słuchowa 
w zaledwie 27 dni- bez drogich 
aparatów słuchowych!
Naukowcy nie mają wątpliwości: już po niecałych 4 tygodniach można wspomóc regenerację 

słuchu, przywrócenie mu ostrości i dokładności jak w wieku 25-30 lat. Zwiększyć komfort 
słyszenia o 50%, zregenerować komórki słuchowe oraz 15-krotnie, poprawić wyłapywanie 

szeptu i głosów w tłumie może teraz każdy. Wystarczy zakwalifikować się do nowego 

programu wspomagania walki z ubytkami słuchu i otrzymać specjalne dofinansowanie.

W p rzeciw ieństw ie do ap ara tó w  
słuchow ych, k tóre  w zm acnia­
ją s łu c h  ty lk o  w  tra k c ie  ich  
uży w an ia , now a m e to d a  re ­

generacji kom órek słuchow ych stanow i 
prawdziwy przełom . Po pierw sze, działa 
aż k ilkanaście  godzin  po  aplikacji (tak ­
że w nocy). Po drugie , m oże zm niejszyć 
ryzyko p o w stan ia  pow ażnych  ubytków  
słu ch u . Po trzec ie , w sp ie ra  re g e n e ra ­
cję u k ładu  słuchow ego, zm uszając  o r­
gan izm  do rozpoczęcia  p rocesu  a u to ­
m atycznej odbudow y kom órek.

Dzięki tem u  znacząca p o p ra w a  s łu ­
c h u  m o ż e  n a s tą p ić  ju ż  p o  p ie rw sz y m  
ty g o d n iu  kuracji. Po upływ ie n iesp e łn a  
4  tygodni m ożliwe je s t uzyskanie w ięk­
sza spraw ności słuchow ej.

Udowodnione działanie
Specjalistom  z renom ow anego niem iec­
kiego ośrodka badawczego w Stuttgarcie 
udało  się dowieść ponad wszelką w ątp li­
wość skuteczność kuracji. W przeprow a­
dzonych na początku  tego  roku te s ta c h  
potw ierdzili oni, że now o odkry ta  m a- 
k ro -m o lek u la rn a  fo rm uła  ak tyw na m a 
praw ie 98% skuteczności. Po 30 dn iach  
kuracji osoby w  wieku 4 5 -9 3  la ta , b io rą­
ce udział w  eksperym encie, potw ierdziły 
redukcję szum ienia (spowodowanego za­
legającym i zanieczyszczeniam i w głębo­
kich partiach  ucha) aż o 79% w porów na­
n iu  ze stan em  początkow ym , 15-k ro tną  
popraw ę w  w yłapyw aniu  szeptów  i g ło ­
sów w  tłu m ie  o raz radykalną popraw ę 
słyszenia radia, telew izji i m ow y lu d z ­
kiej. Ludzie py tan i, kiedy o s ta tn io  sły­
szeli ta k  dob rze , odpow iadali n a jczę ­
ściej, że w  wieku 2 5 -3 0  lat!

F e n o m e n  sk u te c z n o śc i now ej m a - 
k ro -m o lek u la rn e j fo rm uły  op isu je  szef

grupy  badaw czej H ein rich  V olkendorf: 
„O dkryliśm y, że po łączen ie  k ilku  su b ­
s ta n c ji ak tyw nych , k tó re  dosyć rz a d ­
ko w y s tę p u ją  w  p rz y ro d z ie , p o zw ala  
stw orzyć m a k ro -m o le k u la rn ą  fo rm u ­
łę  o s i ln ie  re g e n e ru ją c y c h  w ła śc iw o ­
śc ia c h . W pływ a o n a  n a  o rgan izm , p o ­
budzając p ro cesy  n a p ra w c z e  k o m ó re k  
n a  poziom ie  a tom ow ym . D ow iedliśm y 
ró w n ież , że re g u la rn e  w p ro w ad zan ie  
te j su b stan c ji do u szu  m oże w kró tk iej 
perspek tyw ie  pom óc w  p rz y w ra c a n iu  
s p ra w n o ś c i  s łu c h o w e j n aw et u  osób 
ze znacznym  u by tk iem  słuchu .

A k ty w n ą  fo rm u łę  p o s ta n o w iliśm y  
n ie z w ło c z n ie  w p ro w a d z ić  n a  ry n e k , 
by  pom óc jak najw iększej liczbie osób 
u r a to w a ć  s łu c h . M a o n a  p o s ta ć  o le ­
istej substancji o silnych w łaściwościach 
b io regu lu jących  o rgan  słuchu , co p rze ­
k łada  się n a  jej n iebyw ałą sku teczność 
(n a  p o z io m ie  98% !). Dzięki niej o so ­
by z uby tk iem  słu ch u  m ogą znów  sły ­
szeć jak daw nie j”.

Nie każdemu się uda
T ech n o lo g ia  p ro d u k c ji p re p a ra tu  n ie  
jes t ta n ia , ale dzięki sp ec ja ln em u  d o ­
f in a n so w a n iu  u c z e s tn ic tw a  w  k lu b ie  
rabatow ym  o g ra n ic z o n a  lic z b a  o só b  
m o ż e  s k o rz y s ta ć  z  n ie g o  a ż  o  70%  
ta n ie j .

B iorąc p o d  uw agę sk u teczn o ść  fo r­
m u ły  i pozytyw ne op in ie  n a  jej te m a t 
(w ydane przez w iodące ośrodki badaw ­
cze w  E uropie), je s t o n a  p raw dziw ym  
w ybaw ien iem  dla osób  zarów no m oc­
no , jak i słabo  niedosłyszących , a także 
tych, k tó rym  w codziennym  życiu p rze ­
szkadza szum ienie, piski czy trzaski spo­
w odow ane zanieczyszczeniam i za lega­
jącym i głęboko w  układzie  słuchow ym .

Olejek przeznaczony jest 
dla osób z każdą wadą słuchu:
► lekko niedosłyszących
► mocno niedosłyszących
► odczuwających szumienie
► noszących aparat słuchowy

Zaczęłam słyszeć ja k  dawniej!
Próbowałam wielu aparatów słuchowych, ale było mi w nich bardzo niewygod­
nie. Męczyłam się. Te wszystkie trzaski, gwizdy, słyszałam każdy stukot!... Dla­
tego wnuczka zgłosiła mnie do testów tej nowej formuły. Chciałam znów sły­
szeć tak, jak dawniej! I to było coś Już po paru dniach zakrapiania do uszu tego 
olejku poczułam pierwsze efekty. Znów dobrze słyszałam telewizor, radio, ludzi 

w sklepie czy na ulicy! Nie musiałam już cięgle prosić ich, by powtarzali. Moja 
wnuczka mówiła:« /  widzisz, babciu, znów mnie dobrze słyszysz!»”

M aria, 71 la t, W rocław

Znów dobrze styszę przez telefon i  ludzi w pracy
„Trudno przyznać się przed samą sobą do ubytku słuchu... Ale jako urzędnicz­
ka musiałam coś zrobić, żeby dalej móc pracować. Złościło mnie to okrop­
nie, ale ani myślałam chodzić do pracy z aparatem. Przeszkadzał mi. Dla­
tego gdy natrafiłam na tę formułę olejku, wstąpiła we mnie nadzieja. No 
i  słyszałam od brata, który mieszka w Niemczech, że ten olejek robi tam furo­
rę. Efekt był już po pierwszych 3 dniach zakrapiania! Teraz dobrze słyszę ludzi 
przez telefon i łatwo mi rozmawiać z ludźmi w pracy. Po co komu aparat słucho­
wy, skoro jest takie cudo do uszu?"

Barbara, 62 lata, Płońsk
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Dlaczego Jarosław Kaczyński 
stawia na Morawieckiego
W  nackhodzącym tygodniu 
M oraw iedam abyćfbm Tainie 
desygnowany na nowego pre- 
miera i form alnieto on m a przed- 
stawić sidad nowego rządu

Anna Wojciechowska
a.wpjciechowska@polskatimes.pl

Totalny chaos, odkrywane kolej­
ne karty politycznych interesów 
poszczególnych frakcji, grup i lu­
dzi, demaskowane ambicje i so­
jusze, emocje sięgające zenitu, 
rozgrzane telefony, kalkulacje, 
setki plotek i tyle samo pisanych 
w  kuluarach scenariuszy, niczym 
u schyłku rządów AWS - taka by­
ła atmosfera ostatniego tygodnia 
w  obozie władzy. Bo i stawka bar­
dzo wysoka. Najważniejszych 
polityków i obserwatorów łączy 
jedno przekonanie: przeciągają­
ca się operacja pod tytułem „re­
konstrukcja rządu” decyzją Jaro­
sława Kaczyńskiego przeszła 
właśnie faktycznie w  proces 
redefiniowania i przebudowy 
obozu prawicy. - Tu nie chodzi
0 zwykłą wymianę premiera. Gra 
toczy się faktycznie o przywódz - 
two na prawicy, może zdecydo­
wać o tym, kto po tej stronie bę­
dzie rządził w  dłuższej perspek­
tywie - tłumaczy osoba z obozu 
władzy w  odpowiedzi na pyta­
nie, skąd zwrot pod tytułem „Ma­
teusz Morawiedd na premiera”.

Jeszcze dwa tygodnie temu je  
den z polityków z rządu mówił 
nam: - Decyzję o tym, że Jarosław 
Kaczyński stanie na czele rządu, 
mogą już zmienić tylko lekarze.
1 dziś słyszymy z otoczenia pre­
zesa PiS, że to właśnie stan zdro­
wia skłonił Kaczyńskiego do te­
go, by wbrew własnym planom 
nie przejmować jednak formal­
nie sterów. - Wydaje się, że pre­
zes jednocześnie postanowił zro­
bić głębsze przetasowanie i pou­
kładać ten obóz na nowo. A kogo 
ze swojego zaplecza miałby niby 
postawić na pierwszy front? Kto 
się nadaje, żeby udźwignąć to in­
telektualnie? - tłumaczy nasz ro­
zmówca z rządu.

I tak pod koniec ubiegłego ty­
godnia nagle w kuluarach wraca 
nazwisko Mateusza
Morawieckiego jako kandydata 
na premiera. Początkowo wyda­
je się, że to tylko kolejna plotka 
wypuszczona przez jakąś frakcję. 
W rzeczywistości, według na­
szych ustaleń, sam Kaczyński 
wzywa przynajmniej kilku poli­

tyków rządowych, w  tym prze­
ciwników Morawieckiego, by 
uprzedzić ich, że taki właśnie ma 
plan. Tłumaczy im, że Beata 
Szydło się nie sprawdza, że nie da 
rady dalej pociągnąć wszystkie­
go. Na poniedziałek Kaczyński 
zwołuje do siedziby partii przy ul. 
Nowogrodzkiej szefów okręgów 
i pełnomocników wyborczych 
PiS, by wysondować nastroje 
w  partii. Według naszych infor­
macji na ten wieczór szykuje się 
też premier Beata Szydło z argu­
m entam i na swoją obronę. Nie 
zostaje jednak zaproszona na No­
wogrodzką.

- Kaczyński liczył, że ona sa­
ma, pod presją, w  końcu poda 
się do dymisji, sama podejmie tę 
decyzję. Był wściekły, że trzyma 
się dalej - twierdzi jeden z na­
szych rozmówców. Tak czy ina­
czej sam prezes Kaczyński w  po­
niedziałkowy wieczór nie miał 
też z pewnością powodów do ra­
dości. Kolejni przedstawiciele 
partyjnych dołów wychodzili ze 
spotkania raczej ze spuszczony­
mi głowami.

- Partia zawyła - takie głosy 
słychać było najczęściej. Na wy­
ciekające informacje o planie Ka­
czyńskiego natychmiast żywio- 

. łowo zareagowali też zwykli sym­
patycy PiS. Jak w  soczewce widać 
to było na portalach 
społecznościowych, gdzie na­
tychm iast pojawiły się głosy 
wsparcia dla premier Beaty Szyd­
ło. Ruszyła akcja 
„muremzaszydło”. Odwoływa­
nie popularnej, a jednocześnie lo­
jalnej wobec prezesa PiS szefowej 
rządu wielu zwolennikom PiS 
wydaje się absurdalne, a w  dłuż­
szej perspektywie - zgubne.

- Mieliśmy premiera Tuska, 
teraz będziemy mieli premiera 
doradcę Tuska! - kpi wrozmowie 
z nami jeden z członków rządu, 
nawiązując do tego, że 
Morawiedd wchodził w skład Ra­
dy Gospodarczej przy premierze 
Donaldzie Tusku.

„Prawicowy elektorat chce 
Beatę Szydło na stanowisku sze­
fa rządu i nie chce M ateusza 
Morawieckiego w  roli premiera. 
Czy to  tak trudno zrozumieć 
na Nowogrodzkiej?”- pisze 
na Twitterze jeden z czołowych 
prawicowych publicystów Piotr 
Semka, a jego wpis zyskuje 
ogromną popularność. Lubi go 
m.in. marszałek Senatu Stani­
sław Karczewski, który - jak nie­
oficjalnie wiadomo - od począt­
ku jest zwolennikiem pozostania 
pani premier na stanowisku.

► Beata Szydło, zaraz po zakończeniu swojej przem owy w obronie rządu, dostała kw iaty od szefa PiS

Opór, jaki w  partii wywołuje 
kandydatura wicepremiera 
Morawieckiego, pokazywały też 
gromkie brawa parlamentarzy­
stów PiS, które przywitały Beatę 
Szydło we wtorek podczas posie­
dzenia Zgromadzenia Narodowe­
go z okazji 150. rocznicy urodzin 
Józefa Piłsudskiego.

Ludzie Morawieckiego, wi­
dząc te nastroje, tracą nieco pew­
ność siebie i nerwowo szukają 
wsparcia sojuszników: i w  partii, 
i w mediach. Z kolei przeciwnicy 
wicepremiera w roli premiera, 
według naszych informaqi, wi­
dząc nastroje w partii, próbują 
jeszcze namawiać premier Szyd­
ło, by zawalczyła. Okazjąmabyć 
wystąpienie w  Sejmie podczas 
czwartkowej debaty nad wnio­
skiem PO o wotum nieufności dla 
premier, a także wystąpienie 
dzień wcześniej w  Radiu Maryja.

Premier, mimo dotykających 
ją upokorzeń, nie decyduje się 
jednak na to. - To byłoby dla niej 
jak ojcobójstwo. Nie była w sta­
nie zrobić tego mentalnie - mówi 
osoba z otoczenia premier. Osta­
tecznie Beata Szydło na antenie 
rozgłośni ojca Tadeusza Rydzy­
ka zadeklarowała lojalność wo-
bec prezesa FIS- mówiąc, że wie­

rzy w „mądrość i roztropność” Ja­
rosława Kaczyńskiego.

Bo na dobre ruszyła już m a­
china, która m a pchać decyzję 
o postawieniu przez prezesa 
na Morawieckiego. W zoriento­
wanej wprost na Jarosława Ka­
czyńskiego telewizji publicznej 
o ¿osach wsparcia dla Szydło nie 
słychać. Pojawiają się za to mate­
riały propagujące
Morawieckiego. „Polacy ufają wi­
cepremierowi Morawieddemu”, 
„Sukces planu Morawieckiego” - 
migają kolejne przekazy w  tele­
wizji kierowanej przez Jacka 
Kurskiego. Szef „Gazety Polskiej” 
Tomasz Sakiewicz ewidentnie 
bierze na siebie oswajanie twar­
dego elektoratu PiS z planem Ka­
czyńskiego, apelując, by zaufać 
liderowi PiS, bo on „nie odwołu­
je premierów dlatego, że się 
na nich obraził, ale dlatego, że 
zm ieniła się sytuacja” . Jedno­
cześnie politycy PiS, utrzymując, 
że żadna decyzja nie zapadła jesz­
cze ostatecznie, sączą przekazy, 
że teraz partiaiiządmuszą posta­
wić przede wszystkim na gospo­
darkę.

I tak wczoraj już oficjalnie 
kandydatura Morawieckiego sta­
je na komitecie politycznym PiS.

Dlaczego znany z nieufności 
i ostrożności Jarosław Kaczyński 
decyduje się postawić dziś 
na człowieka, który do jego partii 
wstąpił niespełna dwa lata temu, 
którego wielkich ambicji jest 
świadomyiktórego twardy elek­
torat PiS postrzega jako zimnego 
bankiera?

Nikt nie m a wątpliwości, że 
argument o potrzebie zmiany ak­
centów w  rządzie, postawieniu 
zdecydowanie na gospodarkę 
wkolejnych dwóch latach nie jest 
wystarczającym wytłum acze­
niem. Politycy obozu rządzące­
go, z którymi rozmawialiśmy, 
spekulują, że obecny plan Jaro­
sława Kaczyńskiego wykracza 
daleko poza perspektywę dwóch 
lat, które pozostały do końca tej 
kadencji Sejmu, że 
w Morawieckim prezes PiS widzi 
po prostu swojego następcę. To 
tłumaczyłoby, dlaczego Kaczyń­
ski - rozgoryczony wetami prezy­
denta do ustaw sądowych - po­
stanowił ostatecznie szukać po­
rozumienia z Andrzejem Dudą, 
afaktyczniewręczznim konsul­
tować zmiany wrządzie, wyraża­
jąc gotowość nawet do zdymisjo­
nowania Antoniego Macierewi­
cza, jednego z kluczowych poli­

tyków w dotychczasowym ukła­
dzie w obozie władzy.

Po raz pierwszy zresztą plan 
Kaczyńskiego podzielił tak wy­
raźnie nawet najbliższe jego oto­
czenie, zwane zakonem PC. 
Część byłych polityków Porozu­
m ienia Centrum do ostatniej 
chwili działała na rzecz tego, by 
to sam Kaczyński stanął na czele 
rządu. Według naszych rozmów­
ców praktyczna realizacja planu 
Kaczyńskiego opiera się na nie­
formalnym sojuszu uchodzące­
go dziś za osobę num er dwa 
w  PiS wiceprezesa partii Joachi­
ma Brudzińskiego z Mateuszem 
Morawieckim. Plan- jak słyszy­
my - jest taki, że Brudziński 
przy Morawieckim mabyć takim 
Schetyną przy Tusku. To on ma 
bezpośrednio kontrolować i usta­
wiać partię według poleceń Ka­
czyńskiego, a Morawiedd mabyć 
gospodarczą, europejską twarzą 
partii. - Brudziński od zawsze 
aspirował do roli rozgrywającego 
i kontrolującego partię z tylnego 
siedzenia. Sądzi, że otoczą 
Morawieckiego w  rządzie i dalej 
faktycznie będą rządzić. Tyle że 
- znając Morawieckiego - on ich 
szybko ogra, bo jego ambicje się­
gają daleko - kontruje kolega 
Brudzińskiego z partii. Kiedy za­
mykaliśmy ten  num er gazety, 
trwało spotkanie ścisłego kierow­
nictwa PiS, które swoją ostatecz­
ną decyzję miało zakomuniko­
wać następnie klubowi parla­
mentarnemu. Patrząc na dyna­
mikę wydarzeń, trudno przy­
puszczać, by Kaczyński nie prze­
forsował kandydatury 
Morawieckiego. To bowiem 
oznaczałoby jednoznacznie sła­
bość prezesa PiS.

W nadchodzącym tygodniu 
Morawiedd mabyć formalnie de­
sygnowany na nowego premiera 
iformalnie to onm a przedstawić 
składnowego rządu, który zpew- 
nośdą powie wiele o nowym roz - 
kładzie sił w  całym obozie rzą­
dzącym. Spekuluje się m.in. 
o tym, że do roli wicepremiera 
w ramach równowagi ma awan­
sować główny przeciwnik 
Morawieckiego w  obecnym rzą­
dzie - minister sprawiedliwośd 
Zbigniew Ziobro. Pełna rekon­
strukcja rządu może się przeciąg­
nąć do stycznia. Ale już dziś pew­
ne wydaje się jedno: faktyczne re­
zultaty tej operacji, przetasowa­
nia maj ą być o wiele głębsze i bar­
dziej długofalowe. #

C zytaj te ż  na a ip 24 .p l

http://www.gk24.pl
http://www.gp24.pl
http://www.gs24.pl
mailto:a.wpjciechowska@polskatimes.pl


Głos Dziennik Pomorza
Piątek, 8 grudnia 2017 www.gp24.pl • 

www.gs24.pl

[STR. 20 ]
ZAKUPY POD CHOINKĘ 
LEPIEJ ROBIĆ BEZ EMOCJI 
- M Ó W I URSZULA 
W IDELSKAI PRZYPOM I­
NA. ŻE HANDEL JEST 
PO TO. ABY NA SPRZEDA­
ŻY ZARABIAĆ. I NAWET 
RATA ZERO PROCENT 

OZNACZA. ŻE KTOŚ 
TYM  MUSI PO PRO­

STU SKORZYSTAĆ

Magazyn //15

[STR.22]
Milion? fo  prze­
cież milion złotó­
wek. Ale nadcho­
dzi nowy terend 
w oszczędzaniu! 
Teraz zbieramy 
pięciozłotówki 
i wrzucamy je 
do skarbonki. 
Podobno to  dzia­
ła. Spróbuj!
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Na ratunek innym chorym dzieciom
•  Anielka zmarła, bo 
nie doczekała się 
dawcy serca. Jadwiga 
Herm anowicz wie, 
że organów do 
przeszczepów 
w Polsce nie ma, bo 
lekarze boją się 
rozmawiać o tym 
z rodzicami 
umierających dzieci

Agata Sawczenko
asawczenko(a) poranny, pl

A
nielka... Gdy w  m arcu 
zeszłego roku przyszła na 
świat - nie płakała. - Dla­
tego od razu niebyła przy 
m nie - m ów i Jadw iga 
H erm anow icz o córce. 
W tedy zrobiono dziewczynce wiele badań, 

by sprawdzić, czy wszystko z nią w porząd­
ku. - Ze szpitala wychodziliśmy ze świado­
m ością, że m am y piękną, zdrow ą córkę, 
o czarnych oczach, czarnych włosach, która 
m iała być naszą ostoją na starość i z której 
mieliśmy być dum ni. Przez całe żyde.

Byli dum ni. Tyle że przez całe jej żyde. 
Nie ich. Wtedy, w szpitalu, powiedziano im, 
że wszystko jest w porządku. Wykryto jedy­
nie leukocytozę i nadpłytkow ość. Rodzice 
uznali, że konieczne szczepienia przełożą 
na później. Chdelibyć pewni, że dostanie je 
wtedy, gdy będzie całkiem zdrowa. Udało się 
to już w trzedm  miesiącu żyda-w yniki krwi 
były już bardzo dobre.

Pierwszy dzień naszego końca...
Okazało się jednak, że stan Anielki jest po­
ważny. - M adę bardzo chore dziecko. Prak­
tycznie nieuleczalnie - usłyszeli zrozpaczeni 
rodzice. - W tedy po raz pierwszy zdaliśmy 
sobie spraw ę, jak pow ażna jest sytuacja - 
opowiada matka. Bo lekarze dzwonili do sie­
bie, um awiali wizyty, kierowali na oddział 
nawet bez przechodzenia przez SOR. I już na­
stępnego dnia karetka przewiozła ich do ko­
lejnego szpitala, ze specjalistycznym sprzę­
tem , z najlepszymi todicxhirurgam i. Oka­
zało się, że Aniela m a ogromne niescalenie 
m ięśnia sercowego. Później doszła do tego 
niedom ykalność zastaw ki m itralnej, która 
powodowała bardzo szybkie postępowanie 
choroby.

Już kilka dni po trafieniu do szpitala, stan 
Anielki zaczął się pogarszać. - W pew nym  
m om encie lekarze pow iedzieli, że nie są 
w  stanie obiecać niczego, naw et kolejnego 
dnia - wspomina Jadwiga. Cały czas spędza­
ła z Anielą w szpitalu. Zrezygnowała z pracy, 
zrezygnowała z żyda: - Ona była sensem , 
każdym dniem  i godziną mojego żyda.

Lekarze zadecydowali: Aniela m usi mieć 
przeszczep serca. A wcześniej kwalifikacje. 
- Ale jej stan był na tyle dężki, że kardiochi­
rurdzy pow iedzieli, że nie w iadom o, czy 
przeżyje cewnikowanie serca. A to proste ba­
danie. Dla dorosłego... - m ów i Jadw iga 
Hermanowicz.

Jadwiga Hermanowicz z córeczką Anielką w  szpitalu. Dla dziewczynki uzbierano4 0 0 tysięcy złotych na leczenie, 
ale zm arła w  szpitalu. Jej mama chce te  pieniądze wykorzystać na kampanię o przeszczepach u dzieci

P  W edług da­
nych

„Połtransplantu1'. 
organizacji koordynu­
jącej transplantacje 
w  Polsce, w  2016 roku 
przeprowadzono 
1469 przeszczepów 
od zmarłych dawców, 
w  tym  najwięcej trans­
plantacji nerek (978). 
Pozostałe transplanta­
cje dotyczyły: wątroby 
(317 osób), serca (101), 
nerki i trzustki (38) 
oraz płuc (35). Dane te  
są porównywalne ze 
statystykami z lat 
2012-2015. To jednak 
wciąż za mało. 50 lat 
po pierwszym, uda­
nym przeszczepie 
nerki i 30 lat od pierw­
szych prób przeszcze- 
pień serca lekarze 
transplantolodzy 
wciąż toczą nierówną 
walkę z tym  samym 
wrogiem -  brakuje 
dawców narządów.

T  U J C v l l C l i l  U V J o | J C L J a l i o  l j r  L Z i l  J ć i p i l C U d j

do Zabrza. Tam dziewczynka przeszła kolej­
ne badania, kolejne konsylia, została wpisa­
na na listę do przeszczepu serca. I udało się 
ustalić leki na tyle, że rodzina mogła wrócić 
do domu. I czekać na pismo z Połtransplantu.

- Wierzyliśmy, że Anielka będzie m iała 
szansę podrosnąć. Bo im  dziecko większe, 
tym  m a większe szanse na przeżycie - opo­
wiada Jadwiga. W dom u podawała córce le­
ki dziewięć razy dziennie. Karmiła sondą wy­
soko kalorycznym pożywieniem, ważyła pie­
luszki, by sprawdzić duirezę, czyli bilans pły­
now i wskaźnik, czy nerki pracują. Do tego - 
system atyczne badania w  szpitalu.

- Ale to  wszystko było nieważne. Nasze 
zm ęczenie nie było ważne. Ważne było to, 
by dobrze się czuła. Żeby się dało jak najdłu-

W Polsce nie ma 
dawców. Nie 
rozmawia się  
na temat dawstwa 
z rodzicami 
umierających 
dzieci

żej utrzym aćją wdobręj kondycji, by była co­
raz w iększa, bo w tedy m ożna w szczepić 
sztuczne komory serca. I dłużej mogłaby cze­
kać na serduszko - mówi m am a Anielki.

Najważniejsze było znaleźć dawcę... - Ale 
w  Polsce nie m a dawców. Nie rozmawia się 
na tem at dawstwa z rodzicami umierających 
dzieci. I przeszczepów praktycznie nie m a - 
tium aczy. 16 w rześnia Jadwiga obchodziła 
40. urodziny. Aniela poczuła się gorzej: - 
Przyjechaliśmy na oddział. I już ze szpitala 
nie wyszliśmy. - Wtedy coś we m nie pęldo. 
Bo 18 w rześnia przyszli lekarze i powiedzie­
li, że albo wszczepiają komory, na których ta­
kie dzieci jak Aniela w ytrzym ują do trzech 
miesięcy i um ierają w  w ynik i powikłań. Al­
bo hospicjum . Że m usim y podjąć decyzję. 
I m am y godzinę - w spom ina Jadwiga. Jak 
mówi - czasami godzina to wieczność, czasa­
m i - chwila. Dla nich czas stanął: - Aniela zo­
stała z tatą, a ja wyszłam ze szpitala. Musia­
łam  pozbierać myśli. I zastanowić się, co ro­
bić...

Wróciła. Powiedziała, że nie zgadza się na 
żadne z rozw iązań. M ają szukać innych. 
Niech będzie to  choćby przeszczep zagra­
niczny. Nawet jeżeli m iałby kosztować nie­
wyobrażalne pieniądze: - Będę żebrała na 
ulicy, stała pod m inisterstwem  zdrowia, ale 
zrobię wszystko, by ratować dziecko.

Mejle z wynikami Anieli i prośbą o pomoc 
poszły w  św iat. I dostaw ali odpow iedzi - 
zawsze odmowne. Bo Polska nie jest w Euro- 
transplancie. Bo przeszczepy serce - by nie 
dopuścić do handlu narządam i - są obwaro­
wane ogromnymi zabezpieczeniami.

Ludzie tak pomagają
Trzeba było czekać na serce w  Polsce. Cze­
kać - a czasu nie było. Okazało się, że klinika

w  Kilonii może zrobić operację plastyki za­
stawki m itralnej, która dałaby Anielce w ię­
cej czasu. Nie musiałaby być karmiona przez 
sondę, mogłaby częściej wychodzić na spa­
cer. - Bo ona tak rzadko wychodziła na po­
dwórko. Bałasiędotknąćliśda,bogoniezna- 
ła - mówi mama. W Polsce nikt nie robił ope­
rami u tak m alutkiego dziecka jak Anielka, 
w  tak ciężkim stanie. - Nie wiedzieliśmy, ile 
czasu kupi jej operacja -trzy miesiące, pół ro­
ku, dwa lata? - opowiada Jadwiga.

I Juczepili się szansy jak tonący brzytwy. 
Bo Anielka słabła z dnia na dzień. Groziła jej 
już dyskwalifikacja z kolejki dzieci czekają­
cych na przeszczep. Choć wydawało się, że 
ponad400tys. zł, którychtrzebabyło na wy­
jazd, to  sum a nie do uzbierania. Jadwiga za­
łożyła w tedy zbiórkę na portalu siepomaga. 
pl. Jej koleżanka - wydarzenie na facebooku. 
Rozesłali wiadomości do znajomych. Ci - da­
lej. Pieniądze zebrali w  jeden dzień.

- To był szok. Nie spodziewaliśmy się ta ­
kiego odzewu. Dzieci, które odkładały pie­
niądze na zabawki, decydowały, że oddadzą 
je Anielce, by móc kiedyś się z nią spotkać 
i pobawić. Pisały, że się m odlą za Anielę... 
Strasznie płakałam , jak dostaw ałam  takie 
wiadomości.
* Anielce pieniądze się nie przydały. - La­
da chwila mieliśmy jechać. Niestety, było na­
głe załam anie. Nie było gdzie się wkłuwać, 
lekarze byli zm uszeni do założenia dojścia 
centralnego, od którego praw dopodobnie 
doszło do zakażenia. I Aniela um arła w wy­
niku zakażenia sepsą - opowiada jej mama.

Akoniec stał się początkiem
Anielka odeszła 26 października. W dzień, 
który jest Światowym Dniem Transplanta­
cji... Nie doczekała chwili, gdy znalazło się 
dla niej m aleńkie serce do przeszczepu. Ja­
dwiga nie jest w  stanie opisać bólu, jaki to ­
warzyszy śmierci dziecka. Mimo że to śmierć 
zapow iadana przez lekarzy tyle razy. Prze­
cież zaw sze jest nadzieja: będzie dobrze. 
Wszystko się uda. Anieli się nie udało. Ale Ja­
dwiga wie, że takich dzieci, jak jej córeczka 
jest wiele. Widziała je w  szpitalu. lich  rodzi­
ców. Czekających- jak ona, jak jej m ąż, jak 
Anielka - na dar życia. Na serduszko, które 
nie jest już potrzebne innem u dziecku. Ja­
dwiga wie, jak wielki jest ból po stracie dzie­
cka. W ie, że przeprow adzenie rozm ow y 
o transplantacji jest trudne i dla lekarza, i dla 
rodziców. Ale przecież przeszczep to szansa 
dla kolejnego dziecka. Dlaczego m u ją odbie­
rać?!

Dlatego Jadwiga z koleżanką Agnieszką, 
k tóra pom ogła jej zorganizow ać zbiórkę 
na SiePomaga napisały do fundacji. Poprosi­
ły opieniądze, które ludziewpłacili dla Anie­
li. By służyły innym  chorym dzieciom. Wie­
rzą, że są w stanie zmienić świat. Wraz z Fun­
dacją Siepomaga chcą przygotować kam pa­
nię prom ującą transplantaq'e - szczególnie 
te  dziecięce, oraz kam panię edukacyjno-in­
formacyjną prom ującą profilaktykę chorób 
serca u  dzieci.

Serduszko Anielki nie mogło być oddane 
innem u dziecku. Inne narządy też - dziew­
czynka m iała sepsę. Ale zostały przekazane 
do badań genetycznych. A Jadw iga H er­
manowicz chce, by rozmowy lekarzy o trans­
plantacji były obowiązkiem. Będzie się o to 
starać - 1 o odpowiednią kadrę psychologicz­
ną. O szkolenia dla lekarzy i o świadomość 
społeczną, byśm y nie spotykali na szpital­
nych korytarzach dzieci, które powinny spę­
dzać czas w szkole i na boisku - mówi.

I mówi, że w Hiszpanii dzieci na przesz­
czep serca czekają średnio trzy miesiące. •
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Taniec na rurze: miłość lub nienawiść
Piotr Sobierąjski
p.sobierajski@dzxom.pl

•  Rurka i wijące się 
wokół niej kobiety: 
ten widok dawniej 
znaliśmy głównie 
z filmów erotycznych. 
Dziś to sport, który być 
może będziemy oglądać 
niedługo na igrzyskach 
olimpijskich

K
ocie ruchy wokół rurki 
i uwodzicielskie spojrze­
nia Salmy Hayek, Nata­
lie Portm an, Demi 
Moore czy Lindsay 
Lohan. Tak, to już było. 

W filmach. Dzisiaj taniec na rurze nie jest 
już kojarzony tylko i wyłącznie z nocnymi 
klubami, oparami dymu i litrami wypitego 
alkoholu. Dla pań, ale też coraz częściej 
przedstawicieli tej brzydszej płci, to coś wię­
cej. Wysiłek, system atyczne treningi, 
a w  efekcie intrygujący taniec, składający 
się z coraz bardziej trudnych trików. Czy 
współczesny pole dance jest już zatem peł­
noprawną dyscypliną sportową, połącze­
niem akrobatyłd, fitnessu i gimnastyki ar­
tystycznej, którą może uprawiać każdy? 
Przeciwwskazań większych nie ma, dlate­
go w dąbrowskiej szkole Riri Pole Dance 
na zajęciach zobaczymy panie naw et 
po pięćdziesiątce, a na spotkania w ramach 
Pole Dance Kids z radością przybiegają dzie­
ci, które dopiero co rozpoczęły edukację

w pierwszej klasie szkoły podstawowej. 
Współczesny pole dance potrafi inspirować, 
intrygować, a także dawać wiele satysfak­
cji.

- Szukałam czegoś, co będzie moją pa­
sją i będzie sprawiało mi satysfakcję. Zaw­
sze byłam  osobą dość szczupłą, tak więc 
takie aktywności jak aerobik czy fitness nie 
były dla mnie odpowiednie, a siłownia zaz­
wyczaj m nie nudziła. Słyszałam  o pole 
dance, który prężnie rozwijał się poza gra­
nicami naszego kraju. Kiedy tylko pojawi­
ła się taka szansa, by spróbować swych sił, 
od razu rozpoczęłam  zajęcia - m ówi Ag­
nieszka Bochenek-Gabrych, instruktorka 
w Riri Pole Dance. - Potem poznałam m o­
ją koleżankę Kasię Koćmę, z k tó rą  dziś 
wspólnie prowadzimy szkołę Riri Pole Dan­
ce. Szkoliłam się też wcześniej w  Londynie 
u profesjonalnej, św ietnej instruktorki, 
Eleny Gibson. Chciałyśmy stworzyć takie 
miejsce, gdzie panie mogłyby dbać o swo­
je zdrowie, kondycję, gdzie mogą czuć się 
dobrze. Powtarzamy, że jest to  sport dla 
wszystkich, nie m a tutaj żadnych ograni­
czeń - dodaje.

Możemy zatem  wybierać np. pom ię­
dzy zajęciami typowo sportowymi a formu­
łą exotic, gdzie panie prezentują się w  bu ­
tach na obcasie. - Nie o to chodzi, żeby być 
doskonałym. Najlepszą satysfakcją jest dla 
nas to, kiedy dziewczyny idą do przodu, ro­
bią nowe figury i mogą się tym  pochwalić - 
podkreśla Agnieszka Bochenek-Gabrych. - 
Zajęcia dla dzieci oparte są natom iast 
na ogólnym rozwoju. Są elementy akroba- 
tyki, rozgrzewka. Potem zajęcia na rurkach, 
ćwiczenia wzmacniające mięśnie grzbietu, 
nógirąk. W zależności od tego, z której stro­
ny rurki ćwiczymy, ćwiczenia wpływają 
na inne partie mięśni. Możemy więc kory­
gować też wady postawy. Zależy nam  tak­
że, by dzieci się wyszalały. Bardzo lubią te 
zajęcia - dodaje.

Na każdym poziomie nauki można „coś” 
zaprezentować. W grupach mniej zaawan­
sowanych uczy się obrotów, spinów, ład-

► Agnieszka Bochenek-Gabrych. Magdalena Szkop (w  środku) 
i W ioletta Dobrek w  tańcu na rurze wyrażają swoje emocje

nych przejść wokół rurki. - Takich delikat­
nych rzeczy. Potem są to figury do góry no­
gami, wymagające większego rozciągnię­
cia. Pole dance wymaga nawet na niższych 
poziomach systematyczności, ale efekty są 
naprawdę niesamowite. Dla zdrowia opty­
malnie powinniśmy ćwiczyć dwa razy w ty­
godniu, ale już jednokrotna wizyta wtygod- 
niu daje wiele radości. Pozwala się zrelak­
sować. Pole dance oficjalnie uznawany jest 
już jako sport, a jako dyscyplina jest obec­
nie jedną z najbardziej dynamicznie rozwi­
jających się - przyznaje Agnieszka Boche­
nek-Gabrych.

- Ja zakochałam  się w pole dance 
od pierwszego wejrzenia, trzy lata tem u. 
Wcześniej nie miałam jakiegoś sportowego 
zacięcia, ale ten rodzaj aktywności mnie za­
chwycił. Ta gracja, taniec, wszystkie te fi­
gury. To m nie ujęło - m ów i W ioletta 
Dobrek, która ćwiczy w  Riri Pole Dance. - 
Nie kierowałam się niczyim zdaniem, sama 
postanowiłam sprawdzić, co daje pole dan­
ce. Okazało się, że wiele. Poprawia się kon­
dycja, samopoczucie, koordynacja rucho­
wa. Wiele może się też zmienić w myśleniu 
pań, które mają kompleksy, uprzedzenia. 
Kiedy spróbują pole dance, nabierają pew­
ności siebie - dodaje.

Ale taniec na rurze to nie tylko domena 
pań. Udowodnił to m.in. Patryk Rybarski, 
który zachwycił swoimi w ystępam i jury 
i publiczność telewizyjnego show „Mam Ta­
lent” w  2015 roku. Ostatnio był w Zagłębiu. - 
Jeżeli ktoś się nie podda po pierwszych pró­
bach, dąży do osiągnięcia określonego ce­
lu, to nie m a siły, żeby efekt nie przyszedł - 
podkreśla Patryk Rybarski. - 1 nie ma tu  zna­
czenia, czy ktoś jest m niej lub bardziej 
umięśniony, czy m a większe, czy mniejsze 
problemy z koordynacją. Trening czyni mi­
strza, tak więc po miesiącu, dwóch widać 
pierwsze efekty. Już można pokazać kilka 
tricków, a potem oczywiście doskonalić na­
stępne. To daje wiele satysfakcji, a przy tym 
to dobra zabawa. Albo pole dance d ę  wdąg- 
nie, albo go znienawidzisz - dodaje. •  ©®
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1 I mmimiŵ kitą ititfeą iw
m its ik w iiiw i w $ p  N iw tew ą i m f t  feteaw  M N &  t e i »

..Szanse są  ró w n a , w yg ra ć  m o że  k a żd y , ju ż  d z iś  w e ź  u  d z ia ł w  p ro je k c ie !

lAfilkf 'ft-i I Sil iiiii * kas* t iW ITiiil Ul |||W W W ipqw fl t f l f D f l f m i l u i f H f i fHSNia

http://www.gk24.pl
http://www.gp24.pl
http://www.gs24.pl
mailto:p.sobierajski@dzxom.pl


18// Magazyn www.gk24.pl • www.gp24.pl * www.gs24.pl Głos Dziennik Pomorza
Piątek, 8 grudnia 2017

Zachęcam 
wszystkich, 
żeby się czuli 
warszawiakami
•  O żydowskich korzeniach polskiego jazzu, 
warszawskiej tożsamości i uhonorowaniu 
pamięci ojca - mówi Jan Emil Młynarski

Przede wszystkim proszę prcyjąć moje gratula­
cja Są sygnały,żepłyta,.Nocwwieflammieśde" 
Jazz Bandu Młynarski-Maseckisprzedąesięjak 
przysłowiowe depłe bułeczki. A niektórzy kry- 
tycyjużołazyknęfijąpołskimalxiTieni roku. Spo­
dziewali się Panowie sukcesu sięgąiąc po prze- 
dwojenny repertuarjazzowo-wodewiowy?

Zupełnie się tego nie spodziewaliśmy. Ja­
skółką nadziei były dobre zdania kompeten­
tnych krytyków, natomiast rynek odbiorców 
muzyki jest bardzo zróżnicowany... Szczerze 
mówiąc, nie wiem, z czego wynika tak dobry 
wynik sprzedażowy. Jest to  tylko dowód 
na to, że w  przemyśle rozrywkowym nie moż­
na niczego przewidzieć. Cieszy mnie to tym 
bardziej, że włożyliśmy całe sercewtę płytę.

M ożeto kwestia ..swojskośd*? Co jakiś czas ry­
nek muzyczny podbfąją p łyty mocnoodwołu- 
jące się do rodzimej muzycznej trady<| w  rodza­
ju  Szwagierkolaska Golców czy Kayah 
zBregpvidem.

Faktycznie to, co na tej płycie eksploatuje­
my, i co przekładamy na własny język, ściśle 
wywodzi się z naszej tradycji. Ci kompozyto­
r z y ^  piosenki leżą u zarania polskiej muzy­
ki rozrywkowej. Może ludzie odczuwają po­
trzebę zetknięcia się z czymś w pewnym sen­
sie klasycznym, co jest nasze, niezapożyczone, 
w czym mogą się poczuć zakorzenieni.

Poza wszystkimi rm ym iwak)ianii artystyczny­
mi ..Nocy w  wielkim  m ieśde^ukazije ona w y- 
raźnie różnkę między pastiszemapertraktowa- 
niem czegoś z humorem. Wasza interpretacja 
śmieszy, ale nie ośmiesza tam tego repertuaru, 
arawżaden sposób się raedystansujewstosun- 
ku do jego estetyki.

Absolutnie się nie dystansujemy. Wręcz 
przeciwnie: z Marcinem [Maseddm - piani­
stą, aranżerem, współliderem Jazz Bandu 
Młynarsld-Masedri - red.] bardzo zżyliśmy 
się z tymi autorami. Kierunki, 
które wyznaczyli, to jest dla nas - można po­
wiedzieć - taki wzorzec z Sevres. Nasze na­
grania to nie wycieczka sentym entalna. 
Po prostu używamy tego materiału W20i7ro- 
ku tak, jak umiemy najlepiej.

Odwołujecie się do przeszłości, ale przefUtro- 
wanej tak specyficznie, że nabiera waloru po­
nadczasowego. Mój kolega po obejrzeniu kfipu 
do .Abckił Beja" powiedział naw et że tak właś­
nie będzie się bawić Warszawa w  2050 roku.

Pamiętajmy o jednym - to nie jest stricte 
przywołanie materiału z przeszłości. To są na-

| sze jazzowe standardy z dwudziestolecia mię- 
| dzywojennego, muzyka, która pełniła wtedy 

bardzo użytkowo-fiinkcjonalną rolę. Twórcy 
tychpiosenek: Fanny Gordon, SarriuelFerszko 

| albo Henryk Wars są dla mnie tak samo waż- 
nymipostadami, jakDukeEllington, Nat King 
Cole czy Paul Whiteman. Jeżeli ludzie grają 
dziś Whitemana, to nie zastanawiają się 
nad tym, czy robią jakąś grubą wycieczkę 
w przeszłość. Po prostu sięgają po materiał, 
który jest klasyczny, który się nie starzeje.

W  jak i sposób udało się Panu osiągnąć takie  
..przedwojenne" brzmienie głosu?

Nie uczę się śpiewu. Śpiewam z serca. Je­
stem osłuchany z klasycznym materiałem. 
Kocham Adama Astona. Próbuję po prostu 
rzetelnie wykonywać swoje partie. Nie my­
ślę o tym, aby śpiewać na sposób „przedwo­
jenny”. To jakoś samo wychodzi.

Większośćautoiówioiygjnalriydi wykonawców 
piosenek z „Nocy w  wielkim mieśde^tD Polacy 
pochodzenia żydowskiega Taki wybór to  przy­
padek czy rodzaj pewnej manifestacji ideowej?

Zagłębiając się w  muzykę rozrywkową 
dwudziestolecia - po prostu nie ma innego 
wyjścia, bo była ona tworzona w  większoś­
ci przez polskich Żydów. Zazwyczaj byli oni 
mocno zasymilowani, uważali się za Pola­
ków, pisali po polsku i jednocześnie byli za­
patrzeni w  amerykański jazz. Fakt, że oni po­
chodzili z takiego kręgu kulturowego, 
i w  ogóle to, że przedwojenna Polska była kra­
jem tak zróżnicowanym kulturowo, rzuto­
wały oczywiście na charakter ich kompozy­
cji. Na mieszanie klasyki z jazzem i muzyką 
klezmerską. I tylko nieszczęśliwa, drama­
tyczna historia naszego kraju sprawiła, że to 
się nagle urwało, a potem komuna odcięła 
jeszcze możliwość powrotu tym, którzy prze­
żyli. Ale fakt, że twórcy tej muzyki byli Żyda­
mi z pochodzenia, absolutnie nie miał dla 
mnie pierwszo- ani nawet drugorzędnego 
znaczenia. Żadnej świadomej ideologii więc 
w tym nie ma, choć pewnie można ją dopisać 
między wierszami. W tym szczególnym cza­
sie, kiedy narastają przeróżne nastroje, nie 
tylko w  Polsce, warto przypomnieć, że naj­
lepsza polska muzyka rozrywkowa była ro­
biona praktycznie wyłącznie przez Polaków 
pochodzenia żydowskiego. W tym  sensie 
„Noc w  wielkim mieście” m ożna uznać 
za płytę skierowaną przeciwko rasizmowi.

Występując z Warszawskim Combo Ta­
necznym nieraz widziałem, jak ludzie sły­
sząc jakąś tradycyjną piosenkę świetnie się 
przy niej bawią, są dumni i cieszą się: Boże, 
jakich mamy wspaniałych polskich kompo­
zytorów! A kiedy potem wyjaśniam, czyje 
to utwory i z grubsza opowiadam o losach

► Jan Emil M łynarski (z lewej) i Marcin Masecki: Frak to  
ponadczasowy uniform, w  którym  należy wykonywać tę  muzykę, tak 
jak to  robili nasi poprzednicy. Estrada wymaga od nas takiego stroju

tych osób, niektórym  robi się głupio i nie 
wiedzą, jak się zachować. Bardzo ciekawe...

Przedwojenną Warszawę określano mianem  
Paryża Północy. Pisarz Jacek Dehneł niedawno 
protestował, że to  m it wykreowany przez wą- 
skągrupęzanKKŻnyriibywaków.^ienńańskief'. 
Tym czasem -wedługniego-fiaktyczniebytoto 
miasto nędzy, prostytucji, przemocy. A kultura 
masowa sprzedaje warszawską tradycjęwspo- 
sób zafałszowany, „cepeliowski".

Oczywiście określenie Warszawy jako Pa­
ryża Północy (pomijając sam fakt, że War­
szawa nie leży aż tak bardzo na północy, ale 
na środkowym  w schodzie Europy) było 
na wyrost, nadm uchane i nie miało wiele 
wspólnego z rzeczywistością. Było wyrazem 
tęsknoty za wielkomiejskością. Jednocześ­
nie myślę, że to określenie miało podkreślać 
bardzo szybkie nadrabianie zacofania, jakie 
spowodowały zabory. Warszawa bardzo 
chciała doszlusować do Zachodu. Określe­
nie, że Warszawa była miastem przemocy, 
nędzy i prostytucji, jest zbyt wąskie. To by­
ło miasto bardzo zróżnicowane społecznie. 
Miasto ludzi bardzo bogatych i bardzo bied­
nych. Miasto robotnicze, ale też mieszczań­
skie. W tamtych czasach, jeśli ktoś z dziel­
nic biedy, w  rodzaju Czemiakowa, zapusz­
czał się w Aleje Ujazdowskie, musiał się li­
czyć z tym, że policjanci wylegitymują go 
za sam wygląd. A może nawet spałują lub 
zamkną. Jako stolica Polski Warszawa 
odzwierciedlała jej różne barwy: i te czarne, 
i te jasne, co dawało przeróżne owoce w po­
staci sztuki, muzyki, także tej podwórkowej, 
ulicznej, kultury jidysz, ale także wspania­
łej architektury, szkół, kultury...

Mam wrażenie, że ostatnio coraz wyraźniej po­
jaw ia się im d a na warszawskość, poznawanie 
historii m iasta naw et wśród tych, 
którzy niedawno tu  się osiedK.

Tak, oczywiście! Sam przykładam do te­
go rękę, zachęcam wszystkich, żeby czuli się 
warszawiakami. Owszem, miasto tworzą 
budynki, ale przede wszystidm tworzą je lu­
dzie. A każdy człowiek, który łączy swoje lo­

P  Jan Emil 
M łynarski

(ur. 1979) -  perkusi­
sta. wokalista, 
bandżolista, absol­
went Drummers 
Collective w  Nowym 
Jorku. Występuje 
z zespołami Warszaw­
skie Combo Taneczne, 
Młynarski Plays Mły­
narski, Baaba, a ostat­
nio Jazz Band Młynar- 
ski-Masecki. Jest sy­
nem Wojciecha Mły­
narskiego.

«HłWtnKttKBWC W WUKIK MtEiCIS

P
,.Noc w  w ie lk im  
mieście" Jazz 
Bandu Młynarski- 
Masecki to  płyta oży­
wiająca przedwojenny 

polski jazz. W repertu­
arze Jazz Bandu znala­
zły się utwory swingo­
we, w  większości nie­
znane. Całe przed­
sięwzięcie skupione 
jest w okół ducha po­
staci Adama Astona 
-najwybitniejszego 
przedwojennego 
polskiego śpiewaka 
rozrywkowego 
oraz Henryka Warsa 
-  najważniejszego po l­
skiego przedwojenne­
go pianisty, aranżera
i kompozytora.

sy z jakimś miejscem, chce je zrozumieć. Pio­
senki, rozrywka są nieodłączną częścią tej 
układanki.

Jest cośtakiegpL co Pańskim zdaniem wyróżnia 
mieszkańców stolicy?

Warszawiacy ani się specjalnie po war- 
szawsku nie ubierają, po warszawski! się już 
praktycznie nie mówi. Zaginęło typowo war­
szawskie poczucie humoru i intonacja mo­
wy. Ja trochę mówię po naszemu i znam jesz­
cze paru ludzi, którzy tej gwary używają, sta­
rają się zrozumieć dawną Warszawę, jej kody, 
zachowania czy sformułowania. Ale to są ni­
sze. A jaki jest współczesny warszawiak? To 
przede wszystkim człowiek ostro goniący 
za pieniędzmi i za awansem społecznym. 
Mówię to bez negatywnego podtekstu.

Sk(Mt>nwwaoubiorze:nazdjędach promocyj­
nych do. J ł̂ocy w  wielkim  mieśde" pozuje Pan 
we fraku, z chryzantemą w  butonierce. Podpi­
suje się Pan też dostojnym .Jan Emil M łynar­
ski". Zm ienił Pan styl pod wpływem  tej płyty?

Nie. Otym, żebyużywaćmojego drugie­
go imienia - Emil [po pradziadku, dyrygen­
cie, kompozytorze, dyrektorze Filharmonii 
Warszawskiej - red.] zadecydowałem już ja­
kiś czas temu. A jeśli chodzi o strój, to odpo­
wiedź jest bardzo prosta: frak to ponadcza­
sowy uniform, w którym należy wykony­
wać tę muzykę, tak jak to robili nasi poprzed­
nicy. Estrada wymaga takiego stroju.

Pizy okaąi zamieszania wokół festiwalu opol­
s k ie j  wypłynęła też kwestia specjalnego kon­
certu  upam iętniającego Pańskiego ojca. 
W  oświadczeniu podpisanym wspólnie z sio­
strami nie odżegnywał się Pan od współpracy 
prcy takim  przedsięwzięciu, alewpóźniejszym  
term inie. Czy sąjakieś plany w  te j mierze?

Na razie planów związanych stricte z festi­
walem opolskim nie ma. Natomiast oczywiś­
cie podtrzymujemy to stanowisko. Ojciec jest 
jedną z najważniejszych postaci zarówno 
polskiej piosenki, jaki tego festiwalu. Nie mó­
wię tego teraz jako jego syn, ale przedsta­
wiam obiektywną prawdę. W normalnych 
warunkach, czyli przy zachowaniu jakichś 
proporcji i ciągłości kulturowej, niewywra- 
caniu wszystkiego do góry nogami, niepom- 
powaniu we wszystko jakiejś chorej idei, oj­
ciec powinien zostać uhonorowany takim 
koncertem. Ale nie za wszelką cenę. Trzeba 
to zrobić dobrze, godnie, albo tego w ogóle 
nie robić. Zobaczymy. Jeśli ojca nie będzie 
w Opolu przez najbliższych pięć lat, to też nic 
się nie stanie. Jego piosenki radziły sobie z la­
tami cenzury, to i z tym sobie poradzą.

No w łaśnie, a co dzieje się w okół spuścizny 
po Wojciechu Młynarskim?

W rocznicę śmierci w  Teatrze Ateneum 
przez siedem dni będzie celebrowana pa­
mięć ojca za pomocą różnych działań arty­
stycznych. Jednej z tamtejszych sal zostanie 
też nadane jego imię. W Wydawnictwie Pru- 
szyński wyjdą dwie książki: jedna z teksta­
mi ojca, a druga z wywiadami osób z nim 
współpracujących. Na winylach ukazało się 
ostatnio wznowienie czterech płyt ojca wy­
danych w latach 6o. i recitalu dla Polskich 
Nagrań z 1971. Teraz szykuje się ich edycja 
kompaktowa. Działa fundacja im. Wojcie­
cha Młynarskiego, której jestem współfun- 
datorem. Chcemy doprowadzić do ufundo­
wania nagrody jego imienia.

Acodalejzprojektem  Młynarski Plays Młynar­
ski?

To rzecz bardzo osobista, nieobliczona 
na komercyjne działania. Nowychnagrańnie 
planuję, natomiast od czasu do czasu zdarza 
się nam  występować. Pojawimy się m.in.
nagaliPrzegląduPiosenki Aktorskiej. Jest tam 
planowany duży koncert poświęcony pamię­
ci ojca.# © 0
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N arodow y In s ty tu t D ziedzictw a Polska miała system ochrony dziedzictwa i zabytków już w 1918 r.

Ochrona dziedzictwa 
kulturowego Polski
P

o ls k a  n a le ż y  do  
ś w ia to w y c h  p re ­
k u rs o ró w  b u d o w y  
s y s te m u  o c h ro n y  
d z ie d z ic tw a  k u ltu ­

rowego. Form aln ie  system  ten  
dz ia ła  od 1918 r.f ale m am y tu  
te ż  z n a c z n ie  w c z e ś n ie js z e  
p ię k n e  tra d y c je  -  s ię g a ją c e  
p rz e ło m u  X V III i X IX  w., g d y  
ks ię żn a  Izabe la  C z a rto ry s k a  
ro z p o c z ę ła  tw o rz e n ie  sw e j 
s ły n n e j k o le k c ji m a ją c e j z a ­
pew n ić  p rze trw a n ie  p a m ią te k  
i doku m e n tó w  będących św ia­
d e c tw a m i p o ls k ie j h is to r i i  
po u tra c ie  przez Polskę w ła s ­
nej p a ń s tw o w o ś c i. W cześn ie  
te ż  k s z ta łto w a ła  s ię  na te re ­
n a ch  p o ls k ic h  ś w ia d o m o ś ć  
spo łeczna  do tycząca  w a rto ś ­
c i k u ltu ro w e j z a b y tk ó w . Ju ż  
w  1816 r. m ieszkańcy Krakowa 
p rz y  w s p a rc iu  p ra s y  i lo k a l­
nych w ładz zdo ła li na p rzyk ład  
za p o b ie c  w y b u rz e n iu  B ra m y  
F lo r ia ń s k ie j i B a rb a k a n u  
w K rakow ie.

P ierw sze po lsk ie  Tow arzy­
s tw o  O p ie k i nad  Z a b y tk a m i 
P rz e s z ło ś c i p o w s ta ło  ju ż  
w  1906  r. -  s ku p ia ło  zarów no  
pas jo n a tó w  h is to r ii i sp o łe cz ­
n ików , ja k  i p ro fe s jo n a lis tó w  
(k o n s e rw a to ró w , m u z e a ln i­
ków , h is to ry k ó w  s z tu k i)  
-  w  1976 r. t r a d y c je  TO nZ P  
p rz e ję ło  T ow arzys tw o  O p iek i 
nad Z ab y tka m i.

S p ra w n y  sy s te m  o c h ro n y  
zabytków  fun kc jo no w a ł w Pol­
sce już  w  czasach D rugiej Rze­
czyp o s p o lite j. W 1918 r. Rada 
R e g ency jna  o g ło s iła  D e k re t 
o opiece nad zaby tkam i sztuk i 
i k u ltu ry  -  by ł to  jeden z p ie rw ­
szych  a k tó w  p ra w n ych  o d ro ­
dzonej Polski.

W a rto  z w ró c ić  uw agę, że 
w  dekrec ie  z 1918 r. zw racano 
uwagę na kw estię  nie ty lko  sa­
m ych zabytków, ale też  ich o to ­
czenia, łączn ie  z w a loram i k ra j­
obrazow ym i. Było  to  niezwykle 
now oczesne, ja k  na p ie rw szą  
po ło w ę  XX w., u jęc ie  te m a tu , 
doskonale korelujące ze w spó ł­
czesną zasadą zrów noważone­
go rozwoju.

W ażną ro lę  w  tw o rzen iu  sy ­
s te m u  o c h ro n y  d z ie d z ic tw a  
w  n iepod leg łe j Polsce ode gra ­
li d z ia ła c z e  TO nZP i k ra k o w ­
skiego G rona K onserw a to rów  
-  czy li is tn ie jącego  w  zaborze 
a u s tr ia c k im  ko leg ia lnego  c ia ­
ła  d o ra d c z e g o  s p e c ja lis tó w

Izabela  C zarto ryska. Jej założona na przełom ie X V III i X IX  w. kolekcja była jed n ą  z  pierw szych  
in ic ja tyw  ochrony dziedzictw a

-  to  oni s ta li się w ychow aw ca­
m i i n a u czyc ie la m i ko le jn ych  
poko leń  ko n se rw a to rów  i m u ­
zealników .

W 1928 r. p rezyden t Ignacy 
M ościcki us tanow ił (Rozporzą­
dzenie Prezydenta RP o opiece 
nad z a b y tk a m i)  is tn ie ją c y  
do  d z iś  u rzą d  G e n e ra ln e g o  
K o n s e rw a to ra  Z a b y tk ó w . 
W ty m  sam ym  roku ru szy ł re ­
je s tr  zabytków , ten  sam , k tó ry  
fu n k c jo n u je  do  dz iś . To ta kże  
w te d y  w p is  do  re jes tru  zo s ta ł 
uznany za podstaw ow ą fo rm ę  
o c h ro n y  p ra w n e j z a b y tk ó w
-  ta ka  w yk ła d n ia  o bow iązu je  
d o  d z iś . W  p rz e d w o je n n e j P o l­
sce  fu n k c jo n o w a ło  te ż  s p ra w ­
ne C entra lne  B iuro  Inw en ta ry ­

za c ji Z a b y tk ó w  S z tu k i, d o k u ­
m e n tu ją ce  lis ty  ska rb ó w  p o l­
skiego dz iedzic tw a.

Już w  la tach 30. Polska p ro ­
w adziła  zaplanow ane z n iem a­
ły m  ro z m a c h e m  re n o w a c je  
i konserw acje  ca łych  zespo łów  
u rban istycznych  -  na p rzyk ład  
Rynku S ta rego  M iasta  w  W ar­
szaw ie. Jed n ym  z na jba rd z ie j 
s p e k ta k u la rn y c h  p rz e d s ię ­
w zięć a rcheo log icznych  i ko n ­
se rw ato rsk ich  tego  okresu by­
ły  zaś rozpoczę te  w  1934 r. in ­
te rdyscyp linarne  badania s łyn ­
ne j o s a d y  z V III w. p .n .e . 
w  B isku p in ie  -  uw ażane w te ­
dy  s łuszn ie  za św ia to w y  w zór 
w  zas tosow an iu  na jnow szych
osiągn ięć archeo log iczne j m e­

W 1928  r. p rezyden t Ignacy  
M ościcki pow ołał urząd G e­
neralnego  K onserw atora Z a ­
bytków

to d o lo g ii i sz tuk i ko n se rw a to r­
skie j.

R ozw ó j s y s te m u  o c h ro n y  
dz iedz ic tw a  narodow ego D ru ­
gie j R zeczypospolite j p rze rw a­
ła  II w o jn a  ś w ia to w a , k tó ra  
p rz y n io s ła  P o lsce  o g ro m n e  
-  i w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  do  
dz iś  n ie p o w e to w a n e  -  s tra ty  
w  s u b s ta n c ji za b y tk o w e j. G i­
gantyczne wojenne zniszczenia 
sza cow ane  są  w  ska li ca łe g o  
kra ju  na m nie j w ięce j 5 0  proc. 
w  m iastach  i ich dz ie ln icach h i­
s to ry c z n y c h . W m e to d y c z n ie  
b u rz o n e j p rze z  N ie m c ó w  
po p o w s ta n iu  W arszaw ie  czy  
G dańsku  o d se te k  te n  s ię g n ą ł 
8 0  proc. W ty m  kontekście p ro ­
ces pow ojennej odbudow y, re­
s ty tu c ji, reko n s tru kc ji i o ch ro ­
ny z a b y tk ó w  w  cza sa ch  PRL 
okaza ł się jedną  z jaśn ie jszych  
k a r t  te g o  c ie m n e g o  o k re s u  
w  po lsk ie j h is to rii. C hoć peere­
lo w sk i sy s te m  o c h ro n y  d z ie ­
dz ic tw a by ł m ocno scentra lizo­
w any i n iem a l nie uw zg lędn ia ł 
p o trz e b  s p o łe c z n o ś c i lo k a l­
nych, to  je dnak  nie sposób o d ­
m ów ić  m u zas ług  -  w  ty m  ta k  
im p o n u ją c y c h  ja k  o d b u d o w a  
warszawskiego S tarego M iasta 
i jego zabytków .

N ie w ą tp liw y m  s u k c e s e m  
Polski w  ta m ty m  okres ie  b y ło  
p rz y s tą p ie n ie  do  u ch w a lo n e j 
w  1972 r. m ię d z y n a ro d o w e j 
K onw encji w  sp raw ie  och ro n y  
św iatow ego dziedzic tw a ku ltu ­
ra lnego  i n a tu ra ln e g o  i r a ty f i­
kow anie  je j w  1976 r. Dzięki te ­
m u  n a jw s p a n ia ls z e  z a b y tk i 
Polski zaczę ły  tra fia ć  na L is tę  
Św iatowego Dziedzictw a UNE­
SCO -  ja k o  p ie rw sze  b y ły  to  
w  1978 r. h is to ryczn e  ce n tru m  
Krakowa i Kopalnia Soli w  W ie­
liczce . D ziś  na L iśc ie  je s t  ju ż  
15 d ó b r d z ie d z ic tw a  z te re n u  
Polski -  os ta tn ie  z nich, K opal­
nia rud  o łow iu , sreb ra  i cynku  
w raz z sys te m e m  g o sp od a ro ­
w an ia  w o d a m i p o d z ie m n y m i 
w  T arnow skich  G órach, zo s ta ­
ło  w łączone  do lis ty  w ty m  ro ­
ku.

Po 1989 r. Polska k ilk a k ro t­
nie reform ow ała  system  och ro ­
ny d z ie d z ic tw a  k u ltu ro w e g o . 
U legał on częściowej decentra ­
lizacji -  tak  by uwzględniać ros­
nącą w  po lsk im  ustro ju  rolę sa­
m o rz ą d ó w , za ra ze m  je d n a k  
dosz ło  do s topn iow e j ko n so li­
d a c ji k ilk u  ró żn ych  in s ty tu c ji 
m uzea ln iczych  i ko n se rw a to r­

skich w  jedną całość -  na jp ierw  
K ra jow y O środek Badań i Do­
kum en tac ji Zabytków , n as tęp ­
n ie  zaś N a ro d o w y  In s ty tu t  
D ziedz ic tw a . W 2011 r. zakoń ­
c zy ł się p roces tw o rzen ia  NID 
-  czyli cen tra lne j ins ty tuc ji ku l­
tu ry  z o d d z ia ła m i we w s z y s t­
k ich  w o jew ództw ach odpow ie ­
d z ia ln e j za z ró w n o w a ż o n ą  
o ch ro n ę  d z ie d z ic tw a  poprzez 
g rom adzen ie  i upow szechn ia ­
nie w iedzy o zabytkach, w yzna­
czanie s tandardów  ich konser­
w acji, o ch ro n y  i op iek i nad n i­
m i oraz ksz ta łtow an ie  św iado ­
m o ś c i s p o łe c z n e j w  ce lu  z a ­
chow ania  dz iedz ic tw a  k u ltu ro ­
w ego d la p rzysz łych  poko leń. 
N ID  p e łn i fu n k c ję  za p le cza  
eksperck iego  dla m in is tra  k u l­
tu ry  i dz iedz ic tw a  narodow ego 
i jego resortu, jednocześnie sta ­
le w spó łp racu je  z m iędzyna ro ­
dow ym i organizacjam i na rzecz 
za ch o w a n ia  d z ie d z ic tw a , ja k  
UNESCO.

W e d łu g  o b o w ią z u ją c e g o  
obecn ie  prawa ob iek ty  uznane 
za zaby tek  m ogą być p raw n ie  
c h ron ione  przez w p is  do re je ­
s tru  zaby tków , uznan ie  przez 
p re zyd e n ta  RP za p o m n ik  h i­
s to rii, u tw orzen ie  parku  k u ltu ­
rowego, ob jęc ie  och roną  w ra ­
m ach planu zagospodarowania 
p rzes trzennego  (co  je s t sw o i­
s tą  fu r tk ą  d la  s a m o rz ą d ó w  
pozwalającą na ochronę ob iek­
tów  cennych z punktu  w idzenia 
lokalnej spo łeczności) lub wpis 
na L istę  S karbów  D ziedzictw a 
(co  d o ty c z y  za b y tkó w  ru c h o ­
m ych  -  np. ks iążek , o b ra zó w  
czy b iżu te rii) .

We w s p ó łc z e s n y m  m y ś le ­
niu o ochron ie  dz iedzic tw a ku l­
tu ro w e g o  szcze g ó ln ie  w ażna 
je s t zasada z rów now ażonego  
rozw oju -  obecna w  a rtyku le  5 
konsty tuc ji. Zasada zrów now a­
żonego rozw oju  w  kon tekśc ie  
o c h ro n y  d z ie d z ic tw a  to  w e d ­
łu g  UNESCO m .in. uw zględn ia­
nie po trzeb  loka lnych spo łecz­
ności, o tw a rto ść  na o rgan iza ­
c je  p o za rzą d o w e  i in s ty tu c je  
spo łeczeńs tw a  o b yw a te lsk ie ­
go, re g u ła  ró w n e g o  d o s tę p u  
do  d ó b r k u ltu ry , ko n ieczność  
op ieki nad środow isk iem  n a tu ­
ra lnym .
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N tedk^nxąxxziw iiy świąteczne zakiąjyi Rot 
dużo wydaje na święta.?

Na pew no za dużo. Ale i tak pocieszam  
się, że w łaśnie tyle pow innam  w ydać. Bo 
św ięta spędzam  z dużą liczbą osób. I jestem  
w dużej mierze odpowiedzialna za przygo­
towanie tych świąt.

CżypizygptDwijemy święta czy nfe-itak zwykle 
łapiemy sięratyia że portfel pod koniec p iekła  
man^dużodudszyiaktDsiędzkjażesIdepywy- 
dągąją od nastyle pieniędzy?

Sklepy zaw sze kuszą prom ocjam i. Ale 
w takich specjalnych okazjach m y na te  pro­
mocje jesteśmy bardziej wrażliwi. Święta po­
w odują, że te  prom ocje są dla nas bardziej 
widoczne. Zresztą sklepy przygotowują też 
lepsze oferty. I jest ich o w iele w ięcej. Ktoś 
kiedyś powiedział, że w ogóle trudno jest ku­
pić coś w  dzisiejszych czasachbez promocji.

A leitak czasem kiąK^emy ty to  dbtega że jest 
jakaś promocja Bo jest taniej!

To dobrze, jeśli zastanawiamy się nad za­
kupem pod kątem, który produkt jest dla nas 
bardziej korzystny cenowo. Z tym i promocja­
mi to rzeczywiście jest tak, że dają nam  one 
okazję kupienia czegoś taniej. Alenie zawsze. 
Ale myśmy się nauczyli, że jeśli mamy napi­
sane, że jak coś jestw prom ocji, to  uważamy, 
że to m usi być superokazja. Nie pamiętamy, 
że my oferty zawsze powinniśmy porównać. 
Bo promocja w  jednym sklepie wcale nie m u­
si oznaczać, że ten  sam  produkt w  drugim  
sklepie bez promocji będzie kosztował wię­
cej. A poza tym  - możemy przecież też roz­
ważyć produkt innej marki, ale posiadający 
te  same właściwości. Wydaje m i się, że na te 
promocje powinniśmy się bardziej wyczulać 
w  sytuacji zakupu produktów wybieranych, 
czyli takich, których użytkow anie będzie 
dłuższe. Oczywiście mniejsze ryzyko ponie­
siemy, jeśli kupim y produkt żywnościowy, 
który nie zaspokaja naszych oczekiwań. Naj­
wyżej nie będzie nam  smakował. Tu - nawet 
jeżeli będziemy niezadowoleni, to  nic wiel­
kiego się nie stanie. Następnym razem  wy­
bierzemy coś innego.

Akiedykiąjuiem yprafcę czy lodówkę?
To w tedy podejmujemy większe ryzyko. 

I w  przypadku takich produktów  pow inni­
śmy być bardziej czujni. Ale z drugiej strony 
w łaśnie na takie produkty w  prom ocji po­
winniśm y zwracać większą uwagę. I spraw­
dzać oferty sklepów, które te  promocje ofe­
rują. I w tedy dopiero dokonywać wyboru.

No to  trochę mnie Pani uspokoia. Bo na począt- 
kupiziestraszyłamsię. że radzi PanL żeby spraw­
dzać cenywinnych sklepadi. gdy chcemy laąŃć 
jogurt w  promocji

Nie, bez przesady. N iem anatoczasu! Ale 
na pew no pow inniśm y być św iadom ym i 
konsum entam i.

Co to  znaczy?
Weźmy pod uwagę chociażby ten jogurt. 

Jako konsum enci pow inniśm y m ieć św ia­
domość, które produkty są zdrowe, a które 
nie są. Nie pow inniśm y kierować się tylko 
i w yłącznie ceną. A tak  jest w  przypadku 
promocji. W ychodzimy w  tym  m om encie 
z założenia, że najważniejszym czynnikiem 
decydującym  o tym , czy coś kupujem y czy 
nie, jest cena tego produktu. Bo w  zasadzie 
od czego są promocje? One są w łaśnie od te­
go, żeby pokazać nam , że coś jest bardziej 
atrakcyjne cenowo, że coś m ożem y kupić 
taniej, że czegoś m ożemy kupić więcej.

No takajest chyba kh  idea?

Zakupy pod choinkę
W U fi ■ *rnhinv nĉ 7 !1 %#&#■ 11 j f  U “ df_ C I  I I^JrWJI

•  Musimy mieć świadomość tego, że handel jest po to, 
by na sprzedaży zarabiać. I rata zero procent też będzie 
oznaczała, że ktoś na niej musi skorzystać 
- mówi dr Urszula W idelska

Idea promocji polega na tym , aby utw ier­
dzać klienta w  przekonaniu, iż tu  i teraz jest 
najlepszą okazją do zrobienia zakupów . 
Z perspektyw y sprzedawcy chodzi o to, aby 
klient odczuł, że okazja może się więcej nie 
powtórzyć. I potem  już taka okazja nie bę­
dzie m iała miejsca.

No właśnie! Przedeż mówi się o tym , że spize- 
dawcy stosują sztuczki, żebyśmy więcej kupO!

Pierwsza polega na umiej scawianiu pro­
duktów  w  różnych cenach w  tym  sam ym  
miejscu. Na przykład produkt najtańszy i pro­
dukt najdroższy. I jak to funkcjonuje wnaszej 
głowie? Jeżeli jesteśm y nastaw ieni na cenę 
produktu, to taka różnica cenowa w  przypad­
ku dwóch produktów robi na nas wrażenie. 
I jesteśm y takprzywiązani do tej niskiej ceny, 
że nie zwracamy uwagi na inne oferty.

Urszula W idelska 
adiunkt na Wydziale 
Inżynierii Zarządzania 
Politechniki Białosto­
ckiej, Katedra Marke­
tingu i Przedsiębior-

Pczości. Jej głów­
ne zainteresowa­

nia naukowe koncen­
trują się na orientacji 
na klienta współczes­
nych przedsiębiorstw.

Ale to  nie w szystka-
Kosze wyprzedażowe. Eksperymenty po­

kazują, że niezależnie od tego, co się w  tych 
koszach znajduje, to i tak klienci będą uw a­
żali, że w  tych koszach są tańsze produkty. 
Bo prom ocje powodują, że nie zachowuje­
my się w  sposób racjonalny. Zachowujemy 
się wręcz dziwnie, bo eksperym enty poka­
zują też, że klienci w  przypadku bardzo du­
żej przeceny kupują produkty, które w  ogó­
le nie sąim  potrzebne. Ale silnie siebie uspra­
wiedliwiają. To jest takie wewnętrzne poczu­
cie, że jestem  bardzo dobrym  klientem , bo

kupiłem  coś taniej, zaoszczędziłem. Ale nie 
myślimy w  ten  sposób, że naw et jeśli kupili­
śmy coś taniej - to  niepotrzebnie wydaliśmy 
pieniądze na coś, co nie jest nam  potrzebne.

toijaksobfeztym poracfaić?
Musimy się nauczyć czegoś, co jest bar­

dzo trudne. Ja też jestem  konsumentem. Inie 
zawsze postępuję zgodnie z taką zasadą.

Q)c£Nfe wierzę! Proszęmćwić.cotozazasada_.
Pow inniśm y robić zakupy, biorąc pod 

uwagę nasze potrzeby. Przyjem ności rów ­
nież. Tylko powinniśmy zachować może nie 
tyle równowagę, co proporcje. Ta proporcja 
m usi się ukierunkowywać bardziej na stronę 
racjonalizmu. Bo myśmy się nauczyli, że za­
kupy są tylko od tego, żeby robić sobie przy­
jemności. To nieprawda. Zakupy są od tego, 
żeby zaspokajać potrzeby, które w  naszym  
egzystow aniu są w ażne. Te potrzeby m ają 
różny charakter. Biologiczny, duchowy... Ma­
ją też charakter emocjonalny. Ale my się m u­
simy nauczyć, że w zasadzie pieniądze wy­
dajemy w  związku z zaspokojeniem naszych 
potrzeb egzystencjalnych, ważnych. Ja oczy­
wiście nie mówię, że mamy zachowywać się 
jakmnisi. Nie o to chodzi. Tylko musimy mieć 
świadomość tego, że dokonujemy wyborów 
zakupowych związanych z naszymi potrze­
bam i - z tym , co jest dla nas ważne. Czyli to 
wszystko, co jest związane z naszym zacho­
w aniem  rynkow ym  m a służyć naszem u 
funkcjonowaniu w  dom u, rodzinie, szkole, 
pracy. A jeżeli my będziemy bardziej świado­
mi, to też bardziej świadomie będziemy pod­
chodzić do promocji. I nie będziemy wierzyć 
na przykład w  raty zero procent. Bo jako klien­
ci musimy mieć świadomość, że handel jest 
po to, by na tej sprzedaży zarabiać. I rata zero 
procent też będzie oznaczała, że ktoś na niej 
musi skorzystać Amy bardzo często podcho­
dzimy do tego emocjonalnie. I uważamy, że 
to  przecież św ietna okazja. Muszę z niej sko­
rzystać I nieważne, żekupuję 10. parębutów. 
Bobyły 50 proc taniej, a ja jestem przedeż ra­
cjonalnym konsum entem  i zaoszczędziłem.

Bo to  przecież prawda!
Gdybym kupowała sobie drugą parę bu­

tów, to  m ogłabym  tak  pow iedzieć. Ale 
przy 10.?! Nie bardzo.

Ale raty zero procent to  też dobra okazja Jeśfi 
i tak byśm yznidi skorzystać.

Ale brać coś na raty też musimy w sposób 
przemyślany, kupować coś, co jest z naszej 
perspektywy ważne. No i wcześniej powin­
niśmy dokonać analizy ofert. Bo proces za­
kupowy klienta za każdym razem składa się 
z pięciu ważnych etapów. Po pierwsze - klient 
czegoś potrzebuje. Po drugie - klient zbiera 
informacje na tem at tego produktu. Po trze­
cie - wybiera najlepszy wariant. Po czwarte - 
oczywiście p ład  za ten  produkt. Ale po piąte 
- świadomie ten  produkt użytkuje i ocenia. 
Czyli klient się uczy. Często przedeż mówi­
my: o, teraz to  ja już bym tego nie kupił.

No dobrze. Kfient się uczy. Ale sklepyitak stosu­
ją  swoje sztuczkLlda|emy się na to  nabierać.

No tak. I nie do końca jesteśmy świadomi, 
jak w iele jest tych sztuczek. Na przykład - 
wchodzimy do znanego nam  sklepu, a tam  
wszystko wygląda inaczej. Wszystko jest po­
przestawiane. Po to, by kliend uczyli się tego 
sklepu na nowo. I wydali więcej pieniędzy.

Tojuż znamy: Przechodzimy przez cały sklep, 
żeby poszukać tego. co chcemy kupić. A  przy 
okazji wkładam y do koszyka produkty, które  
niechcący wpadną nam w o ka

Jest jeszcze „urok cen”, określany jako ce- s
na psychologiczna. Polega na stosowaniu od- "
powiednich końcówek. Na przykład często 
cena produktu kończy się na 99.1 co się oka­
zuje? Jeśli coś kosztuje 4,99 zł, to kliend bar­
dzo często nie mówią, że zapłacili za to 5 zł, 
tylko - 4. Naukowcy z uniw ersytetu w  Chi­
cago dowiedli, że zmiana cen na niepełne po­
woduje, że kliend kupują i więcej, i chętniej. 
Trochę to dziwne, ale ten  jeden grosik powo­
duje, że kupujemy chętniej i więcej.

Ale to  nie koniec. Bo jeśli na przykład coś 
kosztow ało 26 zł, a potem  29 zł - to  często *
okazuje się, że większą sprzedaż odnotował 
ten  sam  produkt sprzedaw any po wyższej 
cenie, zakończonej 9-tką.

Czyi 9  na końcu jest magiczna
Tak, m a znaczenie. To jest w łaśnie urok 

cen. A do tego dochodzi jeszcze na przykład 
„zbieranie śmietanki”. Zwykle jesteśm y na­
stawieni na niską cenę. Ale jednocześnie nie 
mamy świadomośd rozpiętośd cen, jaka wy­
stępuje na rynku. Szczególnie, jeśli ten  pro­
dukt dopiero co wchodzi na rynek. I te  pro­
dukty innowacyjne, unikatowe, które z per­
spektywy klienta są nowe, bardzo często ma­
ją w ysoką cenę. Może i czasem  są tej ceny 1 
warte. Ale powód jest też taki, że to w  zasa- *
dzie kliend sami chcą, żeby te  produkty by­
ły trochę droższe, bo wtedy maj ą większe po- 
czude ich unikatow ośd i niepowtarzalnoś- 
d . W tedy będą dla nich będą bardziej inno­
wacyjne. Bo jeżeli coś jest dobre - trzeba za to 
porządnie zapładć. Więc sprzedawcy takie 
myślenie świadomie wykorzystują.

Kolejna sztuczka?
To tzw. wielosztuki. To łączenie produk­

tow i dawanie im  atrakcyjnej ceny. Janie mó­
wię, że te  wielosztuki są zawsze złe. Ale cza­
sem klient jest tak oszołomiony niską ceną, 
że nie zastanawia się nad sensem kupowania 
w szystkiego, co je st objęte prom ocją i 
wwielosztuku. P ład niby niewiele więcej niż 
za jeden a dostaje zestaw. Ale tak naprawdę 
nie oszczędza, bo nie korzysta ze wszystkich 
produktów. Czasem lepiej kupić jeden dobry 
produkt niż kilka gorszej jakośd.

Można chodzić na zakupy z Is tą  można porów- 
nywaćcenyL-Afieczywartorezygnowaćcatow»- 
deztąradośtizakijpó^M em ożem ym iećpfzy- 
jemnośdzkiąpowania?

Powinniśmy czerpać z tego przyjemność. 
Niebezpieczne jest tylko traktow anie zaku­
pów jedynie jako przyjem nośd. Bo nasze ży- - 
cie przecież polega rów nież na tym , żeby 
umieć sobie sprawiać radość. A zakupy przed­
świąteczne mają swój specyficzny klimat. Są 
ukierunkowane na robienie przyjem nośd - 
nie tylko sobie, ale również innym. Mamy wi- 
zj ę tego, do czego nabywane przed świętami 
produkty będą nam  służyć. To będzie wspól­
ne siedzenie przy stole, wspólna kolacja wi­
gilijna, radość z otrzymywanych prezentów.
I bardzo dobize. Tylko też uważam, że w sy­
tuacji, gdy mamy tyle bodźców, w  tym  szcze­
gólnym czasie, powinniśmy być jeszcze bar­
dziej w yczuleni przy robieniu zakupów  
przedświątecznych. Pamiętajmy, że na nasze 
zachowania zakupowe poza cenam i m ogą 
mieć wpływ zapachy w  miejscu sprzedaży, 
muzyka czy kolory. •  ©®
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M
ówią, że najtrud ­
niej zrobić pierwszy 
krok, więc kupiłam 
puszkę w kiosku na 
osiedlu i wrzuciłam 
do niej dwie pierw­

sze pięciozłotówki. Cztery miesiące temu, 
gdy wróciłam „spłukana” z letniego urlopu. 
A dziś? Oszczędzanie weszło mi w  krew, 
a do tej pory zawsze kończyło się finansową 
klapą.

- Każdy z nas w  trakcie swojego życia 
zarabia miliony. Przez 45 lat otrzymuje łą­
cznie 1,35 m in  zło tych  - za in trygow ał 
mnie niedawno jeden z ekspertów, bo te 
zera oczami wyobraźni od razu zobaczy­
łam  na sw oim  koncie. K ontynuow ał: - 
Jednak do znudzenia powtarzamy: „Nie 
m ogę sobie pozwolić na oszczędzanie” 
czy „Mam jeszcze na to czas” . Podstawo­
w a trudność  polega na tym , że w  pow ­
szechnym przekonaniu i indywidualnym 
odczuciu oszczędzanie jest traktowane ja­
ko wyrzeczenie, a więc przykrość czy na­
w et kara.

I tak tracimy cenny czas, który mógłby 
przecież pracować na naszą korzyść, zaś jed­
nym z największych mitów, złudzeń i błę­
dów jest bagatelizowanie niewielkich sum 
pieniędzy. Tymczasem - piszę to z pełną od­
powiedzialnością! - odkładanie każdej piąt­
ki to pros- ta sztuczka, która nie wymaga 
większego wysiłku. Po każdych zakupach 
sprawdzam czy w  portfelu nie została mi ta­
ka m oneta. Jeżeli ją mam , natychm iast 
wrzucam do skarbonki - świnki czy puszki, 
jak kto woli. Jednak musi być to taka tylko 
z jednym  otworem, by w  chwili słabości 
(dwa dni przed wypłatą lub emeryturą) nie 
było możliwości podbierania pieniędzy. 
Puszkę trzeba będzie zniszczyć, żeby się 
do nich dobrać, a przecież szkoda na to tru­
du i zabawy.

Panie w osiedlowych sklepikach są świet­
nie zorientowane i wydają mi resztę tylko 
w pięciozłotówkach. Jedna z nich niedaw­
no m nie przywitała: - O, w itam  „panią 
piąteczkę”.

Każde pięć złotych do skarbonki - nie ja 
wpadłam na taki pomysł. Podsunęła mi go 
m am a, a ją z kolei natchnęła koleżanka.
I mnie już udało się zarazić bakcylem kilka 
kolejnych osób - w  rodzinie i wśród znajo­
mych, nawet szefową i panią z osiedlowego 
sklepiku. Liczę na więcej!

Co na to eksperci?
-To fantastyczny pomysł. Podoba mi się! 

- ocenia ekonomista Marek Zuber.

K u pu jąc k u rtk ę  w y sy p a ła m  
m o n e ty  n a  sk le p o w ą  la d ę  i...
Ale zacznijmy od początku. Mama pojecha­
ła w odwiedziny do pani Krysi z Inowrocła­
wia. Później opowiedziała mi, że jej znajo­
m a ma dwie skarbonki. W jednej odkłada 
pięciozłotówki na osiemnastkę wnuka, któ­
ry m a teraz 9 lat, a w drugiej - dla siebie 
na nieprzewidziane wydatki.

Pani Krysia oszacowała, że w  pierwszej 
puszce może już być ok. 800 zł, w  drugiej 
1000 zł (po ponad roku odkładania).

Mama tak się zapaliła, że zaraz następne­
go dnia sprawiła sobie puszkę - skarbonkę. 
Ilustrowaną banknotami amerykańskich do­
larów, a co!

Gdy ją po jakim ś czasie podniosłam  
i w mojej dłoni pojawiło się uczucie pewnej 
ciężkości, również zapragnęłam taką mieć.

Wtedy też postanowiłam - a była koń­
cówka lata tego roku - zacząć oszczędzać. 
Na razie do czasu, gdy zrobi się zimno, by 
móc kupić sobie kilka nowych rzeczy

Milion to milion 
złotówek. Teraz 
zbieramy 5-złotówki
•  To nowy trend w oszczędzaniu. Każde 5 zł z portfela 
do skarbonki! Takiej z otworem tylko do wrzucania monet, 
żeby nie można było ich podbierać. Przetestowałam. Działa!
na chłodne dni. No dobra, może niezbyt am­
bitny, ale zawsze jakiś cel na dobry począ­
tek!

Kupiłam puszkę z obrazkami pięcio­
złotówek (w m oim  kiosku był jeden eg­
zem plarz do w yboru). Sum iennie 
wrzucałam przez dziurkę każde 
zdobyte pięć złotych, zdarzy­
ło mi się kilka razy popro­
sić o rozmienienie ban­
kno tu  10 czy 20 zł 
na piąteczki, które 
natychm iast lądo ­
wały w  skarbonce.
Bardzo m i się to  
spodobało i z cza­
sem wciągnęło.

E k sp e d ie n tk a  
w osiedlow ym  
sklepie celowo nie 
wydawała pięciozło­
tów ek klientom , 
a gromadziła je specjal­
nie dla m nie. W końcu 
uległa i sam a też kupiła 
skarbonkę - świnkę. - Pozaz­
drościłam pani tych piątek - przy­
znała się. I odtąd  dzieliła się nim i ze 
mną. Uczciwie!

Dwa tygodnie temu nadszedł ten czas, 
gdy mogłam zniszczyć puszkę. Uszkodzo­
ną wrzuciłam do torebki, wsiadłam w samo­
chód i pojechałam do galerii handlowej 
na zakupy.

Kupując kurtkę wyrzuciłam piątki 
na ladę. Trochę bałam  się reakcji 
klientów, ponieważ ustawiła się ko­
lejka.

Sprzedawca m nie uspokoił: - 
Dam radę, policzę i przynajmniej 
będę miał czym wydawać.

Kupując buty ponownie wysy­
pałam monety.

Ekspedientka na to: - Też zbie­
ram pięciozłotówki, od ponad mie­
siąca. Koleżanka m nie nam ów i­
ła. Z ciekawości zapytam: jak długo pa­
ni odkłada i ile udało się uzbierać?

Zaczęłam pod koniec sierpnia, na zaku­
py pojechałam w połowie listopada mając 
dodatkowo ok. 600 zł. Po trzech m iesią­
cach, zupełnie bez wysiłku. Kwota może 
nie zwala z nóg, ale bez problemu wystar­
czyło na kurtkę, buty  i trochę kosm ety­
ków.

Mama miała nieprzewidziany 
wydatek. Zepsuła się jej pralka 
i musiała „rozbić bank”. Poje­
chała, kupiła now y sprzęt 
i po sprawie. Oszczędzała 
dłużej ode mnie, ubierała 
ponad 1000 zł.

Oczywiście, obie od ra­
zu kupiłyśmy nowe pusz­
ki - skarbonki i oszczędza­
my dalej.

Mój cel jest teraz ambitniejszy: odkładam 
na wakaqe. Mam wrażenie, że idzie mi du­
żo lepiej niż poprzednio.

M am y n a  p a p ie r o sy  i  p iw k o , a le  
n ie  m a m y  z  c z e g o  o sz c z ę d z a ć
Ekonomista Marek Zuber twierdzi, że zbie­

ranie piątek to fantastyczny pomysł.
- „Grosz do grosza, a będzie koko­

szą” - kom entuje ekonom ista.
- To dobra nauka oszczędzania, bo 

Polacy zawsze znajdą wymów­
kę, żeby tego nie robić. 
Zachłystnęli się konsumpcjo­
nizmem, szaleją na zakupach. 
Często kupują rzeczy, które 
w ogóle nie są nam potrzebne. 
Bez sensu tracą pieniądze, ale 
oszczędzać nie mają z czego. 
Kolega mi niedaw no pow ie­

dział, że on bardzo chciałby od­
kładać 50 czy 100 zł miesięcznie,

ale go nie stać. Facet pali paczkę 
papierosów dziennie, wypija 10 piw 

tygodniowo i nie ma pieniędzy, które 
mogłyby pracować na jego przyszłość?! 

Niestety, taka jest nasza mentalność. Prze­
mówiłem m u do rozsądku, choć nie jestem 

przekonany, czy to coś pomoże.
Zuber podkreśla równocze­
śnie, że pieniądze w skar­

bonce nie procentują, jak 
np. na lokacie banko­

wej.
Jednak 

od dawna wielu 
klientów  b an ­
ków zastana­
wia się nad se­
nsem odkłada­
nia pieniędzy 
na lokatach, 
skoro o-

procentowanie 
sięga 1,5 proc. 

w skali roku.
- Lepsze 1,5 pro­

cent, nic - uważa eko­
nomista.
Skarbonkowy trend po­

piera również Piotr Kuczyński, 
główny analityk Domu In­

westycyjnego Xelion, którego klienci inwe­
stują na co dzień naprawdę duże pienią­

dze.
- To nie jest może sposób osz­

czędzania na całe życie, ale 
na pew no uczy system a­

tyczności. Nie ponosząc 
większego wysiłku i rów­
nież uszczerbku na do­
m owych finansach, 
w  dłuższym  okresie 
możemy uzbierać nie­
złą sum kę. A wó\ 
czas to  już można po­
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myśleć o poważniejszym inwestowaniu - 
uważa Kuczyński.

Główny analityk Domu Inwestycyjnego 
Xelion z refleksją wspomina, że, gdy był ucz­
niem szkoły podstawowej, odkładał drob­
ne kwoty w  popularnej śwince.

Kiedyś w  szkołach były książeczki SKO 
(pamiętam, oszczędzałam!), ale potem zy­
ski z nich zjadła hiperinflacja. Niektórzy 
zniechęcili się więc do oszczędzania.

- Także powody historyczne decydują, 
że wiele osób woli trzymać gotówkę w przy­
słowiowej skarpecie czy wspomnianej pusz­
ce - twierdzi Paweł Majtkowski, analityk fi­
nansowy. - Często nie byliśmy w  stanie ko­
rzystać z owoców długoterminowego osz­
czędzania. Nierzadko nasi przodkowie 
wszystko tracili, przez wymiany pieniędzy, 
wojny i inne perturbacje. Stąd nie ma w nas 
nawyku odkładania pieniędzy. Nie ufamy 
państwu i instytucjom finansowym.

H a n d lo w cy  n a  d ro b n y ch  su m a c h  
p o tr a fią  za ro b ić  m ilio n y
Nie przywiązujemy wagi do drobnych kwot, 
na czym od lat zarabiają handlowcy i to gru­
be miliony. A, przypomnijmy, milion składa 
się z miliona złotówek!

-Sprzedawcy stosują przemyślaną poli­
tykę cenową i wiele chwytów - mówi Ro­
man Przasnyski, ekspert z firmy doradczej 
Open Finance. - Dobrym przykładem mo­
gą być codzienne zakupy podstawowych 
produktów, jak mleko, pieczywo itp. Ich ni­
ska cena jednostkowa powoduje, że różni­
ce między cenami wydają się nam nieistot­
ne. To samo mleko w jednym sklepie może 
kosztować 2 zł, a w znajdującym się kilka­
dziesiąt metrów  dalej 1,8 zł. Dwadzieścia 
groszy to niewiele, ale jeśli codziennie wyda­
jemy je niepotrzebnie, to w  ciągu roku zbie­
rze się kilkadziesiąt złotych. Przy kilku pro­
duktach kwota rośnie do kilkuset złotych. 
Dobrze jest wyliczać różnicę cen w  procen­
tach. W naszym przykładzie z mlekiem dwa­
dzieścia groszy to dziesięć procent. Część 
tych samych dziesięciu procent od naszego 
miliona. Codziennie sami możemy zrobić 
sobie taką promocję, a w  ciągu wielu lat us­
kłada się z tego równowartość przysłowio­
wego mercedesa. Inwestowanie nawet nie­
wielkich kwot nie tylko jest możliwe, ale 
w dłuższym okresie czasu może przynieść 
zaskakujące rezultaty, zwielokrotniając efekt ,  
oszczędzania.

Czy może ono iść w  parze z przyjemnoś­
cią?

Połączenie oszczędzania z myślą o prze­
znaczeniu zgrom adzonych pieniędzy 
na przyjemności to skuteczny motywator 
do regularnego odkładania choćby niewiel­
kich kwot - wynika z badania Banku Millen­
nium.

Ważne jest również wyznaczenie sobie 
konkretnego celu, np. przyszłą emeryturę, 
podróże, nieprzewidziane wydatki, eduka­
cja dziecka czy kupno samochodu. Niektó­
rzy deklarują oszczędzanie na ślub, wesele 
czy komunię, własny biznes lub „wielki cel”. 
Część odkłada pieniądze dla rodziny, nazy­
wając wręcz cel imieniem bliskiej osoby.

Liczne badania wskazują, że spora część 
z nas ma świadomość potrzeby oszczędza­
nia i jest przekonana, że powinno się to ro­
bić. Jednak nawet nie co 10. Polak deklaru­
je  ̂że oszczędza regularnie, a co trzeci przy­
znaje, że udaje mu się odłożyć jakąś kwotę 
raz na pewien czas. Taka rozbieżność mię­
dzy tym, co mówimy a co robimy, wynika 
z kilku powodów, ale w większości przypad­
ków z mitów, stosowanych najczęściej jako 
wymówki, usprawiedliw iające niechęć 
do systematycznego odkładania.

I n a  koniec: p u szk a  - sk a rbonka  kosz tu je  
niecałe 5 zł, później ju ż  ty lko  zarabia na na­
sze  p rzy jem ności. U w ierzcie. •
©®
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Wzorce dobrego życia w  zasięgu ręki
Umiej się wyciszyć, dbaj o dobry sen, pamiętaj o ćwiczeniach oddechowych i spaceruj w  deszczu

W
 książkach „Ojca 

Grandę przepi­
sy na zdrow e 
życie” znajduje 
się wiele obser­

wacji ojca Jana związanych ze 
w spółczesnym  trybem  życia 
oraz wskazówek postępow a­
nia, które obok porad żywienio­
w ych na pew no w yjdą nam  
na zdrowie.

W  ciszy i ciemności
Rytm dni i nocy w dzisiejszych 
czasach jest mocno zaburzony. 
Przez m iliony lat było tak, że 
człowiek budził się wraz 
z pierwszą zorzą, kiedy tylko ró­
żowiało niebo, a o szarówce kła­
niał się słońcu, kłaniał się Bogu, 
dziękując za dzień i szedł spać. 
Dziś funkcjonują tak  jeszcze 
odizolowane grupy m nichów 
prawosławnych i tybetańskich 
czy zapomniane plemiona afry­
kańskie. Wszystkie żywe orga­
nizmy nastawione są na odbiór 
biologicznego cyklu doby: 
o świtaniu między 4 a 5 rano ko­
ra nadnerczy w strzykuje 
do krwiobiegu adrenalinę, pod­
nosi się lekko ciśnienie, wzbie­
ra energia i jesteśmy przygoto­
wani do dziennej aktywności, 
a koło godz. 21 wszystko w nas 
wycisza się i skłania ku nocne­
m u wypoczynkowi. Powinni­
śmy zadbać, by ów wypoczynek 
przebiegał w warunkach zbliżo­
nych do naturalnych, czyli w  ci­
szy i ciemności, które działają 
jak wyłącznik stresów; zaczyna­
ją wypoczywać nerwy wzroko­
we, słabnie puls, spowalnia bi­
cie serca, mózg pracuje 
na mniejszych obrotach, cały 
organizm wycisza się i regene­
ruje. Wszystko to jest zbawien­
ne dla naszej persony tak fizycz­
nej, jak i psychicznej.

Sto la t
Siły żywotne ludzkiego organi­
zm u zaczynają się wyczerpy­

wać w  naturalny sposób po stu 
latach. Tyle mamy przed sobą 
życia w  m om encie narodzin. 
Ażeby nie roztrwonić tego ka­
p ita łu , m usim y dokonyw ać 
właściwych życiowych wybo­
rów; kto żyje nieuważnie, ten 
ginie przed czasem.

Osobiście nie zaobserwowa­
łem  w Polsce zbyt wielu przy­
padków śmierci spowodowa­
nej naturalnym wygasaniem sił 
żywotnych. Natomiast przykła­
dy zdrowego i długiego życia 
spotykałem, jeżdżąc na Ukrai­
nę. Byłem kiedyś w pewnej wsi, 
daleko za Kijowem, i m iałem  
okazję rozmawiać z czerstwym 
mężczyzną, który ukończył sto 
pięć lat (jego żona dobijała 
do setki). Ani śladu sklerozy, 
doskonała pamięć, zdrowe my­
ślenie... Człowiek ten  żył 
i odżywiał się tak jak jego ojciec 
i dziadek w XIX wieku. Zapyta­
łem go, czy słyszał coś o chole­
sterolu.

- A tak - odpow iedział. - 
Cholesterol to  taka zaraza, co 
tam  u was w Polsce dostała się 
do sała (słoniny) i wy jej teraz 
jeść nie możecie. A na Ukrainie 
sało czyste. Jak ksiądz będziesz 
do Polski w racał, to  ja  tobie 
dam  trochę tej naszej słoniny 
bez cholesterolu...

Uśmiałem się, słysząc takie 
rozumowanie, jednak faktem  
jest, że w tych rejonach świata, 
gdzie ludzie nie zerwali z daw­
ną tradycją żywieniową, cho­
lesterol m ożna kłaść m iędzy 
bajki.

Na co kom u zm ęczenie
Zm ęczenie, k tó re po trafiło  
m nie dopaść po całym  dn iu  
przyjmowania pacjentów i wy­
słuchiwania ich nieszczęść, jest 
czasem  tak  ciężkie, jakby mi 
ktoś na plecy nałożył dwupu- 
dow y w orek. Pojaw iała się 
w tedy nawet jakaś niekontro­
lowana pretensja do Pana Bo­

ga. Kiedyś, w łaśnie po takim  
dniu, pewna babcia w ytłum a­
czyła mi, co to  wszystko zna­
czy...

Zam ykałem  gabinet pó ź­
nym wieczorem, kiedy dopad­
ło mnie starsze małżeństwo. - 
W żadnym  razie już państw a 
nie przyjmę, przyjdźcie jutro - 
mówię.

- Nieładnie ksiądz mówisz, 
w ot co - słyszę w odpowiedzi 
w schodn ie zaciąganie. - My 
od B iałegostoku jesteśm y, 
ksiądz musisz nas dzisiaj przy­
jąć.

- Nie m a mowy, zbyt jestem 
zmęczony.

- Zmęczył się* to  się zm ę­
czył, ale przecież n ie sam  
od siebie - powiada kobieta, ta­
ka babina w chusteczce zawią­
zanej pod brodą. - U nas w Bia- 
łostoddem mówią, że człowiek 
sam od siebie nic nie znaczy i je­
go zm ęczenie sam o od siebie 
też nic nie znaczy. A ty  ksiądz 
to  też nie sam  pom agasz lu ­
dziom.

- A cóż to znowu za filozofia? 
-pytam  ją.

- U nas powiadają, że Bóg nie 
mogąc zleźć z nieba, podbiera 
sobie takich, przez których lu ­
dziom pomaga, ich rękami żar 
zagrzebując. Tak i dobrze by by­
ło, żeby ty w  Jego imieniu jesz­
cze nas dzisiaj przyjął.

No i przyjąłem ich, a nawet 
o 22 w  nocy otworzyliśmy ap­

tekę klasztorną, żeby wydać le­
ki. W taki oto sposób białosto­
cka babcia mnie, starego m ni­
cha chrześcijańskiego, rozumu 
uczyła. •

MARZENA I TADEUSZ 
WOŹNIAKOWIE, AUTORZY 
KSIĄŻEK „OJCA GRANDĘ 
PRZEPISY NA ZDROWE ŻYCIE"

Spacery w  każ-d» pogodę

0  Wszyscy dziś żyjemy 
na półoddechach. a po latach 
przychodzi zdziwienie, kiedy 
nasz niedotleniony, niewenty- 
lowany organizm zaczyna 
mieć rozmaite kłopoty, zaczy­
nając od kłopotów z krąże­
niem.
Należy oddychać tak, jak to robią 
hinduscy jogowie.- 
wciągamy powietrze głęboko no­
sem, dobrą chwilę je zatrzymuje­
my, wentylując dolne partie płuc, 
po czym wydychamy ustami ra­
zem z uzbieranym szkodliwym 
dwutlenkiem węgla.
Wykonujemy takie ćwiczenie kilka 
razy dziennie podczas spaceru al­
bo stojąc przy otwartym oknie.
A na spacery wychodzimy nawet 
wtedy, kiedy pada deszcz. Mało 
kto zdaje sobie sprawę z tego, że 
monotonne bębnienie deszczo­
wych kropli wycisza i relaksuje nie 
gorzej niż lek przecrwnerwicowy. 
Kiedy pada deszcz, a mam akurat 
trochę czasu, biorę mój wielki pa­
rasol i wychodzę z domu. Deszcz 
postukuje w parasol, ja wpadam 
w rytm, mrucząc pacierze, rozmy­
ślam sobie, porządnie oddycham 
i wiem, że tego wieczoru będę 
mógł zasnąć bez żadnych kropli.

FO
T.

 1
23

RF

http://www.gk24.pl
http://www.gp24.pl
http://www.gs24.pl


24// Magazyn www.gk24.pl • www.gp24.pl • www.gs24.pl Głos Dziennik Pomorza
Piątek, 8 grudnia 2017

Jedyna przyjaźń 
w polityce,
czyli politycy i ich 
domowe zwierzęta
•  Amerykańscy politycy mawiali: Jeśli chcesz mieć 
przyjaciela w polityce, kup sobie psa. Ale - jak pokazuje 
przykład Jarosława Kaczyńskiego - koty również mogą być 
pupilami najważniejszych osób w państwie

c

► W ładim ir Putun uwielbia pokazywać się z psami. Ma to  łagodzić jego w izerunek

Dorota Kowalska
d.kowalska@polskatimes.pl

W
śród polityków  
przeważają miłoś­
nicy psiaków, 
z których w iele 
przeszło do histo­
rii. Najbardziej 

znanym  właścicielem kota w Polsce jest 
bez wątpienia Jarosław Kaczyński, o jego 
Aliku, potem Fionie, wreszcie ostatnio Fe­
liksie też rozpisywały się m edia. Ale też 
zwięrzęta sporo mogą powiedzieć o swo­
ich właścicielach. Ludzie ponoć dzielą się 
na psiarzy i kociarzy: że niby jedni wolą 
psy, a drudzy koty. Postanowiliśmy prze­
świetlić pod tym kątem polskich polityków, 
co wcale nie okazało się proste. Bo jeśli 
psiarzy naliczyliśmy dziesiątki, to z kocia­
rzami jest spory problem.

- Kto ma kota? No Jarosław Kaczyński - 
mówi nam jeden z polityków prawicy, ano­
nimowo, „tak z ostrożności”.

- To wiedzą wszyscy, ale kto jeszcze? - 
dopytuję.

- Nikt już chyba - słyszę w  odpowiedzi. 
- Podobno Antoni Macierewicz m a kot­

k ę -b rn ę  dalej.
- Tak! Ale chyba wypadła mu z okna i się 

zabiła - westchnienie. - Ale czy to właści­
wie takie ważne, czy ktoś ma kota czy psa? 
- dopytuje z kolei mój rozmówca.

O tak, bardzo ważne! Sprawa jest na ty ­
le poważna, że zajęli się nią naukowcy. I tak 
niejaki Sam Gosling, psycholog z University 
o f Texas w  Austin, poprosił 4565 osób 
o wzięcie udziału w badaniu psychologicz­
nym mającym związek z czworonogami.

Jego wyniki były bardzo interesujące. 
Okazało się bowiem, że procent osób nie- 
lubiących zarówno kotów jak i psów był tak 
mały, że wartość ta nie uzyskała nawet sta­
tystycznego znaczenia dla eksperymentu. 
Ale dalej, wyszło na to, że psiarze to ludzie 
o 15 procent bardziej ekstrawertyczni i to ­
warzyscy niż kociarze, wykazują się też 
w życiu większą tendencją do planowania.

Kociarze działają bardziej spontanicz­
nie, są o 12 procent bardziej neurotyczni 
od tych, którym bliższe są psy. Ale nic nie 
jest czarno białe: psiarze okazali się ludź­
mi mniej ciekawymi świata, mniej otwar­
tymi na sztukę, nowe pomysły i nowe do­
świadczenia To zazwyczaj konserwatyś­

ci, podczas gdy kociarze działają w bardziej 
niekonwencjonalny sposób.

Stanley Coren, autor licznych publika­
cji na tem at psów, nie chciał pozostawać 
w  tyle za Goslingiem, postanow ił także 
przepytać psiarzy i kociarzy. Wyniki umieś­
cił na czterech skalach różnych wymiarów 
osobowości człowieka, a brał pod uwagę: 
ekstrawersję, dominację, zaufanie i ugodo- 
wość. I co m u wyszło?

Właściciele i potencjalni opiekunowie 
kotów, jak wykazały te testy są: intrower- 
tyczni, mało ugodowi i raczej nieufni, ale 
za to wykazują niską tendencję do dom i­
nacji. Psiarze, to  osoby ekstrawertyczne, 
towarzyskie, zasadniczo ugodowe i ufne. 
Co ciekawe ponad 68 procent opiekunów 
kotów powiedziała, że nie zdecydowałaby 
się na wzięcie jeszcze dodatkowo psa. Psia­
rze, w  70 procentach zadeklarowali goto­
wość przyjęcia do siebie także kotka.

Przyglądając się naszym  politykom  - 
wszystko się zgadza. Bo psiarze, to często 
zarazem kociarze.

Najsłynniejsze polskie polityczne psia­
ki, to  te  par prezydenckich. Sunia Saba 
przez lata była pupilem prezydenta Alek­
sandra Kwaśniewskiego. I choć Kwaśniew­
ski na kongresie lewicy kpił: „Ludwiku 
Dom i Sabo [duży, czarny, nieżyjący już dziś 
sznaucer], nie idźcie tą  drogą”, to  sam  
na punkcie swojego psa miał, jak twierdzą 
jego współpracownicy, hopla.

Pies był traktowany przez prezydenta 
jak członek rodziny. Jego rola była nie 
do przecenienia. I choć na salonach pała­
cowych nie bywał, to zdarzały się sytuacje, 
kiedy podczas oficjalnych uroczystości 
Saba była niemal gościem honorowym pre­
zydenta. Tak było choćby podczas uroczy­
stości w wąskim gronie, jakim były imieni­
ny.

Saba Kwaśniewskiego była pierwszym 
psem , który zapoczątkował zwyczaj w y­
noszenia pupili na piedestał. Czego dowo­
dem jest fakt, że dosyć często była podwo­
żona limuzyną przez funkcjonariuszy BOR- 
u  na spacer. Ale to niejedyny pies Aleksan­
dra Kwaśniewskiego, którym zajmowali się 
ochroniarze. Następcy Saby, dwa m łode 
owczarki niem ieckie, rów nież doznały 
zaszczytu opieki przez borowców.

Wraz z Lechem  i Marią Kaczyńskimi 
do Pałacu Prezydenckiego przenieśli się 
z kolei suka Lula, ale też terier szkocki Ty­
tus, którego para prezydencka nieoficjal­
nie nazywała „tyfusem” ze względu na gro­

zę, jaką siał wśród funkcjonariuszy Biura 
Ochrony Rządu, gości i dziennikarzy. Gryzł 
im buty, zaatakował nawet Martę Kaczyń­
ską, a Hanna Foltyn-Kubicka do dziś nosi 
na palcu ślad po jego zębach, gdyż ośmie­
liła się w  jego towarzystwie pogłaskać Lulę. 
Tytus wyglądał identycznie jak pies am e­
rykańskiej pary prezydenckiej Laury i Geo- 
rge'a Bushów, stąd też, gdy Kaczyńscy goś­
cili Bushów w  Juracie, Tytus odegrał zna­
czącą rolę w  ociepleniu stosunków polsko- 
amerykańskich. Maria Kaczyńska zamówi­
ła nawet w  Ćmielowie dwie psie figurki: Ty­
tusa i Bameya - teriera Bushów. Potem pa­
nie wymieniały się zdjęciami swoich p u ­
pilków.

Tytus odszedł w  Juracie, po tym, jak do­
stał zawału, 13 listopada 2009 roku i wów­
czas na stronie internetowej Kancelarii Pre­
zydenta ukazało się oświadczenie Marii Ka­
czyńskiej: „Nie pam iętam, by pogonił ja­
kiegoś kota na ulicy”.

Lulę z kolei znalazł Lech Kaczyński, gdy 
był jeszcze ministrem sprawiedliwości.

Wracał z Warszawy do domu w  Sopocie 
i po drodze, na stacji paliw w  Mławie, uj­
rzał, jak zabiedzony kundel o ułańskiej uro­
dzie, czyli okropnie krzywych nóżkach, zli­
zuje olej silnikowy z asfaltu. Prezydent mień 
przy sobie kanapki, poczęstował nimi pie­
ska. I kiedy kundel się najadł, Lech Kaczyń­
ski pomyślał, że nie m a wyjścia, trzeba go 
zabrać.

Kiedy s tanął z psiakiem  w  drzw iach 
sopockiego mieszkania, powiedział: „Ma-

Psiarze to ludzie
0 15 proc. bardziej 
ekstrawertyczni
1 towarzyscy niż 
kociarze. Ci za to 
działają bardziej 
spontanicznie

rylka, tylko mnie nie zabij”. Bo w domu był 
już przecież Tytus. Ale Maria Kaczyńska 
od razu wzięła sukę pod opiekę, a potem  
mówiła nawet, że to żaden kundel, tylko 
prawdziwy jack russel.

Po śmierci Tytusa, Lula nie została sa­
ma: po Pałacu kręcił się Rudolf, kocur, któ­
rego Lech i Maria Kaczyńscy wzięli ze 
schroniska. To Maria Kaczyńska nazwała 
go Rudolfem, od Valentino, bo czarny, z bia- j
łą kamizelką, wydawał się tak samo piękny ¡
jak legendarny aktor.

Przypadek Marii i Lecha Kaczyńskich 1 
potwierdziłby wyniki badań, z których wy­
nika, że właściciele psów nie mają proble­
mu, by zaopiekować się także kotem.

Potwierdzeniem tej tezy jest także hi­
storia byłego premiera Donalda Tuska.

Tusk znany z zamiłowania do psów, ka­
zał odłowić i wyleczyć wałęsającego się po 
Kancelarii Prezesa Rady Ministrów kota. 
Dzikiego i w yraźnie chorego zw ierzaka 
w  kancelarii znaleźli współpracownicy ów­
czesnego szefa rządu. Nikt nie wiedział, jak 
m u pomóc. Potrzebna była interwencja sa­
mego premiera. Na jego osobiste polecenie 
zaczęto szukać organizacji pozarządowych, (
które zajmują się bezpłatną pom ocą dla 
poszkodowanych i chorych zwierząt. Wy­
bór padł na Straż dla Zwierząt, której sie­
dziba znajduje się nieopodal rządowych 
gmachów. Zresztą Donald Tusk - podobnie 
jak prezydent Lech Kaczyński - przeżywał 
kiedyś swój osobisty dram at zw iązany 
z pożegnaniem wiernego zwierzaka. Jego 
pies Szeryf odszedł krótko przed objęciem 
przez Tuska teki premiera. Wilczur miał kil- .
kanaście lat.

Jak piszą media, po sopockim mieszka­
niu Tuska przechadza się jednak także kot 1
0 imieniu Pępek. Wcześniej były szef rzą­
du miał dachówce: najpierw Pusię, a po­
tem  Puzona. Ale kotami zajmują się panie, 
Tusk zdecydowanie woli psy.

Wracając do par prezydenckich: Anna
1 Bronisław Komorowscy mieli swoją Dra­
kę, cocker-spanielkę, p rezent od znajo­
mych z Budy Ruskiej na Suwalszczyźnie.

To im ię oficjalne, A nna i Bronisław  
Komorowscy zwracają się do niej Ponia, 
co po litewsku oznacza „pani” . Może dla­
tego, że w  Warszawie Draka gra rolę psa 
kanapowego. Jej prawdziwe instynkty j 
i tem peram ent budzą się, kiedy wyjeżdża 
ze swoim państwem  na Suwalszczyznę.

Na kartach polskiej polityki zapisała się 
także inna, nie prezydencka Saba, nieży-
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jący  już pies Ludw ika Dorna. Czarna 
sznaucerka do polskiej polityki wkroczy­
ła w m aju 2007 roku. To w łaśnie w tedy 
ówczesny marszałek Ludwik Dom przy­
prowadził ją do Sejmu, bo sam a nie m o­
gła zostać w  domu. Posłowie innych par­
tii byli oburzeni. Kilku z nich w  geście pro­
testu  przeciwko oskarżeniom, że z parla­
m entu robi się zwierzyniec, też przyszło 
na Wiejską ze swoimi czworonogami.

Ostatecznie Saba stała się też bohater­
ką wyborczej reklamówki Lewicy i Demo­
kratów. Właśnie tam  pojawiła się informa­
cja, jakoby miała pogryźć meble w  Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych i Admini­
stracji. Dom - ripostując, że to kłamstwo 
- skierował sprawę do sądu w trybie w y­
borczym. Później żartował, że pozew po­
w inna była wytoczyć Saba-, ale nie m a le­
gitymacji procesowej, więc robi to on. By­
ły m arszałek  Sejm u do końca w alczył 
o honor sznaucerki i w  końcu wygrał pro­
ces, a LiD m usiał za spot przeprosić.

Andrzej Halicki, polityk Platformy Oby­
watelskiej, poszedł jeszcze dalej w swojej 
miłości do czworonogów.

Razem z żoną prowadzą hodowlę - m a­
ją pięć dogów niemieckich, biorą udział 
w wystawach, także międzynarodowych, 
zapisali się do klubu miłośników dogów. 
Ich znajomi, to oczywiście właściciele do­
gów. Państwo Haliccy dla swoich czworo­
nogów przeprowadzili się pod Warszawę, 
żeby psiaki miały się gdzie wybiegać. Pa­
sja posła Halickiego jest powszechnie zna­
na, w każdym razie dziennikarze sejmo­
wi mieli przyjemność poznać pupilów po­
sła, bo w czasie wakacji Halicki przyszedł 
z nimi kiedyś do Sejmu, by zabrać z gabi­
netu swoje dokumenty.

Także Leszek Miller nie może żyć bez 
swej Loli. Kiedyś tak mi opowiadał: „Bar­
dzo kocham psy. Miałem dwa yorki, teraz 
m am  jednego, a właściwie yorczycę. Ale 
to nie jest taki zwykły york - ta  moja jest 
duża i waży aż sześć kilo. Nazywa się Lo- 
lita, dla znajom ych i przyjaciół dom u - 
Lola. Uwielbiam z Lolą wychodzić na spa­
cery. Latem wychodzę już o 6 rano, zimą 
godzinę później. Spacerujemy też po pra­
cy. Ale najbardziej cieszy m nie ten  m o­
m ent, kiedy pojawiam się w dom u i moja 
Lola zaczyna swój taniec radości. N ieu­
stannie nie przestaję się tym  zachwycać. 
Irlandzki pisarz George Bernard Shaw po­
wiedział kiedyś, że im bardziej poznaje lu­
dzi, tym  bardziej kocha zwierzęta. Podo­
ba mi się ten  aforyzm.”

Ale dum nych właścicieli psów można 
by w ym ieniać w nieskończoność: znaj­
dziemy ich na lewicy, prawicy w  politycz­
nym centrum . Trochę gorzej jest z w łaś­
cicielami kotów.

Najbardziej znanym  wśród polityków 
kociarzem jest bezwątpienia Jarosław Ka­
czyński. Do historii przeszło jego przy­
wiązanie do Alika, z którym  prezes Ka­
czyński przez w iele lat dzielił m ieszka­
nie. Gdy Alik zmarł, prezes Prawa i Spra­
wiedliwości zaopiekował się kotką Fioną.

ubiegłym  roku z kolei tabloidy żyły 
innym  kotem  Jarosław a Kaczyńskiego, 
chodzi o Feliksa. Według „Faktu” sy tua­
cja z Feliksem wyglądała tak: właściciel­
ka kota to sąsiadka Jarosława Kaczyńskie­
go. Gdy dwa lata tem u trafiła do szpitala, 
to Jarosław Kaczyński m iał zadbać o Fe­
liksa. Kot był poszarpany przez jakiegoś 
bezpańskiego psa. Kaczyński woził go do 
weterynarza i wyleczył.

Feliks, nazywany też Rudym, gdy ty l­
ko prezes pojawia się w okolicach domu, 
n ie odstępu je  swego dobroczyńcy na 
krok. Sam prezes Kaczyński przeczy do­
niesieniom tabloidu.

- Od w ielu m iesięcy krąży po m ojej 
okolicy kot, z którym  jestem  często foto-

► Emmanuel Macron tuż po zaprzysiężeniu na prezydenta Francji 
przygarnął psa ze schroniska. Wabi się Nemo

grafowany. Owszem, przychodzi do mnie, 
ale nie jest mój. To kot kloszard! - wyjawił 
podczas spo tkan ia  z dziennikarzam i 
w Klubie Ronina Jarosław Kaczyński.

Prezes PiS zdradził w tedy również, że 
m a da koty: burą kotkę Fionę i czarnego 
kota, Czarusia.

I to  w łaśnie ten  osobnik został zw ie­
rzęciem politycznym. Podczas lipcowych 
manifestacji w obronie sądów - z których 
jedna została zorganizow ana przed do ­
m em  Kaczyńskiego, w  oknie pojawił się 
nie kto inny, jak czarny kot prezesa. Bły­
skawicznie stał się obiektem licznych żar­

tów  i internetowych memów. „Kot preze­
sa twardo stawił czoła zwolennikom opo­
zycji” - taki napis pojawił się na słynnym 
pasku w  TVP Info, co dało nowy im puls 
do żartów.

Koty stały  się tem atem  politycznym  
również niedawno. Podczas gorącej deba­
ty w Sejmie prezesa PiS uwiecznili fotore­
po rte rzy  z „A tlasem  ko tów ” w dłon i. 
Po tym , jak zdjęcia obiegły nie tylko Pol­
skę, ale cały świat, książka została prze­
kazana przez PiS na aukcję. Atlas trafił 
na Allegro, a pieniądze ze sprzedaży tra­
fią do Krakowskiego Towarzystwa Opie­
ki nad  Z w ierzętam i. N abyw ca będzie  
mógł się cieszyć ciekawą książką z osobi­
stym  wpisem Kaczyńskiego: „Dla Przyja­
ciół zwierząt z bardzo szczerymi pozdro­
wieniami” .

Ale Kaczyński to  nie jest jedyny poli­
tyk, który uwielbia koty.

Swojego zwierzaka nie pokazuje jeden 
z liderów Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, Janusz Piechociński. Kiedyś swoim 
przy jacie lem  pochw alił się naw et na 
Facebooku. „Idzie solidna zima, mój kot 
Kleofas je za dwóch” - podpisał P iecho­
ciński zdjęcie swojego rudego przyjacie- 
la.

Dużym echem  odbiła się swego czasu 
w ypow iedź M arka M igalskiego, k tó ry  
w spocie Polska Jest N ajw ażniej­
sza przed wyborami w 2011 roku zwraca 
się do dw óch sw oich ko tów  słow am i: 
„Gdybyście były moimi córkami...” . Zło­
śliwi uznawali ten  fakt za kpinę z Kaczyń­
skiego, PJN utrzym ywał jednak, że w  ich 
przekazie chodzi wyłącznie o poruszenie 
p rob lem u d o p ła t na każde posiadane 
dziecko.

Także Ryszard Kalisz w spom nia ł
0 swoim mruczku między innymi w  w y­
w iadach  dla m agazynów  „Playboy”
1 „Viva!” . Ba, m ożna było naw et ściągnąć 
jego zdjęcie z kotem  i zam ontować jako 
tapetę w  kom puterze, czy telefonie.

Kalisza dziennikarze „Playboya” dopy­
tywali, czy zna kogoś, kto by takie zdjęcie 
wykorzystał.

„Zdziwię was. Zetknąłem się z w ielo­
m a osobami, które mają to zdjęcie naw et 
jako tapetę w  telefonie. Ostatnio na ulicy

Andrzej Halicki nie tylko  lubi psy -  ale też je  hoduje. Jego ulubiona rasa to  dogi niem ieckie

zaczepiła  m nie g rupa m łodych  ludzi, 
a jedna z dziewczyn pokazała swój te le­
fon. A tam  jako żywo - Ryszard Kalisz 
z kotem. Nie rozum iem  tej popularności” 
- odpowiedział im  w tedy w swoim stylu 
Ryszard Kalisz.

Inna rzecz, że politycy, nie tylko polscy 
zresztą, chętnie się ze swoimi zwierzaka­
m i pokazują, doskonale w iedząc, że to 
zawsze ociepla ich w izerunek. Wyborcy 
widzą, że to przecież normalni ludzie,ta­
cy sami jak oni i w dodatku też potrafią się 
z oddan iem  i sercem  zaopiekow ać się 
swoim czworonogiem.

Niedawno psa ze schroniska przygar­
nął prezydent Francji Emmanuel Macron, 
a kilka lat lat tem u do adopcji psa ówczes­
nego p rem iera  W łoch M aria M ontiego 
zm usiła dziennikarka, która w  studiu te ­
lewizji La 7 zapytała go, czy nie przygar­
nąłby czworonoga. Szef rządu zgodził się 
bez zastanowienia i entuzjastycznie wziął 
na ręce pupila, choć zastrzegł, że zamiast 
zasugerowanego przez prowadzącą imie­
n ia Trozzy, w olałby nazw ać go Empy, 
w  związku z tym , że specjaliści od w ize­
runku doradzają m u więcej empatii. Spra­
wa stała się tem atem  num er jeden wszyst­
kich mediów i oczy całego kraju zwróciły 
się na białego pupila.

Bardzo często z psami pozuje Władimir 
Putin. Kilka tygodni tem u na szczycie kra- 
jów  W spólnoty N iepodległych Państw  
otrzym ał szczenię od prezydenta Turk­
m en istanu  G urbangułego Berdym uha- 
medowa. Pies - ałabaj, czyli owczarek środ- 
kowoazjatycki - przypominał milutką ku­
lę futra. Berdym uhamedow potraktował 
go dość bezpardonowo -trzymając za kark. 
Putin wziął szczenię na ręce, przytulił i po­
całował w  uroczy pyszczek.

Jak widać naw et tak potężny polityk, 
jak W ładimir Putin chętnie się ze swoimi 
zwierzakami pokazuje, wszak to  zawsze 
ociepla ich wizerunek. Wyborcy widzą, że 
to  norm alni ludzie, którzy potrafią zao­
piekować się swoim czworonogiem.

Pytanie, co decyduje o tym kluczowym 
w yborzem , dlaczego jedn i w ybierają 
na swoich przyjaciół psy, a inni jednak wo­
lą koty? Bo, naprawdę, zdaniem naukow­
ców, to  m a znaczenie. Także badacze 
z Carroll University w Waukesha uw aża­
ją, że m iłośnicy psów  są zdecydow anie 
bardziej żyw otni: bardziej p rzystępn i, 
energiczni, oprócz tego przestrzegają w y­
znaczonych zasad. Za to  kociarze byw a­
ją  bardz ie j in tro w erty czn i, posiada ją  
szersze horyzonty  i są delikatniejsi niż 
zwolennicy psów.

Psycholog Denise Guastello tłumaczy, 
z czego te  różnice m ogą tak  napraw dę 
wynikać. Otóż człowiek wyprowadzając 
k ilka razy d z ienn ie  psa  na  spacer, siłą 
rzeczy rozm aw ia z innym i ludźm i, k tó ­
rych spotyka na swojej i psa drodze. A je ­
śli chce być na zewnątrz dom u, chcąc nie 
chcąc naw iązuje różne kontakty , ch o ­
ciażby  z innym i w łaścic ie lam i psów. 
Z kotem , jak w iadom o, nie trzeba biegać 
na  spacery . M ożna spoko jn ie  zostać  
w  dom u, poczytać książkę na kanapie, 
pooglądać te lew iz ję - kot co najw yżej 
pó jdz ie  do kuw ety , a p o te m  usiąd z ie  
obok na kanapie. Guastello przypuszcza 
więc, że ludzie mogą wybierać zw ierzę­
ta  na podstaw ie rysów  w łasnej osobo­
wości. Dostosowują niejako swojego p u ­
pila do w łasnych potrzeb.

A co z tym i, którzy mają w dom u całe 
stadko czworonogów, tak  psy jak koty? 
Właśnie! Ludzi jednak  tak  łatw o zaszu­
fladkować się nie da. Pewnie w każdym 
z nas jest trochę z psiarza i kociarza. Naj­
w ażniejsze, żeby swojego czw oronoga 
kochać. •

http://www.gk24.pl
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Spada liczba targowisk a my coraz rzadziej robimy na nich zakupy. Wciąż jednak bardzo cenimy sobie ich 
atmosferę, asortyment i jakość produktów. Wychodząc naprzeciw tym  preferencjom, sklepy i markety starają 
się w niektórych aspektach upodobniać do bazarów.

Market
czytaj też  na w w w .strefabiznesu.pl

Świąteczny czas oszustów
Przed św iętam i policjanci znacznie częściej 

o trzym ują sygnały o dokonanych oszustw ach
•  Nie popadajm y jednak  w  p rzesadę i n ie 
trak tu jm y  w szystk ich  sprzedaw ców  jak  złodziei

► Robiąc zakupy sieciowe w arto założyć specjalne, osobne bankowe konto internetow e, na które  
będziem y przelewać tylko  kw oty niezbędne do dokonania transakcji

W sied

Jerzy Szych
jerzy.szych@polskapress.pl

Każdego roku jest podobnie. 
Przed świętami policjanci częś­
ciej niż w innych porach roku 
otrzym ują sygnały o dokona­
nych oszustwach w  intemecie. 
Ale trudno się dziwić. W tym cza­
sie kupujemy najwięcej, także 
w intemecie.

Oszuści zacierają ręce
Pomysły na internetowe oszu­
stwa są różnorodne Bywa, że 
oszuści przygotowują się do te­
go przez dłuższy czas. Na przy­
kład na aukcjach sprzedają róż­
ne tanie przedmioty zdobywając 
pozytywne oceny klientów, 
a później wystawiają znacznie 
droższy towar, który tak napraw­
dę nie istnieje.

Potencjalni klienci kuszeni są 
atrakcyjnymi cenami lub możli­
wością kupienia towarów, które 
np. trudno jest przed świętami 
zdobyć. Chodzi m.in. o telefony 
komórkowe czy aparaty fotogra­
ficzne. Zdarzają się przypadki, że 
paczka z zamówionym towarem 
przychodzi, ale zamiast telefonu, 
aparatu czy kom putera jest

Przed kupnem 
zapoznajmy się 

z opiniami 
internautów 

o sprzedawcy

wniej... gips, kamienie lub cegły. 
Często odbierając przesyłkę nie 
sprawdzamy jej zawartości.

Czasami przesyłki nie  
przychodzą wcale
Strony internetowe fikcyjnych 
sklepów są dobrze przygotowa­
ne. Zawierają informacje o towa­
rach, adres firmy czy telefon kon­
taktowy. Klienci, kiedy nie dosta­
ją paczki, dzwonią, ale słyszą, że 
przesyłkę wysłano. Zazwyczaj 
rozmawiająca z nimi osoba jest 
bardzo miła, obiecuje, że wszyst­
ko sprawdzi. Po świętach telefon 
już nie odpowiada.

Policja radzi
Przed zawarciem transakcji war­
to sprawdzićplacówkęnp. toczy 
ulica, przy której ma się znajdo­
wać, w ogóle istnieje. Jeśli jest 
podany telefon stacjonarny, za­
dzwońmy. Poczytajmy też opi­
nie o sklepie na forach 
internetowych, a przede wszyst­
kim starajmy się wybierać opcję 
zapłaty za pobraniem.

Należy też uważać przy pła­
ceniu przez internet kartą kredy­
tową. Upewnijmy się, że doko­
nywana przez nas transakcja jest 
bezpieczna. Zdarza się bowiem, 
iż oszuści wykorzystują podane

im dane do własnych zakupów, 
ogołacając konta klientów.

Aby zapobiec przykrym nie­
spodziankom warto też dokony­
wać zakupów przez internet tyl­
ko w sprawdzonych miejscach. 
Ale miejmy też tego św iado­
mość, że odwiedzając różne stro­
ny internetowe w  poszukiwaniu 
prezentów  świątecznych, nie­
które strony mogły zostać spe­
cjalnie stworzone przez oszu- 
stówpo to, aby zainfekowaćnasz 
komputer lub wyłudzić od nas 
dane niezbędne do dokonywa­
nia transakcji za pom ocą n a ­
szych kart płatniczych. Dlatego

nigdy nie podawajmy pochop­
nie swoich danych.

O strożnie
Jeśli już zdecydujemy się na ta­
ką formę zakupów, starajmy się 
korzystać z własnego kompute­
ra, zabezpieczonego przed tzw. 
trojanami lub innymi programa­
mi szpiegowskimi. Warto także 
założyć osobne bankowe konto 
internetowe, na które będziemy 
przelewać tylko kwoty niezbęd­
ne do dokonania transakcji.

Warto również dokładnie za­
poznać się z regulaminem porta­
li i sklepów internetowych oraz 
zasadami reklamowania kupio­
nych towarów.

Wybierając produkt, należy 
dokładnie zapoznać się z jego 
opisem, fotografiami, ceną i cał­
kowitym kosztem zakupu. Jeśli 
jest to  możliwe, porównujm y 
produkty i ceny w  różnych skle­
pach. Jeśli nie jesteśmy pewni ja­
kości czy ceny danego przedmio­
tu , zadawajmy pytania sprze­
dawcy. Nie działajmy pod wpły­
wem impulsu i nie sugerujmy się 
efektownymi zdjęciami.

Zapoznajmy się z opiniami in­
nych użytkowników na tem at 
danego sprzedawcy. Trzeba mieć 
świadomość, że i tutaj oszuści 
mogą dodawać pozytywne opi­
nie w  celu uwiarygodnienia się. 
Można więc przeanalizować kil­
ka opinii zobaczyć, kto je wysta­
wiał. Dokładniej starajm y się 
czytać opinie negatyw ne, do­
wiedzm y się jakie uwagi 
do sprzedawcy mieli inni 
internauci.

Po dokonaniu zakupu należy 
dostosować się do form płatnoś­

ci i danych podanych w opisie 
aukcji, ponieważ zdarza się, że 
oszuści śledzą portale 
internetowe i zaraz po zakończe­
niu transakcji przysyłają e-maile 
z fałszywym num erem  konta, 
na które należy przelać pienią­
dze. Powinno się także spraw­
dzić, czy strona banku jest właś­
ciwa, ponieważ może zdarzyć 
się, że jest to fałszywka stworzo­
na przez tzw. phishingowców 
do wyłudzenia naszych danych. 
Porównajmy, czy wszystkie zna­
ne nam zabezpieczenia oferowa­
ne przez bank poj awiaj ą się na tej 
stronie (certyfikat zabezpiecze­
nia, kłódka, prawidłowy adres 
w pasku adresu i inne specyficz­
ne zabezpieczenia bankowe). 
Autentyczne strony banku są 
szyfrowane i rozpoczynają się 
kodem https://. Pamiętajmy też, 
że banki nigdy nie przysyłają e- 
maili z prośbą o podanie nasze­
go numeru konta czy hasła.

Wpisując dane niezbędne 
do logowania lepiej korzystać 
z klawiatury ekranowej i używać 
myszki zamiast tabulatora.

Zdrow y rozsądek
Nie popadajmy też w przesadę 
i nie traktujm y wszystkich jak 
złodziei. W ogólnej masie zawar­
tych transakcji oszustwa stano­
wią niewielki ułamek promila.

Zawsze starajmy się jednak 
zachować rozsądek i stosujmy 
zasadę ograniczonego zaufa­
n ia .#

e  Więcej w  intemecie
O finansach, ekonomii i handlu czy­
taj także na 
www.strefabiznesu.pl

Ćwierć wieku z SMS-ami, czyli krótkimi wiadomościami tekstowymi

Dokłanidnie ćwierć wieku te­
mu. pracow nik Vodafone, 
w ysłał pierw szego SMS-a 
do swoich kolegów, którym  
zło ży ł życzenia św iąteczne.

opr. Jerzy Szych
jerzy.szych@polskapress.pl

„M erry C hristnias” - tak  brzm ia­
ła  tre ść  p ie rw sze g o  n a  św iec ie  
SMS-a. W założeniu SMS-y m ia­
ły  być w ykorzystyw any  jedynie  
przez operatorów , aby in fo rm o­
w ać klientów  o  aw ariach s ie d  czy

zmianachwoferde. Szybkooka- 
zało się jednak, że jest to świetny 
sposób komunikacji.

S M S -n acod zień iod  św ięta
SMS-y wykorzystujemy w  co­
dziennej komunikacji z rodziną 
i znajomymi, a także z powodze­
niem w biznesie. Ich odbieranie 
i wysyłanie deklaruje aż 97% Po­
laków.

Tak duża popularność SMS-
ów sprawiła, że znalazły one rów­
nież zastosowanie w działaniach 
marketingowych, usługowych, 
administracyjnych, bankowych, 
a nawet w  sektorze służby zdro­
wia i edukacji - dziś możemy

otizymać powiadomienia o raba­
tach oraz promocjach, statusie re­
alizacji wysyłki, zaległej płatnoś- 
d , korkach, wizytie u lekarza lub 
wynikach egzaminów.

SMS-y odgrywają też ważną 
rolę w  komunikacji kryzysowej - 
polskie samorządy coraz częśdej 
korzystają z możliwośd informo­
wania swoich mieszkańców 
o spodziewanych klęskach ży­
wiołowych czy problemach ko­
munikacyjnych. Ten rodzaj ko­
munikacji spotyka się z dużą 
aprobatą.

Co sprawia, że popularność 
krótkich wiadomośd tekstowych 
jest tak duża?

- Największą zaletą korzysta­
nia z SMS-ów jest przede wszyst­
kim ich prostota. Dla większośd 
to najbardziej sprawdzona meto­
da łącznośd, dostępna niezależ­
nie od posiadanego m odelu 
smartfona czy telefonu, sied ko­
mórkowej i dostępu do intemetu. 
Ponadto każdy wie, jak napisać 
SMS i jak go wysłać, bowiem pro­
ces tworzenia wiadomości jest 
krótki i intuicyjny - mówi Edyta 
Godziek, Marketing & PR Mana­
ger w  platformie SerwerSMS.pl. 
- Jego uniwersalność powoduje, 
że dągle, mimo rozwoju innych 
form komunikacji, deszy się nie­
słabnącą populamośdą.

25 la t ewolucji i rozwoju
Wysłanie 25 lat temu pierwszego 
SMS-a zapoczątkowało rewolu­
cję w  komunikacji mobilnej 
na świede. Wiadomośd teksto­
we stały się podstawą do powsta­
nia nowych narzędzi: MMS-ów, 
za pomocą których można prze­
syłać obrazy i zdjęcia, a także SMS 
Voice, które pozwalają dostarczać 
wiadom ośd dźwiękowe nawet 
na telefony staęjoname.

Na przełomie XX i XXI w. po­
pularne stały się również tzw. 
SMS-y Premium, czyli w iado­
m ośd tekstowe o podwyższonej 
opłade. Mimo iż wiążą się z do­
datkową płatnośdą, są chętnie

wykorzystywane do wspierania 
akcji charytatywnych, udziału 
w konkursach, głosowaniach 
oraz przy dokonywaniu 
mikropłatnośd.

SMS-em m ożna dziś otrzy­
mać również paragon ze sklepu, 
wykorzystać go wprocesie zakła­
dania własnej firmy, jako dowód 
sądowy, czy narzędzie w proce­
sie rekrutacji. Jego zastosowanie 
ogranicza już w  zasadzie tylko 
kreatywność.

Na razie nie zanosi się więc 
na zmianę roli SMS w naszym ży- 
d u  i chyba wielu tej zmiany by 
nie chciało. Życzmy mu zatem 
kolejnychjubileuszy. •
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Jak zamieścić ogłoszenie drobne:
• W Biurze Ogłoszeń: 94 347 3516
• Wchodząc na portal: ogloszenia.gratka.pl

Biuro Ogłoszeń oddział Koszalin:
ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin 
tel. 94347 3516,347 3511,347 3512 
fax 94 347 3513

Biuro Ogłoszeń oddział Słupsk:
uf. Henryka Pobożnego 19.76-200 Słupsk 
tel. 59 848 8103 
fax 59 848 8156

Biuro Ogłoszeń oddział Szczecin:
ul. Nowy Rynek 3,71-875 Szczecin 
tel. 9148133 61,48133 67 
fax 91433 48 60

NIERUCHOMOŚCI

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

2-POK. Koszalin, 726889473 

POKÓJ okolice Emki, 608-363-81 l.K-lin

DOMY - SPRZEDAM

DOM os. Morskie K-lin 511929966

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

DZIAŁKA 75 ar Konikowo tel. 602480015

DZIAŁKA bud. 20zł m2, 604-141-377 GK

DZIAŁKA budowlana, ładna lOar, Kłos, 

501-525-418.

DZIAŁKI bud. 10-15A woda, prąd, gaz 

Jamno Majówkowa 662936382.

GRUNTY orne. Starkowo- Pęplino (gm. 

Ustka), 506-675-133

SMOŁDZIŃSKI Las - działka 2,4936 ha, 

tel. 663811799.

TEREN ze złożami żwiru Przydargiń, 

662936382.

ZAMIENIĘ dwie duże działki oddzielne 

na mieszkanie w K-linie, 883080883.

Garaże blaszane, konstnik. profil, 
kojce dla psów, partnerstaLpl, 
698-230-205,798-710-329

94 - 318 - 80-02  91 - 311 - 11-94
58 -  588 - 36-02  95 - 737 - 63-39
59 -  727 - 30-74  512 - 853-323 
w w w.konstal-garaze.pl

"OMEGA" - wyceny, ob ró t Słupsk, 
uL Starzyńskiego 11, 
teL 598414420,601654572 
www.nieruchomoscLslupsk.pl

FOTO, KSIĄŻKI

ALBUMY, książki, płyty muzyczne. 

Skup. Dojazd. Tel. 509-675-586, 

508-245-450.

MATERIAŁY BUDOWLANE

SIATKI ogrodzeniowe ocynk, PCV, 

leśne, druty, słupki, montaż, producent, 

transport, tel. 59/84-716-42.

STYROPIAN producent, dostawa, 

tel. 52/331-62-48.

SZALUNKI ścienne 2,70xl,35m. 

Dwuteownik stalowy 
różne rozmiary 6m dł.cena2zł kg, 

603-577-256

REKLAMA 067953205

i A B A K U S l
n a j c h ę t n i e j  wybierane biuro nieruchom ości

dołącz do grona 
zadowolonych Klientów

zapraszam A n ie la  B arzycka j

( o b o k  Z-w i ą z k o w  c a )
te l. 661-841-555 

w w w .abakus-n ie ruchom osc i.p l

2 poko je  (30 m 2) p a rte r 
balkon Przylesie 131 000

TANIA działka budow lana 
ty lko  31 900,- za 8 a rów  

(cen trum  Świeszyna)

na w yna jem
może być dla firm y  - 3 pok.

Zw ycięstwa - p a rte r

Orla 1 pokó j, II p ię tro  
9 1 0 0 0 ,- (klucze w  biurze)

parter, 4-pok. 
re j. Karłow icza 234 000

kawalerka z w yjśc iem  do
ogródka re j. W ańkowicza 

130 000

TANI dom  Na Skarpie
ty lko  369 000,-

^  pilna sprzedaż - w yjazd ^

MATERIAŁY OPAŁOWE

DREWNO opałowe tel. 692-840-118. 

DREWNO Słupsk 694-295-410

INNE

WORKI foliowe produkcja, sprzedaż. 

Słupsk, Grunwaldzka 3,604-208-414.

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 
| i odbiorę, teL 607703135.

MOTORYZACJA

OSOBOWE SPRZEDAM

AUDI A4,2, TDI, 2008r., 662-681-142 

FIAT Seicento Spotring, 692-840-118. 

HAT seicento, 2000r., 600-104-606

OSOBOWE KUPIĘ

A do Z skup- skupujemy każde 
pojazdy, płacim y nawet za wraki, 
oferujem y najwyższe ceny, 536079721

ABSOLUTNY Autoskup, 728773160. 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

AUTO skup, każde. 797552040

AUTOKASACJA Bierkowo. Skup całych 

i uszkodzonych. 59/8119150,606206077.

CAR-CENTER.COM.PL Szczecińska 68, 

Koszalin. Odkup aut- gotówka! Im port 

komis kredyty, ubezpieczenia, leasing. 

Tel. 508-187-888.

KUPIE Poloneza lub 125p 

tel 600105537

KUPIĘ Seicento lub Forda Ka w bardzo 

dobrym stanie, tel. 668-213-274.

MASZ dłużnika- sprzedaj dług. 

Gotówka, tel. 94/347-32-86.

USZKODZONE, ROZBITE KUPIĘ

AUTA i busy kupię, 504-672-242

CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE KUPIĘ

KUPIĘ Mercedesa Sprintera, Kaczkę, 

190 i 124. Każdy stan. Tel. 514-359-062

USŁUGI

NEPTUN-AUTOGAZ Tel. 512 170 975.

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. Koszalin, Szczecińska 13A 

(VIS). Tel: 94-3477-143; 501-692-322.

WSPOMAGANIE kierownicy. Koszalin, 

Kupiecka 3.606-998-591. Naprawa.

INNE

KUPIĘ garaż do 10 tys., 609-499-555

KUPIĘ stary samochód lub motocykl, 
min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555.

FINANSE BIZNES

KREDYTY, POŻYCZKI

GOTÓWKA! D.H.Kupiec tel.518 500111 

KREDYTY tanio. Słupsk, 59/842-92-38.

POŻYCZKI, kredyty Koszalin, 

506999741

PRACA

ZATRUDNIĘ

1-5 Pań niepełnosprawnych do 
sprzątania. Stała pensja i dobre 

warunki, Szczecin, 786-815-903

APTEKA w Stargardzie zatrudni 

technika i magistra farmacji, 

502-060-200

ATRAKCYJNE oferty pracy, 
dla opiekunek seniorów, praca 
w  Niemczech, szybkie wyjazdy, 

akceptujemy język na poziomie 
podstawowym.
Tylko teraz Bonus do 300 Euro za wyjazd 

do 16 grudnia! Słupsk - 509892644

CMK Karlino zatrudni: mechanika, 

diagnostę samochodowego, 

wulkanizatora, tel. 602191852

DO prac wykończeniowych Słupsk 

601647263

ELEKTRYK - Niemcy - niemiecka 

umowa, darmowe zakwaterowanie 

i samochody. Wymagane uprawnienia 

lub dyplom zawodowy.

Kontakt: 882068115.

ELEKTRYKA i pomocnika 
609-300-929.

ELEWACJE klinker przyjmę do pracy 

od zaraz, praca za granicą, Gdańsk, 

517-758-593

EMTOR Sp. z o.o. zatrudni 
Mechanik, Elektromechanik 
Samochodowy. Miejsce pracy:
Koszalin marcin.piotrowski@yale. 
emtor.pl
z dopiskiem „mechanik Koszalin”  tel. 
609193219

KIEROWCĘ w transporcie 

międzynarodowym, karta kierowcy, 

kategioria C, tel. 091-489-44-54, 

505-116-519,505-116-518.

KIEROWCY CE, D poszukiwani. 
Niemiecka umowa, dużo ofert, różne 

systemy również bez znajomości 

niemieckiego. Tel: 717 230 250, 

www.praca-dla-kierowcy.pl

KIEROWNIK/INŻYNIER produkcji 

zakładu prefabrykacji elementów 

betonowych tel 696195 255/505 329 756

MALARZ budowlany - Niemcy 

- niemiecka umowa, darmowe 

zakwaterowanie i samochody. Kontakt: 

882068115.

MURARZY, zbrojarzy, cieśli, 
pomocników, tel. 507038310.

NIEMIECKA firma zatrudni w  Offenburg 
dźwigowego (Oberdreher) na 7-mcy 
Arbeitsvertrag Tel: 504167 316

OPIEKUNKI do Niemiec, dzisiaj 70 ofert, 
tel. 792 970 732 lub 

www.ambercare24.pl

OPIEKUNKI Niemcy od 1200 euro! 
tel. 327971455 

www.scg-agencjapracy.pl

PANIĄ do pomocy w domu (sprzątanie, 

prasowanie). Słupsk, 601-243-187

PRACA dla opiekunki seniorów 
w Niemczech. Legalna praca, składki 
ZUS od średniej krajowej, dobra 
pensja w ramach jednej czytelnej 
umowy! Bonusy świąteczne.

Zadzwoń 505-337-777, Promedica24

PRACA w Anglii -OPIEKUNKA osób 
starszych. Atrakcyjne zarobki, 
sprawdzone kontrakty i dodatkowy 
BONUS do L300. SPRAWDŹ
-Zadzwoń: 505 338 888, Promedica24

---
PRACA W MAGAZYNIE (oferta pracy 
stałej) - zarób nawet 5 000 zł do końca 
roku (przy pełnej obecności, zgodnie 
z grafikiem). Darmowy transport 
i obiad! Polecaj znajomych i zgarniaj 
+1600 zł brutto za każdą osobę! 
Kontakt: 22/230-91-11. APT 364.

PRACOWNIKA na stację Orlen 
w Będzinie. Pełny e ta t Tel. 604-692-844

PRZYJMĘ pracownika fizycznego 
młodego, wynagrodzenie tygodniowe, 
794-690-168.

STOLARZY, kierownika produkcji. 

Słupsk, 731-321-486

ZATRUDNIĘ do baru gastronomicznego 

kucharza z doświadczeniem i pomoc 

kuchenną tel. 691-177-175

Zatrudnię informatyfca-serwisanta 
te l: 94 346 56 56 [

ZATRUDNIĘ: kierowcę C, mile widziane 

C+E Redlino 94 312 77 75,602 754156

SZUKAM PRACY

DOŚWIADCZONA kucharka na wesela 

tel: 573-07-02-04

ZDROWIE

CHIRURGIA

CHIRURGIA Ogólna, Estetyczna,

USG laseroterapia. Powieki brodawki, 

korekta uszu, mezoterapia, trądzik 

zmarszczki. K-lin, 94/340-31-50; 507- 

233-959.

GINEKOLOGIA

515-417-467 Ginekolog -farmakologia 

A-Z GINEKOLOG, 790-80-35-37

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

STOMATOLOGIA

STOMATOLOG K-lin, NFZ, 531-444-602.

INNE SPECJALIZACJE

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

ALKOHOLOWE odtrucia 509-306-317.

017949051

http://www.gk24.pl
http://www.gp24.pl
http://www.gs24.pl
http://www.konstal-garaze.pl
http://www.nieruchomoscLslupsk.pl
http://www.abakus-nieruchomosci.pl
http://www.praca-dla-kierowcy.pl
http://www.ambercare24.pl
http://www.scg-agencjapracy.pl


Głos Dziennik Pomorza
Piątek, 8 grudnia 2017 www.gk24.pl • www.gp24.pl • www.gs24.pl Ogłoszenia//29

OPIEKA

ALKOHOLIZM- leczenie, zastrzyki, 

Esperal tel: 601-968-537.

ATRAKCYJNE oferty pracy 

dla opiekunek seniorów, praca 

w Niemczech, szybkie wyjazdy, 

akceptujemy język na poziomie 

podstawowym.

Tylko teraz Bonus do 300 Euro 

za wyjazd do 16 grudnia!

Koszalin-501357022

USŁUG

AGD RTV FOTO

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma.

PRALKI Naprawa w domu. 

603-775-878.

BUDOWLANO-REMONTOWE

A-Z remonty 797 233 448 

BALUSTRADY bramy 602 825 699. 

CYKLINOWANIE bezpył. 502-302-147 

CYKLINOWANIE bezpył. 511-323-367 

DACHY - dekarstwo 94/3412184

DACHY i poddasza.

Tel. 517-37-75-54

GAZ junkersy, WOD-KAN, kuchenki - 

naprawa, wymiana, 606-579-846 GK

OCIEPLENIA pianą PUR 

tel.504 564 077

REMONTY mieszkań.Słupsk 

883270687

REMONTY od A do Z

tel. 660-683-933 gk

STANY surowe 94/3412184 

SUCHE zabudowy 94/3412184.

INSTALACYJNE

HYDRAULICZNE, tel. 607-703-135.

HYDRAULIK solidnie 

509-765-180. GK

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE dywanów itp. 

94/3414295

SPRZĄTANIE mieszkań,

507806983.

SPRZĄTANIE strychów, garaży piwnic, 

wywóz starych mebli, 607-703-135

ŚWIĄTECZNE pranie dywanów,kanap 

i mycie aut, 537-721-707

ROZRYWKA

WYPOŻYCZALNIA strojów i przebrań. 

K-lin Zwycięstwa 15,

500-131-751.

ZESPÓŁ muzyczny, 506233467.

TURYSTYKA

KRAJ - GÓRY

KARPACZ tydzień 495 zł, 

603-591-169

RÓŻNE

BURSZTYN kupię, 

tel. 603-762-148 gk

d e t e k t y w -k o s z a l in .p l ,
602-601-166

KARP wigilijny, 94/31-11-586.

SÓL drogowa, żw ir z solą, chlorek 

magnezu. Łopaty do śniegu 

Koszalin tel. 94/341-06-76

ROLNICZE

MASZYNY ROLNICZE

CIĄGNIK rolniczy Case-international 

75km zarejestrowany, 

ubezpieczony cena 15.000 

tel. 603-577-256

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KUPIĘ bydło, 511-860-898

KURKI odchowane, kaczki, gęsi, indyki, 

perliczki, przepiórki. Dowóz.

600539 790

SPRZEDAM jałówkę cielną, 

516-030-863

TOWARZYSKIE

ADA Słupsk, 513-751-832.

AKTYWNA - dojrzała. K-lin, 507719333. 

ATRAKCYJNA dojrzała, 661177611 (GP) 

BASIA Słupsk 797-221-767 

KOSZALIN, 531-600-712.

ŻANETA 461,693-771-552 Koszalin

PROMOCJA 007641224

Twoja fin*13
p x e i m i n e r u j e

na rok 2018
U swojego dostawcy

REKLAMA 017948959

SPRZEDAŻ (D 602 264 351
www.agrobud-nieruchomosci.eu

Biura Nieruchomości
INICIO N ieruchom ości • ANKAM Nieruchom ości Koszalin 

. HOME BROKER • METROHOUSE

A g ro b u d
Hendzei Agrobud

(«Ä» 2 minuty do Emki)

swój dom
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Koncerty nie przeszkodzą 
mi w oglądaniu mundialu

= Janusz Panasewicz to  ogromny fan sportu, zwłaszcza piłki nożnej. 
Podczas koncertów nieraz dowiadywał się, jaki jest wynik meczu

R o zm o w a

Liczę, że  reprezentanci Polski, 
k tó rzy  pom ału będą kończyć 
karierę , pokażą się w  Rosji 
-  m ów i w okalista zespołu La­
d y  Pank Janusz Panasewicz

Tomasz Biliński
tomasz.bilinski@polskapress.pl

Patrząc na grupy mistrzostw 
świata, jaki to  może być turniej?
Interesujący. Cokolwiek by mó­
wić o Rosjanach, u  nich sport 
zawsze był priorytetem. Orga­
nizacyjnie wszystko powinno 
być dopięte na ostatni guzik. 
Zresztą już się mówi, że jest do­
brze. Pozostaje czekać na dobrą 
grę. Nie spodziewam się jednak 
zobaczyć czegoś, czego nie wi­
działem. Choć zawsze tak jest, 
że na mundialu pojawia się 
dwóch, trzech piłkarzy, którzy 
będą głównymi postaciami 
w  kolejnych latach. Dobre jest 
to, że trudno wskazać „grupę 
śmierci”. Niemal wszystkie są 
wyrównane. Wyjątkiem jest ta 
z Rosją. Sportowo zdecydowa­
nie najsłabsza.
OlanastDkDlcjnytum icj,pom i- 
strzostwa Europy w  2016 r. w  któ­
rym  mażemy Bczyć na coś więcej 
niż mecze otwarcia, o wszystko 
i o honor.
We Francji drużyna odniosła 
sukces, fajnie grała. Choć 
chciałbym, żeby w Rosji strze­
lała więcej goli. liczę na dobry 
wynik. Tym bardziej że to 
ostatni wspólny turniej dla tej 
grupy ludzi. Niektórzy pomału 
będą kończyć reprezentacyjne 
kariery. Będą więc dodatkowo 
umotywowani, by poprowa­
dzić Polskę do sukcesu. Młodsi 
nie kreują jeszcze gry kadry. 
Karol linetty, Bartek Bereszyń­
ski to przyszłość. Podobnie jak

Dawid Kownacki, na którego 
czekamy, aż bardziej rozwinie 
się jego talent. W każdym razie 
mamy doświadczoną drużynę. 
O ile podczas Euro 2016 radość 
po kolejnych meczach była mi­
mo wszystko niespodziewana, 
o tyle w  tej chwili Polska jest ze­
społem rozpoznawalnym, 
o którym wszyscy wszystko 
wiedzą. Przez to będzie trud­
niej, ale najważniejsze, żeby 
każdy w  zespole był zdro­
wy i w  pełnej koncentracji. 
Tlrwatrasakoncertowazwiąza- 
na z nową płytą Lady Pank .Zim o­
we Graffiti Z ‘. Plan na czerwiec i i -  
piec będzie układany pod mecze 
Polaków na muncfiaU?
Latem gramy nie wcześniej jak 
o godz. 22. Jeśli coś wypadnie 
wcześniej, to i tak wozimy ze 
sobą telewizor, który stoi na za­
pleczu. Większość meczów

obejrzymy. Ale były mecze 
podczas koncertów, których 
wyniki podawały nam osoby 
z obsługi technicznej, a my 
przekazywaliśmy publiczności. 
Takich sytuacji było mnóstwo 
i dotyczyły nie tylko spotkań 
reprezentacji, ale też Ligi Mi­
strzów. Pamiętam, że jak 
w  ostatnich eliminacjach Pol­
ska grała w  Bukareszcie z Ru­
munią, to akurat graliśmy kon­
cert w  Bergen, w  Norwegii.
W klubie było dwa tysiące lu­
dzi, w  większości Polacy. I każ­
dą bramkę, najpierw Kamila 
Grosiddego, później dwie Ro­
berta Lewandowskiego, ko­
mentowałem na scenie.
Mecze Lotto Ekstraklasy pewnie 
nie cieszą się taką popularnością? 
Mało fajnie się je ogląda. 
Oczywiście zdarzają się cieka­
we, jak choćby w miniony

weekend Wisły Kraków z Gór­
nikiem Zabrze, ale bardzo 
rzadko. A ja chcę oglądać piłkę 
widowiskową, z dużą liczbą 
goli. W tym  sezonie lubię pa­
trzeć na Górnika. Gra ofen­
sywnie, próbuje coś stworzyć. 
Natomiast nie potrafię znaleźć 
przyczyny, dlaczego u  nas pił­
karze są mniej wykształceni 
technicznie od graczy z in­
nych lig. Mój syn Bruno trenu­
je w  klubie, ale ja i tak cały 
czas m u powtarzam, żeby pra­
cował nad techniką. Żeby pro­
wadził piłkę, nie patrząc 
na nią. Drażni mnie, że piłka­
rzom w  naszej lidze ta  piłka 
przeszkadza.

< Pięć lat tem u wątpił Ran. że do*
1 czeka polskiego klubu w  Lidze M i-
I  sbzów  Legia Warszawa sprawiła
|  Panu psikusa
£ I ogromnie mnie to cieszy, po-
s dobnie jak to, że nie zawiodła. 

Ale wciąż brakuje mi spójnoś­
ci w tym  wszystkim. Klub, je­
go budżet, coraz lepsi piłka­
rze, kibice, otoczka itd.
A tu  jak jest jedno, to nie ma 
drugiego i tak dalej. Budowa­
nie drużyn jest zagadką. Bo to 
nie dotyczy tylko Legii. Gdy 
słucha się prezesów, to  mówią 
o długofalowych planach. Mo­
że jeśli chodzi o młodzieżowe 
drużyny, ale nie w  przypadku 
pierwszej. Jeżeli jaldś piłkarz 
błyśnie, to od razu jest sprze­
dawany. To też mnie drażni. 
Spodziewałem się, że awans 
Legii do Ligi Mistrzów będzie 
pierwszym krokiem do czegoś 
większego. Tymczasem, 
obym się mylił, ale żebyśmy 
znowu nie czekali ileś lat, aż 
kolejna drużyna tam  zagra.
A co się teraz dzieje w  Legii?! 
Halo! Obojętnie gdzie i z kim 
gra, może przegrać, mimo że 
m a kosmiczny w  porównaniu 
z innymi budżet. •  ©®

Bramki Polaków 
w niczym nie pomogły

P iłk a  n o żn a

Kam il G lik i P io tr Z ieliński tra ­
fili w  środę do  s iatk i, ale  ich 
drużyn  ju ż  w  Lidze M istrzów  
n ie  zobaczym y. T rener S zad i- 
tara  przebra ł się za ... Zorro

Hubert Zdankiewicz
redakcja@polskatimes.pl

„W tym  roku nasza przygoda 
z UCL kończy się szybciej niż rok 
tem u, jestem pewien ze dzięki 
tem u  dośw iadczeniu za rok 
wrócimy mocniejsi” - tak sko­
mentował na tnstagramie wyni­
ki AS Monaco Kamil Glik.

Zespół z Księstwa był rewe­
lacją poprzedniej edyqi Ligi Mi­
strzów. Dotarł aż do półfinału, 
eliminując po drodze m.in. Man­
chester City. Tym razem  było 
dużo gorzej, a zaledwie dwa 
punkty zdobyte w sześciu m e­
czach sprawiły, że podopieczni 
Leonardo Jardima zajęli ostatnie 
miejsce w swojej grupie i wios­
ną nie zagrają nawet w Lidze Eu­
ropy. „Sezon jeszcze długi, m a­
my swoje cele bo mamy ambi­
cje” - dodał polski stoper, autor 
jednej z bramek (zdobytej z rzu­
tu  karnego) w  przegranym 2:5 
meczu z FC Porto.

Mieszane uczucia miał w  śro­
dę również Piotr Zieliński. Po­
m ocnik reprezentacji Adama 
Nawałki wyszedł w  podstawo­
wym składzie SSC Napoli w m e­
czu z Feyenoordem i już w dru­
giej minucie trafił do siatki. Póź­
niej jednak celnie strzelali już tyl­
ko rywale, a gol Jerem iaha St 
Juste przesądził o porażce 1:2 
klubu Polaka, który zakończył 
rywalizację w  grupie na trzecim 
miejscu, premiowanym awan­
sem do 1/16 lig i Europy.

W Lidze Mistrzów pozostały 
za to M anchester City - co nie 
jest niespodzianką - i Szachtar 
Donieck, którego trener Paulo 
Fonseca pojawił się na pome- 
czowej konferencji prasowej w... 
stroju Zorro. Dotrzymał słowa

► Piotr Zieliński nie zagra już  
w  te j edycji Ligi M istrzów

danego po losowaniu, bo gdy 
okazało się, że jego zespół bę­
dzie rywalizował w  grupie z Ma­
nchesterem City, Napoli i Feye­
noordem mało kto dawał Ukra­
ińcom szanse na wyjście z gru­
py. Wyszli z drugiego miejsca, 
pieczętując awans zwycię­
stw em  2:1 nad „The Citizens” 
A Portugalczyk założył czarną 
maskę, kapelusz i pelerynę.

- To najbardziej radosna kon­
ferencja prasowa, na jakiej by­
łem. Jestem w  siódmym niebie. 
Dziś nie tylko kibice Szachtara, 
ale też cała Ukraina powinna być 
z nas dumna - powiedział.

- Byliśmy lepsi, ale nie ozna­
cza to automatycznie, że stało 
się tak dlatego, że Spartak Mos­
kwa dzisiaj nie istniał - stwier­
dził trener Liverpoolu Juergen 
Klopp po meczu, który jego po­
dopieczni wygrali 7:0. - Spartak, 
naw et kiedy było zero - trzy, 
cztery czy pięć, cały czas starał 
się grać, cały czas m iał swoje 
okazje. Naprawdę musieliśmy 
dziś grać właśnie na takim po­
ziomie, żeby ich pokonać. A wy­
soki rezultat wynikał w łaśnie 
z rozwoju meczu. I tyle - dodał 
niemiecki szkoleniowiec.

„The Reds” wygrali swoją 
grupę, z drugiego miejsca awan­
sowała Sevilla. •  ©®

Piotr Żyła już w wieku 84  lat zostanie profesorem

PIŁKA RĘCZNA
Polki przegrały 
z  Węgierkami
Mecz Polek z Węgierkami był 
dla obu drużyn spotkaniem 
o „być albo nie być“ w  grze
0 medale mistrzostw świata. 
W tej grze już nas nie ma. Pol­
ki nie wytrzymały presji
1 przegrały z Węgierkami 28:31 
(11:13). Najwięcej bramek dla 
Polski (8) zdobyła Karolina 
Kudłacz-Gloc, była zawod­
niczka Słupi Słupsk.
(STEN)

Skoki narciarskie

Kama Stoch. Stefan H U a. M a­
d ą  Kot Dawid Kubacki, Jakub 
W ofeiyiP iotrŻyła w ystąpią 
w zaw od ad i Pucharu Świata 
wIWsee-NeustadL

Jacek Sroka
redakcja@polskatimes.pl

Trener Stefan Homgacher zabie­
ra do Niemiec taki sam skład jak 
w  ostatnich konkursach w  Kuu- 
samo i Niżnym Tagile. Żyła sta­
nie na rozbiegu Hocbfirstschanze 
jako świeżo upieczony licencjat.

W tym tygodniu w  mistrz świata 
w  drużynie obronił pracę 
licencjacką w  Wyższej Szkole 
Edukacji w  Sporcie w  Bielsku- 
Białej. Pisał w  niej o treningu 
mentalnym skoczków, a dokład- 
ny tytuł pracy brzmiał: „Pewność 
siebie sportowców na przykła­
dzie reprezentacji Polski kadry 
A w  skokach narciarskich”.

Zdobycie licencjatu zajęło 
skoczkowi z Wisły dziewięć lat, 
ale nie zamierza kończyć na tym 
nauki i chce równać do Kamila 
Stocha, który jest absolwentem 
krakowskiej Akademii Wycho­
wania Fizycznego. Żyła już zapi­
sał się na studia magisterskie ibę-

dzie na nich w  jednej grupie z Ro­
bertem  Lewandowskim, który 
też obronił na WSEWS swój licen­
cjat. Piotrek w  swoim stylu sko­
mentował to na Twitterze pisząc, 
że jeśli dalej będzie się uczył 
w  tym tempie, to już w  wieku 84 
lat zostanie profesorem.

W Titisee-Neustadt po raz 
pierwszy w  tym sezonie na sko­
czni pojawi się Gregor Schlieren­
zauer. Austriak wyleczył kontu­
zjowane przed sezonem kolano 
i już nie może doczekać się star­
tu  w  PŚ. W Niemczech do rywa­
lizacji wracają nieobecni w Rosji 
Japończycy na czele z rewelacyj­
nym zwycięzcą z Wisły Junshiro

Kobayashim. NaHochfirstschan- 
ze wystąpi też legendarny Janne 
Ahonen. 40-letni Fin ostatni raz 
w czołowej dziesiątce PŚ uplaso­
wał się przed czterema laty właś­
nie w  Titisee-Neustadt. Wpiątek 
o godzinie 12 odbędą się kwalifi- 
kacje, w  sobotę zaplanowano 
konkurs drużynowy (16), a w 
niedzielę o 15.30 indywidualny.

Kibiców skoków wybierają­
cych się w Beskidy z pewnością 
ucieszy informacja, że 26 grudnia 
w  Wiśle rozegrane zostaną indy­
widualne m istrzostwa Polski. 
Pierwszą serią Konkursu Świą­
tecznego zaplanowano nagódź.
12.45. •© ©

Multi Mułti -  07.12 godz. 14
1,3.11.12,13,18,20.28,33.34,3741,48,
50.55.59,65.68.74.79
plus 74
Kaskada
2,3,4,5,6.7.12.17,18.21.22,23 
Multi Mułti -06.12 godz. 21.40
9,17.25,33,34.37,40,41,42,43,47,54,
56,59.62,66.71,73,74,78
plus 33
Ekstra Pensja
17,18,22,23,26+1 
Mini Lotto 
3,12,15,26,36 
Kaskada
2.4.8,9,12,14,17.20.21,22,23,24
(STEN)
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W  ZNAKOMITYCH NASTRO­
JACH WRACAŁY Z TCZEWA 
JUNIORKI MŁODSZE SŁUPI 
SŁUPSK. ZESPÓŁ MICHAŁA  

ZAKRZEWSKIEGO POKO­
NAŁ MIEJSCOWY SAMBOR 

24:18 (11:9).
Mocno skoncentrowane 

słupszczanki m ogły cieszyć się 
z drugiego zwycięstwa odnie­
sionego w  wojewódzkiej lidze 

juniorek młodszych.

----------- T  r J

przyjezdnych 
przechyliły 
kolejne bramki 
zdobyte 
w ostatnich 
minutach 
po rzutach kar­
nych, które 
wykorzystała 
Zuzanna 
Seweryn, (sten)

PIŁK A  RĘCZNA 
Uga W ojewódzka Juniorek 
Młodszych: MKS Słupia Słupsk 
- MTSI Kwidzyn - niedziela, 
godz. 13.00 (hala sportowa 
ILO przy ulicy Szarych Szere­
gów 15)

KOSZYKÓW KA 
Mecze ju n io rsk ie :U l8 :
ENERGA PGK Słupsk - MTS 
Basket Kwidzyn (sobota, 
godz. 14, hala przy ul. 
Niedziałkowskiego), U-16: 
ENERGA FULL BULL Słupsk - 
GAMA SKS Starogard Gdański 
(niedziela, godz. 11, hala 
przy ul. Zaborowskiej), U-15: 
ENERGA MJMS Słupsk - GKK 
Hanza Gdańsk (sobota, godz. 
12, hala przy ul. 
Niedziałkowskiego), U-14: 
ENERGA GÓRA LODOWA 
Słupsk - KS Meduza Gdańsk 
(sobota, godz. 10, hala przy ul. 
Niedziałkowskiego)

PLEBISCYT GŁOSU POMORZA 
Zapraszamy do zgłoszeń. Już
po raz kolejny organizujemy 
dla państwa plebiscyt na Naj­
lepszego Sportowca i Trenera 
w regionie słupskim. Katego­
rie plebiscytu: Najpopular­
niejszy Sportowiec Roku, Naj­
popularniejszy Sportowiec 
Roku - Sport Młodzieżowy, 
Najpopularniejszy Trener Ro­
ku, Najpopularniejsza Druży­
na Roku, Najpopularniejsza 
Impreza Sportowa Roku. Cze­
kamy na państwa zgłoszenia. 
Kapituła wybierże też osobno 
Sportowca Roku, Trenera Ro­
ku oraz Drużynę Roku. Prosi­
my o zgłoszenia w poszcze­
gólnych kategoriach wraz 
z opisem sukcesów zawodni­
ków oraz drużyn na e-mail: 
jaroslaw.stencel@polskapress 
• p l

(STEN)

P IŁK A  NOŻNA
Zim owe M istrzostwa Słupska 
Przedszkolaków: piątek, godz. 
10-12, hala Gryfia przy ulicy 
Szczecińskiej w  Słupsku. 
Organizatorem jest Uczniow­
ski Klub Sportowy Byki 
Słupsk w  partnerstwie ze 
Słupskim Ośrodkiem Sportu 
i Rekreacji. Celem zawodów 
jest upowszechnianie kultury 
fizycznej i sportu, współza­
wodnictwo w  duchu fair play, 
promocja sportu i aktywnego 
stylu życia, poprawa kondycji 
fizycznej młodych mieszkań­
ców Słupska. Uczestnikami 
zawodów będą reprezentacje 
słupskich przedszkoli (5 za­
wodników plus bramkarz oraz 
po 4 zawodników rezerwo­
wych w  każdym zespole). Pra­
wo startu mają chłopcy 
i dziewczęta z rocznika 2011 
i młodsi. Organizatorzy prze­
widzieli nagrody dla uczestni­
ków: sprzęt sportowy, pucha­
ry, dyplomy oraz słodki po- 

. częstunek. Każdy zawodnik 
otrzyma pamiątkowy medal. 
Dla najlepiej dopingującego 
przedszkola przewidziano Pu­
char Fair Play.

KOSZYKÓW KA
III figa. Kolejnej porażki w  roz­
grywkach m  ligi doznali za­
wodnicy Pogoni Lębork.
Po zwycięstwie w  Mrągowie, 
lęborczanom przyszło się mie­
rzyć w Sierakowicach z zespo­
łem  BAT. Gospodarze wygrali 
wyraźnie, bo 83:70. W posz­
czególnych kwartach było 
(25:18,14:14,24:22,20:16). Go­
spodarze po pierwszej poło­
wie prowadzili siedmioma 
punktami i utrzymali swoją 
przewagę do końca spotkania. 
Punkty dla Pogoni zdobywali: 
Krzysztof Mielewczyk 6, 
Gracjan Dampc 9, Maciej Blok 
4, Szymon Sobkowski 4, Mi­
chał Grzelak 3, Maciej 
Szwinka 11, Sebastian 
Szmidtka 8, Bartosz 
Kwidziński 8, Łukasz 
Mazurczyk 17. W kadrze byli 
też: Rafał Paczoska i Robert 
Walczak. W tabeli prowadzi 
Basket Kwidzyn z kompletem 
punktów. BAT Sierakowice 
jest na drugim miejscu, a Po­
goń jest piąta.
(STEN)

Trzynaście medali 
zawodników Dwójki

Turniej II edycji Shuttle Time „Badminton u wybrzeża Bałtyku”

Badm inton

Jarosław Stencei
jaroslaw.stencel@gp24.pl

W gronie 75 zawodników i za­
wodniczek z całego wojewódz­
tw a uczestniczyła najliczniej­
sza w tym  gronie ekipa z UKS 
„Dwójki” Bytów licząca 14 za­
wodników. Młode pokolenie 
badmintonistów z Bytowa wal­
czyło bardzo dzielnie i na doda­
tek  z sukcesam i zdobyw ając 
w  sumie 13 medali w tym  4 zło­
te, 3 srebrne i 6 brązowych krąż­
ków, co zapewne bardzo cieszy 
trenera i samych zawodników. 
Zawodnicy grali w  grach poje­
dynczych i podwójnych. Złote 
krążki zdobyli w grze pojedyn­
czej Julia Fabiszewska (katego­
ria U8), Sebastian Saldat (U12), 
Karolina Brzozecka (Ul2) 
i w  grze podw ójnej Kornelia 
Treder z Karoliną Brzozecką 
(U12). •  ©®

- . ' fłcStP, ' •' %
► Bytowscy m edaliści. Taki turniej dla niektórych zawodników Dwójki będzie m obilizacją do jeszcze 
większego wysiłku na treningu, aby pokazać się w  następnych starcie jeszcze lepiej. Bytowscy 
badm intoniści są odpowiednio szkoleni i nie odstają, a wręcz pokazują swoje um iejętności na bardzo 
dobrym  poziom ie.

Szkoła Podstawowa nr 4  wygrywa halowy turniej
paka nożna

Znamy już pierw szych zw y­
cięzców tegorocznej edycji ha­
lowego turnieju  o puchar dy­
rektora szkoły podstawowej nr 
4. Do rywalizacji rocznika2004 
przystąpiły zespoły SP 2, SP 3, 
SP 4 , SP 9 oraz SP 10. W m e­
czach nie brakow ało em ocji 
i w  wielu sytuacjach centyme­
try  decydowały o końcowym 
wyniku. Reprezentacja gospo­
d a rzy  - SP 4 w bardzo dobrym 
stylu wygrała wszystkie swoje 
spotkania i wywalczyła pierw­
sze miejsce.

Wyróżnienia indywidualne: 
najlepszy Bram karz - Jakub 
Wajsbrot (SP 10), król strzelców 
- Michał Połom (SP 4) - 9 bra­
mek.

Najlepsze zespoły otrzyma­
ły pamiątkowe puchary i dyplo­
m y a w yróżnieni zaw odnicy 
sta tue tk i. Nagrody w ręczyła 
dyrektor D anuta Wyr was. 
Szkołę n r 4 reprezentow ali: 
K rzysztof Żurek, Patryk 
Szczurowski, Jakub Wyłupek, 
Maksymilian Damps, Ludwik 
Wiśniewski, Patryk Dzikowski, 
Dam ian Lisiecki, Szym on 
Czekalski i Michał Połom. •  ©® 
(STEN)

► SP4 (na zdjęciu) w ygrała 2:0  z SP10,1:0 Z SP2,8 :0  Z SP9 i 5:2 
Z SP 3.5P10 wygrała Z SP2 3:0,7:1 Z SP9 i 5:0  z SP3.
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